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Rezolucja W aln ego  Zjazdu Kom. Narodowego Amerykanów  
Pochodzenia Polskiego dnia 3-go  lipca, 1943 .

Zważywszy:
że odpowiedzialność za życie i śmierć zesłańców polskich w Rosji 

Sowieckiej obciąża wszystkie sprzymierzone narody, razem  z Polską w al­
czące przeciw Niemcom;

że odpowiedzialność ta szczególnym ciężarem p a d a  n a  barki nasze, 
obywateli am erykańskich, w żyłach których płynie krew polska;

że z męczeńskim losem zakładników polskich w Rosji Sowieckiej — 
ujarzmione, a le  w alczące o wolność ludy Europy w iążą sam ą możność 
w iary w p raw dę Karty Atlantyckiej;

że uwolnienie okrutnie pozbaw ionych wolności, ojczyzny, opieki i 
obyw atelstw a zesłańców polskich z Rosji Sowieckiej wzmoże siły ducho­
w e i m aterjalne narodów  w alczących z Niemcami, W łochami i Japonją;

że dalsze trw anie tego męczeństwa, jakie jest udziałem  miljona pol­
skich zakładników w Rosji Sowieckiej musi osłabiać i osłabia duchowo i 
m aterjalnie Narody Zjednoczone;

że zbrodnia ta  jest sprzeczna z praw em  Boskiem;
_ że _ Stany Zjednoczone Ameryki Północnej udzielając bezinteresow­

nie a  hojnie pomocy Sowietom, jako sprzymierzeńcowi swem u w walce z 
Niemcami, m ają praw o i możność żąd ać  od Rosji uw olnienia obywateh 
Polski, swego'■-sprzymierzeńca w w alce z Niemcami i Japonją.
POSTANAWIA:

zwrócić się z petycją o uw olnienie miljona zakładników polskich w 
Rosji Sowieckiej do Prezydenta i Kongresu Stanów Zj. Ameryki Północnej; 

w ezwać wychodźtwo polskie do m asowego podpisan ia tej petyqi.
PREZYDIUM ZJAZDU:

W. CYTACKI, przewodniczący 
J. A. KOSIŃSKI, wiceprzewod. 
EUG. JAWOREK, wiceprzew. 
ADAM STEPAN, sekretarz
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Telegram Kom. Nar. Am. Pol. Pocho­
dzenia do Prez. F. D. Roosevelta 
uchwalony przez roczny zjazd walny 

4-go lipca 1943 r.
Walny Zjazd Kom. Nar. Am. Poch. Pol. składa 

Ci, Panie Prezydencie, wyrazy głębokiego przeko­
nania, że pełne zwycięstwo będzie udziałem Sta­
nów Zjednoczonych w tej wojnie, toczonej przez 
nie krwawo i ofiarnie n a  dwóch frontach pięciu 
kontynentów i siedmiu mórz, nietylko na  polach 
bitew, lecz także we wszystkich warsztatach arse­
nału wolności, zaopatrującego bezinteresownie a  
hojnie Zjednoczone Narody.

Amerykanie pochodzenia polskiego świadczą 
swoją niezachwianą wierność dla Stanów Zjedno­
czonych krwią i potem, świadczą z tern większym 
zapałem, że zwycięstwo Ameryki jest dla nich 
równoznaczne ze wskrzeszeniem Państwa Polskie­
go — wskrzeszenie zaś nieumniejszonego w pra­
wach ani ziemiach Państwa Polskiego jest nie­
zbędnym warunkiem pełnego zwycięstwa Ameryki.

W dwukrotnych apelach, w maju 1942 i w marcu 
1943, zwracaliśmy Twoją uwagę, że Państwo Pol­
skie stanowi straż przednią kultury zachodniej 
na  najbardziej zagrożonych terenach. Dziś, po raz 
trzeci z całym naciskiem, jakiego w ym aga kry­
tyczna godzina, zwracamy się do Ciebie, stwier­
dzając, iż w tej chwili zagadnienie Polski stało się 
sprawdzianem moralności Zjedn. Narodów, szcze­
rości Karty Atlantyckiej, demokracji w  stosunkach 
międzynarodowych, uszanow ania poświęceń, 
praw dy hasła czterech wolności i wreszcie pro­
bierzem nadziei całej Europy.

Słowa Pana, mówiące o postawie Polski, jako o 
natchnieniu świata — napaw ają  nas wiarą, że 
potężne siły prowadzonej przez Pana Ameryki, 
zabezpieczą ideały wolności, chrześciiaństwa i 
demokracji oraz, że w  związku tym Polska będzie 
m iała miejsce jakie wyznacza jej obok Ameryki i 
Anglji prawo, historja, ofiara i zasługa.

PREZYDJUM ZJAZDU:
W. Cytacki, przewodniczący 
J. A. Kosiński, wiceprzewod. 
Eugenjusz Jaworek, wiceprzew. 
Adam Stepan, sekretarz

KOMISJA REZOLUCJI:
M, A. Rekucki T. Bruśnicki 
W. Skubikowski W. Felcyn 

L. Kozłowski

Telegram Komitetu Narodowego Ame­
rykanów Polskiego Pochodzenia do 
Prezydenta R. P. Raczkiewicza uchwa­

lony przez roczny zjazd walny 
4  lipca 1943 r.

Do

Prezydenta Rzeczpospolitej Polskiej 
W ładysława Raczkiewicza

W alny Zjazd Komitetu Narodowego Ameryka­
nów pochodzenia polskiego składa Tobie, Przed­
stawicielowi suwerenności, całości i ciągłości 
Państwa Polskiego wyrazy głębokiego przekona­
nia, że zwycięstwo Stanów Zjednoczonych w 
wojnie, toczonej przez nie na  dwóch frontach, 
będzie trwałe i zupełne wtedy tylko, gdy Państwo 
Polskie stanie znów na  straży najwyższych w ar­
tości kultury zachodniej nieumniejszone w ziemiach 
ani w siłach. O zrozumienie tej praw dy przez 
potężny naród amerykański walczymy i będziemy 
walczyć.

Rozumiemy ciężar, jaki spada na  Twoje barki w  
tych czasach próby, gdy wrogie prawdzie i spra­
wiedliwości moce usiłują zniszczyć każdy ślad 
polskiej, nadludzkiej ofiary i zetrzeć miljony mogił 
polskich nietylko z powierzchni ziemi, lecz nawet 
z tablic historji. — Życzymy Ci Panie Prezydencie 
abyś znalazł w  sobie rychło niezbędne siły i de­
cyzję dla zamiany Twojej konstytucyjnej i dziejo­
wej odpowiedzialności n a  triumf narodu polskiego 
nad wszystkiem, co mu zagraża.

PREZYDJUM ZJAZDU:

W. Cytacki, przewodniczący
J. A. Kosiński, wiceprzewod.
Eugenjusz Jaworek, wiceprzew.
Adam Stepan, sekretarz

KOMISJA REZOLUCJI:

M. A. Rekucki 
W. Skubikowski 
T. Bruśnicki 
W. Felcyn 
L. Kozłowski
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WŁADYSŁAW SIKORSKI
GENERAŁ BRONI

PREMIER RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

WODZ NACZELNY POLSKICH SIŁ ZBROJNYCH

zm arł śm iercią tragiczną w wypadku lotniczym pod 

G ibraltarem  dnia 3-go lipca 1943 roku

Z w ło k i ś. p . G e n e ra ła  W ła d y s ła w a  S ik o rsk ie g o  p rz e w ie z io n e  z o s ta ły  n a  p o l­

sk im  o k rę c ie  w o je n n y m  i p o c h o w a n e  n a  c m e n ta rz u  lo tn ik a  p o lsk ieg o  w  m ieśc ie  

N e w a rk  w  A n g lji.

Konsekwencje tragicznego zgonu ś. p. Gen. Władysława Sikorskiego omówione są w dziale „Pakty i Dokumenty”
na stronach 22-28.



Podłoże polityczne działalności Komitetu 
Narodowego w Ameryce

Heierat wygłoszony przez prezesa Węgrzynka na zjeśdzie Komitetu Naro­
dowego 8-go lipca 1943 r w  Domu Narodowym w  New Yorku

Z a m y k a m y  p ie r w s z y  r o k  n a s z e j  p r a c y .  B ę d ę  s ię  w ię c  
s t a r a ł  u j ą ć  w  s y n t e ty c z n ą  c a ło ś ć  s z e r e g  z j a w i s k  d z i-  

i e j s z e j  r z e c z y w is to ś c i  t a k ,  a b y  k a ż d y  z  d e l e g a tó w  m ó g ł,
p e r s p e k ty w ie  r o c z n e j  d z ia ła ln o ś c i ,  o c e n ić  g e n e z ę  n a ­

s z e j  o r g a n iz a c j i  i r o lę  j e j  w  s to s u n k u  d o  P o ls k i ,  o r a z  
p r a c ę  k u  u t r w a l e n i u  J e j  p o z y c j i ,  j a k o  n i e z b ę d n e g o  
c z y n n ik a  p r z y s z łe g o  p o k o ju  ś w ia ta .  W s z y s tk o  co  s ię  
d z ie je  n a  s k u r c z o n e j  k u l i  z ie m s k ie j ,  w ią ż e  s ię  d z iś  w  
n i e r o z e r w a ln y  s p lo t .  B ę d ę  w ię c  m u s ia ł  c e lo w o  p o m in ą ć  
w  r o z w a ż a n ia c h  s z e r e g  w a ż n y c h  z ja w is k ,  j e d y n i e  d l a t e ­
g o , b y  n ie  z a s ła n ia ć  m y ś l i  n a c z e ln e j  o r a z  i s t o t y  n a s z e g o  
z a d a n ia .

D w a  s ą  g łó w n e  f a k t y  w y k r e ś l a j ą c e  n a m  n a s z e  z a d a n ia .
T r a g i c z n a  p r a w d a ,  ż e  P o ls k a ,  ż e  n a r ó d  p o ls k i  p o n o w ­

n ie  j e s t  w  n ie w o li  ----  to  f a k t  p ie r w s z y .  S t a n y  Z je d n o c z o ­
n e ,  p a ń s tw o  n a s z e ,  w e s z ło  d o  w o jn y  i d e c y d o w a ć  b ę ­
d z ie  o  p r z y s z ły m  u s t r o j u  ś w ia ta ,  a  te rn  s a m e m  o lo s ie  
P o ls k i  —  to  f a k t  d r u g i .  O k o ło  t y c h  d w ó c h  n a c z e ln y c h  
f a k tó w  m u s im y  u g r u p o w a ć  w s z y s tk ie  z ja w is k a ,  k t ó r e  
o d g r y w a  ią  r o l ę  w  o s ią g n ię c iu  z w y c ię s tw a  i w  u s t a le n iu  
s p r a w ie d l iw e g o  p o k o ju .

P o z a  d z ia ła ia m i  w o je n n e m i ,  n a  k t ó r e  w p ły w u  n ie  
m a m y  ----- o lo s ie  P o ls k i  w s p ó ł r o z s t r z y g a ć  b ę d ą :  p o  p i e r w ­
sz e  —  s ta n o w is k o  n a r o d u  p o ls k ie g o  w  k r a j u ,  p o  d r u -  
r i e  —  d z ia ła ln o ś ć  R z ą d u  P o ls k ie g o ,  p o  t r z e c i e  -—- a k c j a  
P o lo n u  a m e r y k a ń s k ie j ,  w r e s z c ie ,  u s to s u n k o w a n ie  s ię  d o
p r a w  P o ls k i  r ó ż n y c h  p a ń s t w  k o a l i c i i    A m e r y k i  p r z e d e -
w s z v s s k ie m . M a m y  p r z e t o  d o  r o z w a ż a n ia  t e  c z t e r y  r - » n -  
n ik i :  K r a j ,  R z ą d ,  P o lo n ję  A m e r y k a ń s k ą  i  P a ń s t w a  Z je d ­
n o c z o n e .

Z a c z n ę  a n a l i z ę  o d  p r o s t e g o  p y t a n i a :  C ó ż  s p o w o d o w a ło  

d z is ie js z y  s t a n  r z e c z y ,  w  k t ó r y m  P o ls k a ,  p r z e d  w o in ą  

w s o ó ł tw ó r c z y n i  lo só w  E u r o p y  i ś w ia ta ,  P o l s k a ,  w a lc z ą c a  

n i e u s ta n n ie  o d  c z t e r u  l a t ,  z o s t a ł a  w  o p in j i  A m e r y k i  

z e p c h n ię ta  d o  ro l i  j a k ie g o ś  “ m a łe g o  k r a i u ? ”  C z y  p r z e d  

w o jn ą  P o l s k a  n a l e ż a ł a  t e ż  d o  “ m a ły c h  k r a j ó w ? ”

POSTAWA KRAJU
P r o s z ę  D e le g a tó w ,  a b y  s ię g n ę l i  p a m ię c ią  d o  o s t a tn i c h  

l a t  p r z e d  w o jn ą .  P r o s z ę ,  a b y  z e c h c ie l i  s o b ie  p r z y p o ­
m n ie ć ,  ż e  P o l s k a  j a k o  k r a j  i P a ń s tw o  u r a s t a ł a  d o  c o r a z  
w ię k s z e g o  z n a c z e n ia  w  o p in j i  a m e r y k a ń s k i e : .  Z w ią z a n i  
z  P o l s k ą  u c z u c io w o , s tw ie r d z a l i ś m y  j a k  z  r o k u  n a  r o k  
k r z e p ł y  s i ły  w e w n ę t r z n e  s t a r e g o  k r a j u ,  j a k  w  k a ż d -  i 
n i e m a l  d z ie d z in ie  o d c z u w a ć  d a w a ł  s ię  w ie lk i  p o s te n .  W  
z a k r e s ie  u s ta w o d a w c z y m  p r a c a  s e jm ó w  p o ls k ic h  o k a z y ­
w a ła ,  w ś r ó d  n ie o d z o w n y c h  z g r z y tó w ,  n ie  ty lk o  p o s ł e u , 
a l e  d o j r z a ło ś ć ,  k t ó r e j  n i e r a z  z a z d r o ś c ić  je ?  m o » lv  s ^ 1*  ̂
d e m o k r a c j e  Z a c h o d u .  A p a r a t  p a ń s tw o w y  s t a w a ł  6 ię  s p r ę ­
ż y s ty ,  o s ią g n ię c ia  s p o łe c z n e  w y p r z e d z a ły  p o s t e n y  in n y c h  
n a r o d ó w , s z k o ln ic tw o  r o z w i j a ło  s ię  w  s z v b k i e m  t - r i n k ,  

K o m u n ik a c j a  lą d o w a ,  m o r s k a  i  lo tn i c z a  n a l e ż a ł a  d o  
n a j b a r d z i e j  p r z o d u j ą c y c h  w  E u r o p ie .  N a d e w s z y s tk o  
z a ś  s i ł a  z b r o j n a  i p o l i t y k a  o  t ę  s i ł ę  o p a r t a  w z b u d z a ć  
z a c z ę ły  z r o z u m ie n ie  i  s z a c u n e k  m o c a r s tw  ś w ia ta .  Ś w ia ­
d o m o ś ć  w a r to ś c i  s i ły  i w i z j a  p o l i t y c z n a  P i ł s u d s k ie g o  t o ­
r o w a ły  P o l s c e  d r o g ę  d o  d e c y d o w a n ia  w e s p ó ł  z  w ie lk ie m i 
m o c a r s tw a m i  ś w ia ta .  W  s z y b k o  z m ie n ia j ą c y c h  s ię  lo ­
s a c h  E u r o p y  r o l a  P o ls k i  n i e  m a la ł a  le c z  r o s ła .  K ie d y  m y ­
ś l im y  o  t e m  d z i s ia j  w y d a j e  s ię  n a m  s a m y m , ż e  to  n ie  
p r a w d o p o d o b n e .  A  j e d n a k  k ie d y  p r z y p o m n im y  s o b ie  
o k r e s  m ię d z y  s ty c z n ie m  a  w r z e ś n ie m  1 9 3 9  r . ,  to  s t w i e r ­
d z ić  m u s im y , ż e  ś w ia t  c a ły  w  n a jw y ż s z e m  n a p ię c iu  i z 
w ie lk ą  n a d z i e j ą  l i c z y ł  p r z e d e w s z y s tk ie m  n a  P o ls k ę .  T e  
s a m e  c z y n n ik i ,  k t ó r e  d z iś  p r a g n ą  s ię  w  P o ls c e  p r z e d w o ­
j e n n e j  d o p a t r z y ć  w s z e lk ie g o  z ła ,  n a l e ż a ły  d o  p ie r w s z y c h , 
k t ó r e  z a k l in a ły  P o l s k ę ,  a b y  z d o b y ła  s ię  n a  w a lk ę  z  H i t ­
le r e m . P r z y p o m in a m  s o b ie ,  ż e  k ie d y  p o ls k i  m in i s te r  
s p r a w  z a g r a n ic z n y c h ,  p . J ó z e f  B e c k  w y g ła s z a ł  d n ia  5 
m a j a  1 9 3 9  r .  p r z e m ó w ie n ie ,  w  k tó r e m  o d r z u c a ł  o o < - o -  

z u m ie n ie  z  N ie m c a m i ,  c a ł a  lu d n o ś ć  S ta n ó w  Z je d n o c z o ­
n y c h  p r z y l e p io n a  b y ł a  d o  g ło ś n ik ó w  i z  u lg ą  o d e t c h o e ł a  
d o w ie d z ia w s z y  s ię ,  ż e  j e s t  n a r ó d  i ż e  j e s t  r z ą d ,  k t ó r y  
n a d e w s z y s tk o  s t a w ia  h o n o r .

S ło w a  t e  p a d ły  b o w ie m  p o  w ie lu  l a t a c h  d o ś w ia d c z e ń ,



c o  p o u c z y ły  ś w ia t ,  ż e  w ie lk ie  d e m o k r a c j e  c h ę tn i e  s z ły  
n a  k o m p r o m is  z  H i t l e r e m ,  a b y  u n ik n ą ć  w a lk i ,  a  P o l s k a  
z a w a r ł a  s t r a s z l iw y  k o m p r o m is  z  w ła s n y m  lo se m , a b y  
m ó c  z  H i t l e r e m  w a lc z y ć . T u  w  N o w y m  Y o r k u  w  t e a ­
t r a c h  w y ś w ie t l a ją c y c h  s c e n ę  w  s e jm ie  w a r s z a w s k im  w  
d n iu  5  m a ja ,  u r z ą d z a n o  g ło ś n e  o w a c je  n a  r z e c z  P o ls k i  
i j e j  m ę ż ó w  s t a n u .  W y b i tn i  p u b l ic y ś c i  w y r a ż a l i  g o to ­
w o ś ć  o d d a n ia  P o ls c e  c a łe g o  m a j ą t k u ,  d o  A m b a s a d y  
z g ła s z a l i  s ię  p r z e d s ta w ic ie le  w s z y s tk ic h  w a r s tw  i w y z n a ń  
o d d a ją c  s ię  n a  u s łu g i  P o ls k i .  I w ie m y  d z iś ,  ż e  in n e  b y ­
ły b y  lo y  E u r o p y  i ś w ia ta ,  g d y b y  P o ls k a  z a m ia s t  z a ­
s z c z y tn e j  w a lk i  p r z e c iw  w ie lo k r o tn e j  p r z e w a d z e  o b r a ł a  
d r o g ę  n ik c z e m n e g o  ż y c ia  w z o r e m  in n y c h ,  co  s ię  d z iś  
z  t e g o  s z c z y c ą .  W ie lk o ś ć  n a r o d u  p o ls k ie g o  b y ła  w  tv c h  
c h w i la c h  ś w ia d o m a  c a ł e j  A m e r y c e  i p i ę tn o  i e i  w i e l o ­
śc i s p ły w a  j a k  b la s k  n a  n a s ,  s y n ó w  te g o  k r a j u  w  A m e ­
r y c e .  T o  n ie  m y , P o lo n  j a  a m e r y k a ń s k a ,  n a d a w a li ś m y  w  
ty c h  c h w ila c h  c ię ż a r  s p r a w ie  p o l s k ie j ,  to  P o l s k a  sw ą  
p o s ta w ą  w y r ó ż n i ł a  n a s  w ś ró d  o b y w a te l i  S ta n ó w  Z je d ­
n o c z o n y c h ,  j a k o  p o to m k ó w  w ie lk ie g o  k r a j u .

N ik t  n i e  m ia łb y  w ó w c z a s  c z o ła  o k r e ś la ć  P o l s k ę  j a k o  
k r a j  „ m a ł y ” . W ś ró d  n a r o d ó w  ś w ia t a  o k a z a ł  s ię  o n  w  n a j ­
g o r s z y m  k r y z y s ie  p r a w d z iw ie  w ie lk im . W  p r z e s i l e n iu  
m o r a ln e m , co  c ią ż y ło  n a d  ś w ia te m  p r z e z  1 0  l a t ,  b o g a t e  
i z a s o b n e  k r a j e  o k a z y w a ły  n i e r a z  m a ło ś ć  c h a r a k t e r u .
P o l s k a  b y ła  k r a j e m  u b o g im  ----  le c z  n ie  „ m a ły m ” . J e j
w ie lk o ś ć  i s i ła ,  j e j  w a r to ś ć  d la  ś w ia ta  b y ł a  w  m o m e n c ie  
d e c y z j i  n i e w ą tp l iw a  d l a  w s z y s tk ic h .

J a k  s ię  to  w ię c  s t a ło ,  j a k  to  s ię  s t a ć  m o g ło , ż e  t e r a z  p o  
c z te r e c h  l a t a c h  w o jn y  P o ls k a  s p a d ła  w  o p in j i  a m e r y k a ń ­
s k ie j  z  w y s o k ie g o  p o z io m u  p r z y k ła d u  d l a  ś w ia ta  d o  m a ­
ło  z n a c z ą c e j  r o l i  k r a j u ,  k t ó r y  j e s t  w ię c e j  a t a k o w a n y  n iż  
p o d z iw ia n y ,  n a d  k tó r y m  d y s k u t u j e  s ię  j a k  g o  o s ła b ić  a  
n ie  j a k  g o  w z m o c n ić ?

O to  a k t  p ie r w s z y :  P o l s k a  p o n io s ła  m i l i t a r n ą  k lę s k ę  w  
w a lc e  z  d w o m a  j e d n o c z e ś n ie  n a jw ię k s z e m i  m a s z y n a m i  
n a j a z d u  i z a b o r u ,  j a k i e  i s t n i a ł y  n a  ś w ie c ie :  z  N ie m c a m i  
i R o s ją .  K lę s k ę ,  k t ó r e j  s z y b k o ś ć  i n i e s a m o w i ta  g r o z a  
w s t r z ą s a ły  d o  g łę b i  d u s z a m i  n a s z e m i .  P r z e d  o c z a m i k a ż ­
d e g o  z  n a s  s t a ły  w ó w c z a s  d w a  o b o z y :  P o ls k i  p o k o n a n e j  
w  s p o s ó b  t a k  n a g ły ,  j a k  g d y b y  p o r a ż k a  w y n ik a ł a  z e  s ł a ­
b o ś c i  w e w n ę t r z n e j  i o b o k  o b r a z  d y m ią c e j  w  p o ż a r a c h  
W a r s z a w y ,  W a r s z a w y ,  u r ą g a j ą c e j  z je d n o c z o n y m  p o t ę ­
g o m  z ła ,  s t r z e l a j ą c e j  d o  o s t a tn i e g o  n a b o j u ,  b e z b r o n n e j  
a  w a lc z ą c e j ,  s t r z a s k a n e j  w  g r u z y  a  s t o j ą c e j  n ie z a c h w ia ­
n ie , s k a z a n e j  n a  z a g ł a d ę  p r z e z  s p is e k  c z e r w o n e j  i c z a r ­
n e j  t y r a n j i  i p r z e z  b ie r n o ś ć  z a c h o d n ic h  s o ju s z n ik ó w  ----
a  p r z e c ie ż ,  b e z  c z e k a n ia  n a  o d s ie c z , ł y s k a j ą c e j  o g n ie m  
d z i a ł  z  p ło n ą c y c h  m u ró w .

J a k a  b y ł a  w o b e c  t e g o  r e a k c j a  ś w ia t a ?  Ś w ia t  c a ły  ----  a
z  n im  m y  r a z e m  ----  w a ż y ł  c z y  p o r a ż k a  m i l i t a r n a  P o ls k i
j e s t  o z n a k ą  j e j  s ła b o ś c i ,  c z y  t e ż  w y ja w ie n ie m  ś w ia tu  n i e ­
z n a n y c h  d o ty c h c z a s  m e to d  m o r d e r s tw a  i z a b o r u ?

A  o to  d r u g i  a k t !  F r a n c j a  p o w a lo n a  n a  k o la n a  w  ty m  
s a m y m  d o s ło w n ie  c z a s ie ,  w  j a k im  p o w a lo n a  z o s t a ł a  
P o ls k a .  F r a n c j a  ---- p r z e c iw s ta w ia ć  s ię  m u s ia ła  j e d n e ­
m u  ty lk o ,  n ie  d w o m  w ro g o m . F r a n c j ą ,  g d z ie  p o m o c  a n ­
g ie ls k a  n ie  b y ł a  f i k c j ą ,  le c z  d o t y k a l n ą  r z e c z y w is to ś c ią .  
F r a n c j a ,  u  b o k u  k t ó r e j ,  o s ł a n ia ją c  j ą ,  w a lc z y ła  p ó łm i l jo -

n o w a  a r m j a  b e lg i j s k a  i p ó ł  m i l jo n o w a  a r m j a  h o le n d e r ­
sk a . F r a n c j a ,  k t ó r e j  s y s te m  r z ą d ó w  p r z e c iw s ta w ia n y  b y ł  
ś w ia d o m ie  r z ą d o m  w  P o ls c e ,  j a k o  w z ó r  d o s k o n a ło ś c i ,  
s k a p i tu lo w a ła .  F r a n c j a ,  id ą c a  n a  u k ła d y  i P o l s k a  p ł a ­
c ą c a  z a  s w o ją  n ie u g ię to ś ć  m i l jo n a m i  m o g ił.
. . F r a n c j a  —  k t ó r a  s k a p i tu lo w a ła .  P o l s k a  —  k t ó r a  n ie

O to  b o le s n a  r z e c z y w is to ś ć .  T o  n i e  P o ls k a ,  to  n ie  k r a j  
sp o w o d o w a ł  d z is ie js z y  s to s u n e k  o p in j i  ś w ia ta  d o  p r a w  
P a ń s t w a  P o ls k ie g o .  T o  n ie  k r a j  w y tw o r z y ł  s y t u a c j ę ,  w  
k t ó r e j  a g r e s j a  w o b e c  g r a n i c  i s u w e r e n n o ś c i  P a ń s t w a  P o l ­
s k ie g o  p r z e z  j e d n e g o  z  j e j  „ s o ju s z n ik ó w ”  j e s t  u w a ż a n a  
z a  r z e c z  n a t u r a l n ą .  E l im in u ją c  w ię c  k r a j ,  j a k o  c z y n n ik ,  
k t ó r y  s p o w o d o w a ł  t e n  s t a n ,  m u s im y  s z u k a ć  p r z y c z y n y  u -  
p a d k u  g d z ie in d z ie j .

P r z e c h o d z ę  d o  d r u g ie g o  c z y n n ik a ,  w p ły w a ją c e g o  s i ln ie  
n a  lo sy  P o ls k i  ---- d o  R z ą d u  P o ls k ie g o  n a  e m ig r a c j i .

POLBTYKA RZĄDU
J a k a  b y ł a  p o z y c ja  te g o  r z ą d u  w  c h w ili  g d y  p r z e j ą ł

w ła d z ę ?  F r a n c j a  n ie  b y ł a  b e z w ła d n ą  R u m u n  j ą  ----  b y ła
p o tę ż n y m  i n a t u r a l n y m  s p r z y m ie r z e ń c e m  P o ls k i .  S iły  
z b r o j n e  o d r a d z a ły  s ię  s a m e  ----  g d y ż  ż o łn ie r z  p o ls k i  z d ą ­
ż a ł  w s z y s tk ie m i  d r o g a m i  d o  F r a n c j i .  K r a j  o s ła n ia ł  l e ­
g a ln y  r z ą d  sw ą  m o c n ą  p o s ta w ą  m o r a ln ą  i j u ż  o r g a n iz o ­
w a ł  p o d  z ie m ią  a r m j ę  d o  d a l s z e j  w a lk i  z  n a je ź d ź c ą .  C z y  
to  b y ł a  s ł a b a  p o z y c ja ,  n a w e t  w o b e c  p r z e g r a n e j  m i l i ­
t a r n e j ,  k t ó r e j  ś w ia t  je s z c z e  n ie  b y ł  w  s t a n ie  z r o z u m ie ć ,  
a n i  w  n ic z e m  w e  w s p ó łc z e s n y c h  m e to d a c h  w o jn y  p o r ó w ­
n y w a ć ?  N ie , to  b y ł a  p o z y c ja  m o c n a . P o  u p a d k u  F r a n c j i ,  
p o z y c j a  t a  s t a ł a  s ię  n ie z ło m n a . S k ą d  w ię c  t a  d r u g a  p o  
k lę s c e  m i l i t a r n e j  k lę s k a  p o l i t y c z n a ?  J a k  w o b e c  ta k ie g o  
r e k o r d u  i t a k i c h  ś w ia d c z e ń  n a  r z e c z  a l j a n t ó w  m o g ła  s ię  
p o z y c ja  P o ls k i  o s ła b ić ,  a  n ie  w z m o c n ić ?  P r z e c ie ż  t u  w  
A m e r y c e  r z ą d y  k ie r o w a n e  s ą  p r z e z  ty c h  s a m y c h  lu d z i ,  
k tó r z y  s t a l i  u  s t e r u  w ła d z y  p r z e d  w o jn ą .  J e s t  t e n  s a m  
p r e z y d e n t ,  t e n  s a m  r z ą d ,  t a  s a m a  o p in ja ,  k t ó r a  p r z e d  
w o jn ą  z r o z u m ia ł a  w a g ę  i w a r to ś ć  P o ls k i .  D la c z e g o  z a te m  
t u t a j  w  A m e r y c e  P o l s k a  z m a la ł a  w  s w e j  w a r to ś c i  d o  r o ­
li j e d n e g o  z  p a ń s tw ,  k tó r y c h  b y t  j e s t  k w e s t  jo n o w a n y  ?

O d  p o c z ą tk u  i s tn i e n i a  r z ą d  p o ls k i ,  p o d ó w c z a s  w  P a r y ­
ż u , z a m ia s t  iść  z a  w iz j ą  p o t ę ż n e j  P o ls k i  p r z y s z ło ś c i  ----
p o d j ą ł  w a lk ę  z  p r z e s z ło ś c ią .  P o d c z a s  g d y  p r z e d w o je n ­
n a  P o l s k a  s a m a  u s t a l a ł a  s w ą  w a r to ś ć  w  s to s u n k a c h  m ię ­
d z y  n a r o d a m i ,  r z ą d  e m ig r a c y jn y  p r z y j ą ł  z a  j e d y n ą  r z e ­
c z y w is to ś ć  f a ł s z y w e  z a ło ż e n ie  s ła b o ś c i  P o ls k i  i, n ie  z a ­
m sz e  t r a f n e ,  z a ło ż e n ie  s i ły  k a ż d e g o  z  p a ń s tw  o b c y c h . 
A ta k  n a  w ie lk o ś ć  P o ls k i  w y s z e d ł  z a t e m  o d  P o la k ó w . O d  
ty c h  P o la k ó w , k tó r z y  n ie  u m ie l i  w y jś ć  p o z a  s w ą  w ła s n ą  
p r z e s z ło ś ć  p o l i ty c z n ą ,  o p a r t ą  n a  p r z e ś w ia d c z e n iu ,  ż e  i- 
s t n i e n i e  P o ls k i  z a le ż n e  j e s t  o d  ś r o d k ó w  i w o li o b c y c h . 
S t ą d  ty lk o  p o w s ta ć  m o g ła  t a k a  s y t u a c j a ,  w  k t ó r e j  w ię c e j  
s ię  c e n i  s p r z ę t  w o je n n y  o d  k r w i  ż o łn ie r z a ,  b o g a c tw o  o d  
m o r a ln o ś c i ,  p o c h w a ły  s p r z y m ie r z e ń c a  o d  o f i a r  z ło ż o n y c h  
w  i n t e r e s i e  w s p ó ln e j  s p r a w y . S tą d  m o g ło  ty lk o  d o j ś ć  d o  
t a k  k a r ł o w a t e j  id e i ,  ż e  o f i a r a  s i ln ie js z y c h  l ic z y  s ię  w ię ­
c e j  o d  o f i a r  s ł a b s z y c h .

Z  ta k ic h  m y ś li  i d z i a ł a ń  n ie  m o g ło  w y r o s n ą ć  n ic , c o b y  
w  o p in j i  śW ia ta  P o ls k ę  p o d b u d o w a ło .  S m a g a n y  n a m i ę t ­
n o ś c ia m i  p a r t y j n e m i  i o s o b is te m i ,  r z ą d  g e n . S ik o rs k ie g o  
o p a r ł  s w ą  d z ia ła ln o ś ć  w e  F r a n c j i  n a  w a lc e  z  t ą  p r z e s z -



ł o ś c i ą  P o l s k i ,  k t ó r a  d a ł a  P o l s c e  j e d n o  z  p i e r w s z y c h  m i e j s c  
w  ś w ie c ie .  N i e n a w i ś ć  d o  w s z y t k i e g o  c o  z w i ą z a n e  b y ł o  z 
m y ś l ą  P i ł s u d s k i e g o  i j e g o  c z y n e m  b y ł a  t a k  w i e l k a ,  ż e  
p r z y k r y w a ł a  w s z y s t k i e  p o t r z e b y  p o l i t y c z n e .  R z ą d ,  k t ó ­
r e g o  o b o w i ą z k i e m  b y ł o  s c a l e n i e  w y s i ł k u  w s z y s t k i c h  P o l a ­
k ó w  w  w a l c e  o j u t r o  P o l s k i  z a c z ą ł  o d  d z i e l e n i a  P o l a k ó w  
g ia  „ d o b r y c h  i z ł y c h ” . P i e r w s z y  a t a k  n a  P o l s k ę ,  k t ó r y  
p o d w a ż y ł  j e j  s t a n o w i s k o  w  o p i n j i  a m e r y k a ń s k i e j ,  b y ł  t o  
d t a k  p r e m j e r a  S i k o r s k i e g o  n a  p r z e d w o j e n n ą  p o l i t y k ę  z a ­
g r a n i c z n ą  P o l s k i .  C h ó r  s a d y s t ó w  w t ó r o w a ł  p r e m j e r o w i  
w ie lo  g ł o s o w e m  o s k a r ż e n i e m ,  w  k t ó r e m  n i e  b r a k ł o  o- 
s z c z e r s t w .  C i ą g ł o ś ć  w  n i e n a r u s z a l n e m  m o r a l n i e  s t a n o ­
w i s k u  P o l s k i  z o s t a ł a  p r z e r w a n a  p r z e z  c z y n n i k i  p o l s k i e .  
P o d c h w y c i ł y  t o  d z i ś  c z y n n i k i  o b c e  i o b r ó c i ł y  p r z e c i w  
R z ą d o w i  o b e c n e m u .  W ł a ś c i w i e  W y s z y ń s k i  p o w t a r z a  d z i -  
fciaj a r g u m e n t y  K o t a .  M ie c z ,  k t ó r y m  w o j o w a n o  z  p r z e ­
s z ło ś c i ą ,  o k a z a ł  s i ę  o b o s i e c z n y .  K a ż d y  a r g u m e n t ,  k t ó r y m  
l u d z i e  r o z u m n i  z w a l c z a l i  p r o p a g a n d ę  p r o f .  K o t a ,  s t a ł  s i ę  
d z i ś  t a r c z ą  o b r o n n ą  R z ą d u .

W  n a s z y m  k r a j u ,  r z ą d  e m i g r a c y j n y  l i c z y ć  m ó g ł  n a  d w a  
c z y n n i k i :  n a  P o l o n j ę ,  k t ó r ą  lo s  d a w n e j  o j c z y z n y  t r a g i c z ­
n i e  z a n i e p o k o i ł  i n a  n i e u p r z e d z o n ą  o p i n j ę  a m e r y k a ń s k ą .  
D l a  s p o ł e c z e ń s t w a  a m e r y k a ń s k i e g o  b o w i e m  p o c z u c i e  
s p r a w i e d l i w o ś c i  b y ł o  p o d s t a w ą  w s z y s t k i c h  r o z s t r z y g n i ę ć  
p o l i t y c z n y c h .

J e ś l i  o P o l o n j ę  c h o d z i ,  t o  p r z e d  w o j n ą  d o s z l i ś m y  j u ż  d o  
t a k i e j  d o j r z a ł o ś c i ,  że  P o l s k ę  t r a k t o w a l i m y  j a k o  p o j ę c i e  
i d e a l n e ,  p o j ę c i e  k r a j u ,  k t ó r y  r ó s ł  w  n a s z y c h  o c z a c h  i k t ó ­
r e g o  los l e ż a ł  n a m  n a  s e r c u  n i e z a l e ż n i e  o d  k i e r u n k ó w  p o ­
l i t y c z n y c h ,  j a k i e  w  P o l s c e  d o m i n o w a ł y .  R z ą d  e m i g r a c j -  
n y ,  p o d e j m u j ą c  w a l k ę  z  p r z e s z ł o c i ą ,  z a c h w i a ł  t ę  i d e ę  o- 
g ó l n o p o l s k ą .  D z i ś  s y t u a c j a  j e s t  t a k a ,  ż e  l e g a l n o ś ć  K o n ­
s t y t u c y j n e g o  R z ą d u  P o l s k i  b r o n i ą  c i  w ł a ś n i e ,  k t ó r y c h  k r y ­
t y k ę  n a z y w a ł  R z ą d  „ o p o z y c j ą ” . N a t o m i a s t  ci , c o  z  b ł o ­
g o s ł a w i e ń s t w e m  t e g o ż  R z ą d u  o c z e r n i a l i  P o l s k ę  n i e p o d l e ­
g ł ą ,  c i  d z i ś  n i e  w a h a j ą  s i ę  k ł a ś ć  s w o ic h  n a z w i s k  p o d  o d e ­
z w a m i ,  o d m a w i a j ą c e m i  R z ą d o w i  P o l s k i e m u  p r a w a  p r z e ­
m a w i a n i a  w  i m i e n i u  P a ń s t w a .  N a s z e  s t a n o w i s k o  j e s t  t u  
j a s n e :  C I Ą G Ł O Ś Ć  L E G A L N E J  W Ł A D Z Y  J E S T  D L A  
P A Ń S T W A  S K A R B E M  Z B Y T  W I E L K I M ,  B Y  G U B I Ć  
G O  W  S P O R A C H  —  D L A T E G O  T O  G Ł O S I M Y  W Y ­
R A Ź N I E ,  Ż E  R Z Ą D  P O L S K I  W  L O N D Y N I E  J E S T  
P R Z E D S T A W I C I E L E M  P A Ń S T W A  P O L S K I E G O  i 
P R Z E D S T A W I C I E L E M  C A Ł E G O  P A Ń S T W A  P O L ­
S K I E G O .

N a t o m i a s t  w  s p r a w a c h  d l a  P o l s k i  n a j p i e r w s z e j  w a g i ,  w  
s p r a w a c h  g d y  g ło s  n a s z  m ó g ł  p r z y c z y n i ć  s i ę  d o  l e p s z e g o  
p r z e b i e g u  s p r a w y  a  c z a s e m  p r z e w a ż y ć  n a w e t  s z a l e  w p ł y ­
w ó w ,  r z ą d  g e n .  S i k o r s k i e g o  o d w o ł a ć  s i ę  d o  P o l o n j i  n i e  
u m i a ł ,  a n i  j e g o  a p a r a t  w  A m e r y c e  n i e  o d w o ł a ł  s i ę  d o  n a ­
s z e j  p o m o c y  i n a s z e g o  g ł o s u  w  n a j k r y t y c z n i e j s z y m  m o ­
m e n c i e  t e j  w o j n y ,  g d y  ---- p o  p r z y s t ą p i e n i u  R o s j i  d o  w o j ­
n y  ----  d o n o ś n y  g ło s  P o l o n j i  a m e r y k a ń s k i e j  w i n i e n  b y ł
w p ł y n ą ć  n a  o p i n j ę  ś w i a t a  i w s t r z ą s n ą ć  s u m i e n i e m  b r y ­
t y j s k i e g o  s p r z y m i e r z e ń c a .  W  c h w i l i  g d y  u k ł a d  z  l i p c a
1 9 4 1  r. d o c h o d z i ł  d o  s k u t k u  ---- n a m ,  j e d y n e j  z e s p o ł o w o -
śc i ,  k t ó r a  m o g ł a  w o ł a ć  g ł o ś n o  —  n ie  d a n o  e l e m e n t ó w  
p r a w d y .  N ie  p o z w a l a n o  w y z w o l i ć  n a s z y c h  s i ł  d l a  o d s i e ­
c z y ,  k t ó r ą  p r a g n ę l i ś m y  n i e ś ć  k r a j o w i .

C i, co  j a k  m y  i n a s i  p r z y j a c i e l e ,  n a w o ł y w a l i  d o  o p a m i ę ­
t a n i a ,  p r z e s t r o g i  a  p r z e d e w s z y s t k i e m  d o  o g ł o s z e n i a  ś w i a ­
t u  p r a w d y ,  z o s t a l i  n a t y c h m i a s t  o b j ę c i  o s k a r ż e n i e m  p r z e ­
s z ło ś c i .  P o ^ o n j a  a m e r y k a ń s k a  z o s t a ł a  o b e z w ł a d n i o n a  
p r z e z  r z ą d  j e g o  w a l k ą  w e w n ę t r z n ą ,  p ó ź n i e j  z a ś  p o l i t y k ą  
k a m u f l a ż u ,  k t ó r a  u k r y w a ł a  p r a w d ę .

Z  t e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  z a r ó w n o  w o b e c  P o l s k i  j a k  i 
P o l o n j i  a m e r y k a ń s k i e j  n i e  m o ż e  b y ć  z w o l n i o n y  a n i  p r e m ­
i e r  S i k o r s k i ,  a n i  c z ł o n k o w i e  j e g o  r z ą d u  a n i  t e ż  r e p r e ­
z e n t a n t  r z ą d u  p o l s k i e g o ,  a m b a s a d o r  R z e c z y p o s p o l i t e j  w  
W a s z y n g t o n i e  i p o d l e g ł e  m,u u r z ę d y  i i c h  p e r s o n e l .

J e ż e l i  u k r y c i e  p r a w d y  p r z e d  P o l o n j ą  s t a n o w i ł o  b ł ą d ,  
t o  u k r y c i e  j e j  p r z e d  o p i n j ą  a m e r y k a ń s k ą  p r z y b i e r a ł o  j u ż  
c e c h y  p r z e s t ę p s t w a .  W s p o m n i a ł e m  o  t e m  j a k  g ł ę b o k i e  
j e s t  p o c z u c i e  s p r a w i e d l i w o ś c i  w  s p o ł e c z e ń s t w i e  a m e r y -  
k a ń s k i e m .  P o l i t y k a  n a s z e g o  k r a j u  o d  J e f f e r s o n a  p o p r z e z  
L i n c o l n a  d o  W i l s o n a  w ł ą c z n i e  u l e g a ł a ,  b o  u l e g a ć  m u s i a ł a ,  
p r ą d o m  m o r a l n y m  n a r o d u  a m e r y k a ń s k i e g o .  P o j ę c i e  m o ­
r a l n o ś c i  p o l i t y c z n e j  i p o c z u c i e  s p r a w i e d l i w o ś c i  s ą  d l a  n a ­
r o d u  a m e r y k a ń s k i e g o  r ó w n i e  z b i o r o w e  i w a ż n e  j a k  w  P o l ­
s c e  h o n o r ,  w  A n g l j i  z a ś  p o j ę c i e  f a i r p l a y .  N a r ó d  a m e r y ­
k a ń s k i  n i e  t r a k t u j e  s p r a w ,  d o t y c z ą c y c h  ż y c i a  i n n y c h  n a ­
r o d ó w ,  t y l k o  j a k o  p r z e d m i o t  r o z w a ż a ń  k a n c e l a r y j  d y ­
p l o m a t y c z n y c h .  W ł a ś n i e  o d  n a r o d u  p o c h o d z ą  n a j l e p s z e  
p o b u d k i ,  k t ó r e  k s z t a ł t o w a ł y  n a s z ą  h i s t o r j ę .  O b r a z  w s p ó l ­
n o t y  n a r o d ó w  z a w a r t y  w  i d e a l n y m  o b r a z i e  L ig i  N a r o d ó w  
n i e  p o c h o d z i ł  o d  s a m e g o  W i l s o n a  —  t o  j e g o  r o d a c y  z  
d a w n y m  p r e z y d e n t e m  T a f t e m  n a  c z e l e  u k ł a d a l i  p r o g r a m  
z a r ó w n o  w o l n o ś c i  j a k  i w s p ó l n o t y  n a r o d ó w .  R z ą d  a m e ­
r y k a ń s k i  j e s t  w y r a z e m  w o l i  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  i m u ­
s i  s i ę  l i c z y ć  z  t e m  c o  n a r ó d  m y ś l i  i c z e g o  p r a g n i e .  W  
k o n f l i k c i e  z  R o s j ą ,  k t ó r a  r o z p o c z ę ł a  a k c j ę ,  z u p e ł n i e  p r z e ­
c i w n ą  n a s z e m u  p o c z u c i u  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  r z ą d  p o l s k i  z r e ­
z y g n o w a ł  z  b e z c e n n e g o  s p r z y m i e r z e ń c a  j a k i m  b y ł a  d l a  
n i e g o  m o r a l n o ś ć  n a r o d u  a m e r y k a ń s k i e g o  —  i u k r y ł  p r z e d  
a i m  w  c z e r n i  p r a w d ę  o P o l s c e ,  a  w  r ó ż o w e j  m g l e  p r a w d ę  
o S o w i e t a c h .  P r o s t o  m y ś l ą c e  s p o ł e c z e ń s t w o  n a s z e g o  k r a ­
j u  n i e  m o g ł o  z r o z u m i e ć ,  ż e  P o l s c e  g r o z i  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w o  z  t e j  s t r o n y ,  k t ó r ą  g e n .  S i k o r s k i  r e k l a m u j e  j a k o  
w i e l k o d u s z n e g o  s p r z y m i e r z e ń c a .  N i k t  w  A m e r y c e  n i e  j e s t  
w  s t a n i e  p o j ą c  p o w o d ó w ,  d l a  k t ó r y c h  m o ż n a b y  r e z y g n o ­
w a ć  z  a r g u m e n t u  p r a w d y  i s p r a w i e d l i w o ś c i .  J e ś l i  m o ż e  
w  z a k a m a r k a c h  p o l i t y c z n y c h  a g e n c i  r z ą d u  p o l s k i e g o  
t r w o ż l i w i e  o d k r y w a l i  r ą b e k  p r a w d y ,  t o  w y w o ł y w a l i  t y l ­
k o  j e d n o :  że  a l b o  o n i  a l b o  g e n .  S i k o r s k i  m i j a j ą  s i ę  z  r z e ­
c z y w i s t o ś c i ą .  N i k t  n i e  z d o ł a ł  w p ł y n ą ć  n a  s p o ł e c z e ń s t w o  
a m e r y k a ń s k i e  g m a t w a n i e m  s p r a w y ,  c h o c i a ż  p r z y k r y t o  
t o  n a z w ą  d y p l o m a c j i .

P r ó ż n i a ,  w  j a k i e j  r z ą d  p o l s k i  p o z o s t a w i ł  s p r a w ę  P o l s k i  
w o b e c  s p o ł e c z e ń s t w a  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h ,  p o w o l i  l e c z  
s t a l e  w y p e ł n i a n a  j e s t  p r z e z  p r o p a g a n d ę  S o w i e t ó w .  M i e j ­
s c e  p o l s k i e j  k r z y w d y  z a j m u j ą  s t o p n i o w o  w  u m y ś l e  n a ­
s z y c h  w s p ó ł o b y w a t e l i  p r e t e n s j e  S o w i e t ó w  d o  p o ł o w y  o b ­
s z a r u  P o l s k i  i o s k a r ż e n i a  n a j p r z ó d  n i e k t ó r y c h  P o l a k ó w  a  
p ó ź n i e j  c a ł e j  P o l s k i  o i m p e r j a l i z m ,  f a s z y z m ,  m i l i t a r y z m .

T a k  w i ę c  p r z e s z l i ś m y  2  z  4  c z y n n i k ó w ,  k t ó r e  m u s i e ­
l i ś m y  r o z w a ż y ć .

1. K r a j  t o  p o t ę ż n y  p l u s ,  k t ó r e g o  p e ł n y  w y m i a r  d o p i e ­
r o  h i s t o r j a  o k r e ś l i ,  a  n i e  w ą t p i ę ,  ż e  w y w y ż s z y .  S i ł y



z b r o jn e  P o ls k i ,  b ę d ą c e  r a m ie n ie m  K r a j u  i  ż y w y m , 
p o tę ż n y m  g ło s e m  w o li  n a r o d u  p o t ę g u j ą  t ę  p o z y c ję .

2 . R z ą d  p o ls k i  to  p o w a ż n y  m in u s ,  k t ó r y  r ó w n ie ż  h i-  
s t o r j a  o są d z i.

P o z o s t a je  t r z e c i  c z y n n ik  —  P o l o n j a  a m e r y k a ń s k a .

POLONJA AMERYKAŃSKA
T u  w c h o d z ę  n a  g r u n t ,  g d z ie  j e s te m  n ie  t y lk o  d ł u g o l e t ­

n im  o b s e r w a to r e m ,  a le  i j e d n y m  z  a k to r ó w .  N ie  c h c ę  o b ­
c ią ż a ć  te g o  o d c z y tu  a n a l i z ą  h i s t o r j i  s i ł  i s ła b o ś c i  a m e ­
r y k a ń s k ie g o  s p o łe c z e ń s tw a  p o c h o d z e n ia  p o ls k ie g o  i o g r a ­
n ic z ę  s ię  d o  o k r e ś l e n i a  j e g o  s t a n u  n a  r o k  p r z e d  w o jn ą ,  
p o c z e m  p r z e j d ę  p r z e z  r ó ż n e  f a z y ,  p r z e z  j a k i e  p r z e s z ło  
s p o łe c z e ń s tw o  r e a g u j ą c e  n a  d z ie je  w o jn y .  K to b y  c h c ia ł  o- 
p is a ć  s t a n  P o lo n j i  w  r o k u  g d y  w o j n a  w y b u c h ła ,  n ie  m ia ł ­
b y  ł a tw e g o  z a d a n ia  i m u s ia łb y  z n a ć  d o b r z e  h i s t o r j ę  s p o ­
ł e c z e ń s tw a  n a s z e g o ,  a b y  w y t łu m a c z y ć  r ó ż n e  p r z e j a w y  j e ­
g o  d z ia ła ln o ś c i ,  z a in t e r e s o w a ń  i d r ó g ,  p o  k t ó r y c h  s z e d ł  j e ­
g o  ro z w ó j .  W o jn a  p o p r z e d n ia  d a ł a  P o lo n j i  t r a d y c j e  ż y ­
w e g o  u d z ia łu  w  w a lc e  o n ie p o d le g ło ś ć  P o ls k i .  P o  w o jn ie  
P o lo n ja  n a r ó w n i  z  k r a j e m  p r z e ż y ła  o k r e s  t r o s k  i z m a ­
g a ń  p o l i ty c z n y c h ,  k t ó r y c h  r a n y  z u p e łn i e  z  c z a s e m  z g o -  
i ły  s ię .

J e d n e m  s ło w e m  w  P o lo n j i  w  1 9 3 9  r o k u  n ie  b y ło  p a r -  
t y j  i n ie  b y ło  r o z d w o je n ia .  N ie  b y ło  r ó w n ie ż  j a k i e g o k o l ­
w ie k  p o s tę p u  w  s k o o r d y n o w a n iu  i z u ż y tk o w a n iu  o lb r z y ­
m ic h  z a s o b ó w  P o lo n j i  a n i  d la  n i e j  s a m e j  a n i  d la  P o ls k i .  
I s t n i a ł a  w p r a w d z ie  o d  s z e r e g u  l a t  R a d a  P o lo n j i ,  le c z  b y ­
ł a  to  ty lk o  n a d b u d ó w k a  d la  p r e z e s ó w  w ie lk ic h  o r g a n iz a -  
c y j  ( m ie l i  n a w e t  k o le jn o  p ia s to w a ć  p r e z e s u r ę ) ,  p o ż y te ­
c z n a  d l a  a m b ic y j  p o l i ty c z n y c h  ty c h ,  k tó r z y  u r z ą d  n a ­
c z e ln y  p ia s to w a l i .  G a z e ty  i n t e r e s o w a ły  s ię  R a d ą ,  a  R a d a  
s p o łe c z e ń s tw e m  r a z  n a  r o k  n a  t y d z i e ń  p r z e d  i  n a  t y ­
d z ie ń  p o  w y b o r a c h .  W y c h o d ż tw o  n ie  b y ło  a n i  d o b r e m  a n i  
z łe m  w  p r z e d e d n iu  w o jn y .  W y b u c h  j e j  z e l e k t r y z o w a ł  o d -  
r a z u  ś p ią c e  m a s y , k t ó r e  g o to w e  b y ły  iść  z a  k a ż d y m , k t o ­
b y  w s k a z a ł  d r o g ę  d o  s p e łn ie n ia  o b o w ią z k ó w . D w a  b y ły  
w ó w c z a s  c z y n n ik i ,  k t ó r e  m o g ły b y  p o p r o w a d z ić  P o lo n ję :  
rz r jd  p o ls k i  i R a d a  P o lo n j i .

O  te rn  j a k  r z ą d  p o d s z e d ł  d o  P o lo n j i  m ó w il iś m y  ju ż  
p r z e d te m .  A  j a k  b y ło  z  R a d ą ?  O to  c h a r a k t e r y s t y c z n y  
p r z y k ła d :  o d  w y b u c h u  w o jn y  d o  z w o ła n ia  z j a z d u  n a d z w y ­
c z a jn e g o  R a d y  ( n i e  i s t n i a ł  ż a d e n  a p a r a t ,  k tó r y b y  m ó g ł  
b e z  z j a z d u  d z i a ł a ć )  m in ę ły  3 m ie s ią c e .  J e ż e l i  d o d a m y  d o  
t e g o  ż e  i t a  p ó ź n a  d a t a  b y ł a  o s i ą g n ię ta  p o d  p r e s j ą  c z y n ­
n ik ó w  p o z a  R a d ą  s to j ą c y c h ,  u j r z y m y  l e t a r g  t e g o  c ia ła ,  c o  
m ia ło  p o r w a ć  P o lo n ję ,  w y k r e ś l ić  j e j  d r o g i  d z i a ł a n i a  i 
z o r g a n iz o w a ć  j e j  w y s iłk i .

H i s t o r j a  d a ls z y c h  l a t  j e s t  w ła ś c iw ie  b e z u s t a n n e m  p o w ­
t a r z a n i e m  t e g o  s a m e g o  p ie r w s z e g o  p r z y k ł a d u :  J e s t  to
h i s t o r j a  b ie r n o ś c i  p r z y w ó d c ó w , w  k t ó r e j  m a r n o t r a w i  s ię  
p o r y w  m a s . P o s t a w a  R z ą d u  P o ls k ie g o  n a  e m ig r a c j i  d a j e  
ty m  p r z y w ó d c o m  m o ż n o ś ć  p o k r y w a n ia  w ła s n e j  b e z c z y n ­
n o ś c i  u r z ę d o w y m  p o ls k im  a u t o r y t e t e m .  Z ja w is k a  t a k  p o ­
t ę ż n e  j a k  k lę s k a  m i l i t a r n a  P o ls k i ,  u p a d e k  F r a n c j i ,  n a ­
m aść H i t l e r a  n a  R o s ję ,  w e j ś c ie  n a w e t  S ta n ó w  Z je d n o c z o ­
n y c h  d o  w o jn y  m i j a j ą  w  P o lo n j i  b e z  P O L I T Y C Z N E G O

w y r a z u .  P o l i ty c z n e  s ta n o w is k o  g in ie  w  p o w o d z i  f r a z e ­
só w . D z ię k i  b łę d o m  a m b i tn y c h  p r z y w ó d c ó w  P o lo n ja  n ie  
m a  m o ż n o ś c i  w y p e łn ić  s w o ic h  P O L IT Y C Z N Y C H  o b o ­
w ią z k ó w  w o b e c  P o ls k i  i w o b e c  A m e r y k i .

J a k i e  s ą  o b o w ią z k i  n a s z e  w o b e c  P o ls k i?  P o p a t r z m y  co 
s ię  s t a ło :  O to  w y c h o d ż tw o  p o ls k ie  w  S ta n a c h  Z je d n o c z o ­
n y c h  j e s t  d z i s ia j  j e d y n e m  w ie lk ie m  s k u p is k ie m  lu d z -  
k ie m , z w ią z a n e m  z P o l s k ą  p r z e z  w ę z ły  k r w i  i k u l t u r y ,  
k t ó r e  j e s t  W O L N E . N a r ó d  p o ls k i  j e s t  w  n ie w o li .  N a r ó d  
p o ls k i  j e s t  p o z b a w io n y  g ło s u .  N a r ó d  p o ls k i  w a lc z y  w  p o d ­
z ie m ia c h  i w  m ilc z e n iu .  T o  s ła b e  e c h o , k t ó r e  n a s  t u t a j  
d o c h o d z i  , n ie  o d d a je  n a w e t  ty s ię c z n e j  c z ę ś c i  t e g o ,  co  
s ię  s t a j e .  P r z e z  to ,  ż e  P o l s k a  b y ła  a w a n g a r d ą  w a lc z ą c ą  
d o  o s t a tn i e g o  t c h u  i o s ta tn i e g o  n a b o j u  o m o ż n o ś ć  z w y ­
c ię s tw a  s i ł  g łó w n y c h  —  p r z e z  to  P o l s k a  p o z b a w io n a  z o ­
s t a ł a  n a jw s p a n ia l s z e g o  d la  ż o łn ie r z a  d a r u ,  d a r u  s ła w y . 
J e j  w a lk a  j e s t  w a lk ą  w ś ró d  n o c y , p r o w a d z o n ą  w  c ie m n o ­
śc ia c h  i d o p ie r o  k ie d y ś  z im n e  ś w ia t ło  h i s t o r j i  o ś w ie t l i  t e  
w s z y s tk ie  g r o b y ,  p o z w o li  p o l ic z y ć  w s z y s tk ie  k r z y ż e  i z e ­
b r a ć  p o p io ły  z  ty c h  m o g ił ,  n a  k t ó r y c h  n a w e t  k r z y ż ó w  z a ­
b r a k ło .  K ie d y  in n i ,  s z c z ę ś liw s i  d la te g o ,  ż e  p ó ź n ie j  z m ie ­
r z y l i  s ię  z  w r o g ie m , w id z ą  j a k  k a ż d y  ic h  w y s iłe k ,  k a ż d y  
t r iu m f ,  k a ż d a  o f i a r a  p o w tó r z o n a  j e s t  p r z e z  ś w ia t  s z e ro k i  
t y s i ą c k r o tn e m  e c h e m  ---- m y  w id z im y  j a k  n a d  P o ls k ą  r o z ­
ś c ie la  s ię  s to p n io w o  o p a r  z a p o m n ie n ia  i n ie z r o z u m ie n ia .

N a w e t  g d y b y  r z ą d  p o t r a f i ł  p o p r o w a d z ić  p o l i ty k ę  p a ń ­
s tw a  w e  w ła ś c iw y m  k ie r u n k u ,  r o l a  P o lo n j i  m u s ia ła  b y ć  
w ie lk ą  j a k o  c z y n n ik a  s t o j ą c e g o  z a  i p o n a d  r z ą d e m  w  z a ­
s t ę p s tw ie  p o z b a w io n e g o  g ło s u  k r a j u .  B o w ie m  p o  w o jn ie  
i p o k o ju  w  o s t a tn i e j  i n s t a n c j i  r o z s t r z y g a ć  b ę d z ie  n ie  
k to  in n y  j a k  t e n  z w y k ły  c z ło w ie k ,  o k t ó r e g o  o c ie r a m y  s ię  
t u t a j  c o d z ie n n ie .  N a jw y ż s z ą  i n s t a n c j ą  w  k r a j a c h  d e m o ­
k r a c j i  j e s t  z w y k ły  o b y w a te l .  I to  j e s t  t a  i n s t a n c ja ,  k t ó r a  
s ły s z e ć  p o w in n a  g ło s  P o ls k i  w a lc z ą c e j  i g ło s  P o ls k i  m ę ­
c z e ń s k ie j  i z w a ż y ć  n a  n a jw y ż s z y c h  s z a la c h ,  s z a la c h  lu d z ­
k ie g o  s u m ie n ia ,  co  w in n a  j e s t  P o ls c e  i c o  P o l s k a  j e s t  j e j  
w in n a .

N ie  j e s te ś m y  s p o łe c z e ń s tw e m  p o ls k ie m . J e s t e ś m y  c z ę ­
ś c ią  s p o łe c z e ń s tw a  a m e r y k a ń s k ie g o ,  z  k tó r e m  n a s z  z w ią ­
z e k  b ę d z ie  s ię  s t a w a ł  ś c iś le js z y  z  k a ż d ą  n a d c h o d z ą c ą  g o ­
d z in ą  t e j  w o jn y .  Z a ra z e m  j e s te ś m y  j e d y n ą  w ie lk ą  i w o l­
n ą  g r u p ą  lu d z i ,  z w ią z a n y c h  n a jg ł ę b s z e m i  w ę z ła m i  z  w a l ­
c z ą c y m  w  p o d z ie m ia c h  n a r o d e m  p o ls k im  i d l a t e g o  s p a d a  
n a  n a s  o b o w ią z e k , a b y  w  m ia r ę  s i ł  i m o ż n o ś c i  p o w ie ­
d z ie ć  ś w ia tu  j a s n o  o c o  ż o łn ie r z  p o ls k i  w a lc z y  i z a  co  u -  
m ie r a .  M a m y  to  m ó w ić  w p r o s t  d o  lu d z i ,  k tó r y m  lo s  i z a ­
s łu g i  o d d a ł  w  r ę c e  n ie z m ie r n y  i z a s z c z y tn y  c ię ż a r  d e c y ­
z j i  o p r z y s z ły c h  lo s a c h  ś w ia ta .  J e s t e ś m y  o b y w a te la m i  a -  
m e r y k a ń s k im i  i m o ż e m y  in n y m  o b y w a te lo m  a m e r y k a ń ­
s k im  p o w tó r z y ć  g ło s  d a le k i ,  k t ó r y  s ły s z y m y  s e r c e m .

C z y  t e n  o b o w ią z e k  z o s t a ł  w y p e łn io n y ?  J e ś l i  m a m y  n ie  
o s z u k iw a ć  s a m y c h  s ie b ie ,  a le  m ó w ić  p r a w d ę  j a k  p r z y s to i  
m ę ż c z y z n o m  w  c z a s a c h  k r y z y s u  —  to  m u s im y  o d p o w ie ­
d z ie ć , ż e  w y c h o d ż tw o  p o ls k ie  d a le k ie  j e s t  j e s z c z e  o d  je g o  
w y p e łn ie n ia .

A  n a s z e  o b o w ią z k i  w o b e c  A m e r y k i?

M a m y  b o w ie m  o b o w ią z k i ,  w y n ik a j ą c e  z  n a s z e g o  o b y ­
w a te l s tw a  i w y n ik a j ą c e  z  n a s z e j  k rw i .  M a m y  o b o w ią z k i ,  
o k tó r y c h  n ie  m o ż e m y  a n i  n a  c h w ilę  z a p o m in a ć ,  k tó r e



m u s im y  u m ie ć  p o g o d z ić . J e s t  w ie lk ie m  s z c z ę ś c ie m , ż e  p o ­
g o d z e n ie  o b u  ty c h  o b o w ią z k ó w  j e s t  w ię c e j  n iż  ł a tw e :  B o ­
w ie m  in t e r e s y  P o ls k i  i A m e r y k i  s ą  i d e n ty c z n e  ----  s ą  to
b o w ie m  t e  s a m e  in t e r e s y  z w y c ię s tw a  k u l t u r y  z a c h o d n ie j ,  
z w y c ię s tw a  p r a w a  n a d  s i łą ,  c h r z e ś c i j a ń s tw a  n a d  b a r b a ­
r z y ń s tw e m , w o ln o ś c i  l u d z k ie j  n a d  lu d z k ą  n ie w o lą .

C o  m o ż e m y  i co  p o w in n iś m y  u c z y n ić  w  s to s u n k u  d o  
A m e r y k i ,  a b y  w y p e łn ić  s w ó j  w o b e c  n i e j  o b o w ią z e k ,  w k ła ­
d a j ą c  w  w o jn ę  i w k ła d a j ą c  w  z w y c ię s tw o  c o ś  w ię c e j  j e ­
sz c z e  n iż  d a n in ę  k r w i  i m ie n ia :  w k ła d a j ą c  t w ó r c z ą  m y ś l ,  
n ie z b ę d n ą  d la  z b u d o w a n ia  n a p r a w d ę  le p s z e g o  ś w ia ta .

T r a g ic z n e  d o ś w ia d c z e n ie  1 9 1 8  r o k u ,  t r a g i c z n a  ś m ie r ć  
W ils o n a  i z a ł a m a n ie  s ię  w s z y s tk ic h  k o n c e p c y j ,  w y r o ­
s ły c h  z  t a m t e j  w o jn y ,  w s k a z u je ,  ż e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  
n i e r e a ln e g o  p o d e j ś c ia  d o  s p r a w y  E u r o p y  m o ż e  s k o ń c z y ć  
s ię  k a t a s t r o f a l n i e  d la  ś w ia ta  c a łe g o .  J e s t  r z e c z ą  n i e w ą t ­
p l iw ą , ż e  to  p o r y w  id e a l i s ty c z n y  p c h n ą ł  S t a n y  Z je d n o ­
c z o n e  w  t a m t e j  w o jn ie  n a  p o la  b i tw y .  A le  j e s t  n i e m n ie j  
n i e w ą tp l iw ą  p r a w d ą ,  ż e  o d le g ło ś ć  o d  z a g a d n ie ń ,  j a k i e  
w y p a d ło  r o z s t r z y g n ą ć ,  ż e  o b r a c a n ie  s ię  w  ś w ie c ie  w y i­
m a g in o w a n y m , z a m ia s t  ś w ia ta  p r a w d z iw e g o ,  ż e  b u d o w a ­
n ie  z  i lu z y j ,  z a m ia s t  z  c e m e n tu  i k a m ie n ia ,  u c z y n i ło  
w z n ie s io n y  g m a c h  n ie t r w a ły m .

C z y  d z is ia j  j e s t  i n a c z e j ?  C z y  k ie d y  s łu c h a j ą c  p i ln ie  
g ło só w , j a k i e  u r a b i a j ą  o p in j ę  a m e r y k a ń s k ą ,  n ie  s ły s z y m y  
p o n o w n ie  s łó w , w y n ik a ją c y c h  z e  z łu d z e ń ,  c z y  n ie  w id z i ­
m y  p e r s p e k ty w ,  p o d o b n ie j s z y c h  d o  m ir a ż ó w  n iż  d o  p r a ­
w d y , c z y  n ie  o g lą d a m y  n a jw y b i tn i e j s z y c h  n a w e t  p o l i t y ­
k ó w , k tó r z y ,  j a k  W il lk ie ,  n a p r z y k ła d ,  o g a r n ą w s z y  p r z e -  
lo tn e m  s p o j r z e n ie m  ś w ia t  z  b a r d z o  w y s o k a , u s i ł u j ą  r o z ­
c ią ć  le k k o m y ś ln e m i  s ło w a m i s p r a w y ,  o  j a k i c h  m y , lu d z ie  
s t a m t ą d ,  w ie m y  d o b r z e ,  ż e  n a b r z m ia ł e  s ą  k r w ią ,  b ó le m  i 
łz a m i ,  ż e  d o  ic h  r o z s t r z y g n ię c i a  p o d c h o d z ić  t r z e b a  z  b a r ­
d z ie j  c z u jn e m  s u m ie n ie m  i b a r d z i e j  p r a c o w i t ą  m y ś lą ?

N a s z y m  w k ła d e m , k t ó r y  o b o w ią z a n i  j e s te ś m y  d a ć  
w s p ó ło b y w a te lo m  n a s z y m  d la  w s p ó ln e g o  n a s  w s z y s tk ic h  
z w y c ię s tw a  i t r i u m f u  ----  j e s t  n a s z e  d o ś w ia d c z e n ie .  D o ­
ś w ia d c z e n ie  z d o b y te  p r z e z  n a s z y c h  d z ia d ó w  i p r a d z i a ­
d ó w  w  w ie k o w y m  z m a g a n ia c h  s ię  z  s i ła m i  t y r a n j i  i c ie ­
m n o śc i. D o ś w ia d c z e n ie  j e d y n e  b o d a j  w ś ró d  r ó ż n o r o d ­
n y c h  p ie r w ia s tk ó w , s k ł a d a j ą c y c h  s ię  n a  r o s n ą c ą  w ie lk o ś ć  
A m e r y k i .  M a m y  z n a jo m o ś ć  s p r a w  E u r o p y ,  n a b y t ą  w  w ię ­
z ie n ia c h  i p o d z ie m ia c h ,  z n a m y  t e n  g m a c h  n ie  o d  f a s a d y ,  
a le  o d  f u n d a m e n tó w ,  w ie m y  n a j l e p i e j  j a k  i n a  c z y ic h  k o ­
ś c ia c h  b y ł  b u d o w a n y .  T e n  p r a w d z iw y  o b r a z  r ó ż n i  s ię  b o ­
le ś n ie  o d  o b r a z k ó w  s p r z e d a w a n y c h  A m e r y k a n o m  p r z e z  
r o z m a i t e  e u r o p e j s k i e  p r o p a g a n d y .  I j e d n o  j e s t  p e w n e :  
J e ś l i  s p o łe c z e ń s tw o  a m e r y k a ń s k ie  n ie  p r z e p r o w a d z i  k o -  
r e k ty w  w  p o g lą d a c h ,  je ś l i  b ę d z ie  b r a ć  z a  r z e c z y w is to ś ć  
to , co  IN N I  c h c ą  m u  j a k o  r z e c z y w is to ś ć  p o d d a ć ,  j e ś l i  n ie  
w y tw o r z y  so b ie  w  s w o je m  u c z c iw e m  s u m ie n iu  w ła s n e ­
g o — c h o ć  m n ie j  p o g o d n e g o , z d a n ia  o r z e c z y w is to ś c i ,  n ie  
n a d e j d ą  d la  lu d z k o ś c i  le p s z e  c z a s y .  A lb o w ie m  m u s z ą  
p r z y j ś ć  s t ą d ,  z  A m e r y k i .  S t ą d  d la te g o ,  ż e  t u  d z i s ia j  s k u ­
p i ła  s ię  n ie  ty lk o  n a jw ię k s z a  p o t ę g a  m a t e r j a l n a ,  a le  t e ż  
n a jw ię k s z a  p o tę g a  m o r a ln a .  T u  j e s t  d o b r a  w o la .

O to  z a d a n ia ,  p r z e d  k tó r e m i  s t a n ę ł o  w y c h o d ż tw o  p o l ­
sk ie . C z y  im  p o d o ła ło ?  T r z e b a  o tw a r c i e  i w y r a ź n ie  p o ­

w ie d z ie ć  s o b ie , ż e  n ie ty lk o  im  n ie  p o d o ła ło ,  a l e  p o d o ła ć  
n ie  m o g ło  b e z  s tw o r z e n ia  n o w e g o  c z y n n ik a ,  k tó r y b y  m ia ł  
m o ż n o ś ć  i o d w a g ę  o p r z e ć  s ię  s i ło m  R a d y  P o lo n j i  i R z ą d u  
P o ls k ie g o  w z a je m n ie  z a s ł a n i a j ą c y m  s ię  i w s p ie r a j ą c y m  
n a  g r u n c i e  a m e r y k a ń s k im ,  w z a je m n ie  p a r a l i ż u j ą c y m  k a ż ­
d ą  n ie z a le ż n ą  m y ś l  P o lo n j i .  T a k  p r z e s z ły  p r a w ie  p i e r w ­
sz e  d w a  l a t a  o d  w y b u c h u  w o jn y .  P r z y c h o d z i  w ó w c z a s  
m o m e n t  a t a k u  H i t l e r a  n a  R o s ję .

J e s t  to  c h w ila , k ie d y  w  o p in j i  ś w ia ta  w  s p o s ó b  n a j ­
b a r d z i e j  n a t u r a l n y  z ja w ia  s ię  z a g a d n ie n ie  j a k  w ię ć  m a ­
j ą  b y ć  u ło ż o n e  s to s u n k i  P o ls k i .  N ie m a  w ó w c z a s  n a  ś w ie ­
c ie  c z ło w ie k a ,  k tó r y b y  n ie  r o z u m ia ł ,  ż e  m a  n a s t ą p i ć  p o ­
d y k to w a n a  p r z e z  h i s t o r j ę  z g o d a  k r z y w d z ic ie la  z  p o k r z y w ­
d z o n y m  i ż e  p ie r w s z y m  w a r u n k ie m  t e j  z g o d y  j e s t  n a p r a ­
w ie n ie  k r z y w d y . W s z y s tk ie  p r a w a  P o ls k i  s ą  w te d y  j a s n e ,  
c a ł a  z d r a d z ie c k o ś ć  p o l i ty k i  r o s y j k i e j  w y r a ź n a .  I w a ż ą  s ię  
w ó w c z a s  n a  s z a l i  s p r a w y ,  z a i s t e ,  w ie lk ie .  W a ż y  s ię  to ,  
c z y  R o s ja  w y r z e k n ie  s ię  s w e j  p o l i ty k i  o b c o ś c i  i z d r a d y  
w o b e c  c a łe g o  Z a c h o d u  i p r z e z  to  o tw o r z y  m o ż l iw o ś ć  p r a ­
w d z iw e j  z  n i ą  w s p ó łp r a c y .  W a ż y  s ię  z a r a z e m  s p r a w a  
s to s u n k ó w  p o ls k o - r o s y js k ic h .  J e ś l i  k r z y w d a  z o s t a n i e  n a ­
p r a w d ę  i u c z c iw ie  n a p r a w io n a  —  p e r s p e k ty w a  t r w a łe g o  
p o k o ju  n a  w s c h o d z ie  E u r o p y  b ę d z ie  o t w a r t a .  J e ś l i  z a ­
m ia s t  p r a w d z iw e g o  u k ła d u  z g o d y  d o p u ś c i  s ię  d o  p o d p is a ­
n i a  f a ł s z y w y c h  c z e k ó w  ---- w ó w c z a s  n ie b e z p ie c z e ń s tw o
z a t a r g u  p o l s k o - r o s y js k ie g o ,  a  w  d a l s z e j  p r z y s z ło ś c i  z a ­
t a r g u  S o w ie tó w  z c a ły m  ś w ia te m  Z a c h o d u ,  s t a j e  s ię  n i e u ­
n ik n io n e .

W  ty m  o k r e s ie ,  b r z e m ie n n y m  w  s k u tk i ,  r z ą d  S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h  z a j m u j e  m ą d r e  i p r z e w id u ją c e  s t a n o w i ­
sk o . D o r a d z a  d y p lo m a c j i  p o l s k ie j  w y t r w a ło ś ć ,  o b ie c u je  
i o k a z u je  p o m o c .

G d z ie , p o ś r ó d  ty c h  d n i ,  k t ó r y c h  s k u tk i  c ią ż y ć  b ę d ą  
j e s z c z e  n a  p r z y s z ły c h  p o k o le n ia c h  ----  g d z ie  j e s t  g ło s  P o ­
lo n j i  A m e r y k a ń s k i e j ?  N ie m a  g o . S ą  w y s tą p i e n i a  o d d z ie l ­
n y c h  lu d z i ,  a r t y k u ł y  w  p is m a c h .  —  T o  w s z y s tk o .  P o -  
l o n j a  j e s t  n ie o b e c n a .  A  c ó ż  b y ło  ł a tw ie j s z e g o ,  j a k  w ó w ­
c z a s  w ła ś n ie  w  c ią g u  o w y c h  p ię c iu  ty g o d n i  m ó w ić  g ło ­
śn o  i w y r a ź n ie ,  m ó w ić  j e d n o l i c i e  to ,  co  n a p e w n o  c z u ła  
i m y ś la ła  c a ł a  P o lo n ja  A m e r y k a ń s k a :  W A R U N K I E M
Z G O D Y  P O K R Z Y W D Z O N E G O  Z  K R Z Y W D Z IC IE L E M  
J E S T  N A P R A W I E N I E  K R Z Y W D Y . B y ć  m o ż e  g d y b y  
m o c n y  i s t a n o w c z y  g ło s  t a k i  d o s z e d ł  z  z a  o c e a n u ,  d o  
ł y c h ,  k tó r z y  im ie n ie m  P o ls k i  m a ją  p r a w o  t r a k to w a ć ,  m o ­
ż e  i n n y  b y łb y ,  p o m y ś ln ie j s z y  d la  w s z y s tk ic h  b ie g  w y p a d ­
k ó w . W ie m y  p r z e c ie ż  d z i s ia j ,  ż e  o d z ie ń  ty lk o ,  n ie m a l  o 
g o d z in ę  z a  w c z e ś n ie  p o ło ż o n o  p o d p is y  n a  u m o w ie  p o ­
k r z y w d z o n e g o  z  k r z y w d z ic ie le m , u m o w ie , co  n ie  n a p r a ­
w i ła  k r z y w d y . W  ̂ k i lk a  g o d z in  z a le d w ie  p o te m  d o w ie d z ia n o  
s ię , ż e  r z ą d  n a s z e g o  w ie lk ie g o  P a ń s t w a  o f i a r o w y w a ł  P o l ­
s c e  D om oc.

D a le j  a k t  n a s t ę p n y :  S t a n y  Z je d n o c z o n e  z o s t a j ą  z d r a ­
d z ie c k o  n a p a d n i ę t e ,  A m e r y k a  w c h o d z i d o  w o jn y .  Z  t ą  
c h w ilą  s t a j e  s ię  r z e c z ą  j a s n ą ,  ż e  w e s z ło  d o  w o jn y  P a ń ­
s tw o , k tó r e m u  n ie  t y lk o  z  m a t e r j a l n y c h ,  le c z  p r z e d e -  
w s z y s tk ie m  z  m o r a ln y c h  p r z y c z y n  w y p a d n ie  r o z s t r z y g n ą ć  
o p r z y s z ł e j  b u d o w ie  ś w ia ta .  W  c ią g u  k i lk u  d n i  P o l s k a  
s ^ a je  s ię  s o ju s z n ik ie m  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  w  ic h  w o j-



n ie  z  N i e m c a m i  i w  i c h  w o j n i e  z J a p o n j ą .  W  t a k i e j  
c h w i l i  p o n o w n i e  j e s t  c z a s  n a  t o ,  a b y  p r ó c z  p a t r j o t y c z -  
n y c h  o g ó l n i k ó w  P o l o n j a  z d o b y ł a  s i ę  n a  a k t  ś w i a d o m y  i 
w y r a ź n y  i w p o w i e d z i a ł a  n a j g ł ę b s z e  n a d z i e j e ,  j a k i e  w i ą ż e  
z e  z w y c i ę s t w e m  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h ,  d l a  k t ó r e g o  o d ­
d a j e  s w o j ą  k r e w  i s w o j e  m i e n i e .  I t e g o  z a b r a k ł o .

T a k  d ł u ż e j  b y ć  n i e  m o g ło .

T o  t e ż  k i e d y  p r z y c h o d z i  a k t  n a s t ę p n y ,  k i e d y  w  r o k u  
1 9 4 2  K o m i s a r z  S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h ,  M o ł o t o w ,  p r z y j e ż ­
d ż a  w  n a j g ł ę b s z e j  t a j e m n i c y  d o  L o n d y n u  i W a s z y n g t o n u  
p o  to ,  a b y  u z y s k a ć  z a t w i e r d z e n i e  p r z e z  n a s z y c h  z a c h o d ­
n i c h  s o j u s z n i k ó w  a n e k s j i  r o s y j s k i e j  z  1 9 3 9  r o k u ,  k i e d y  
p r z y j e ż d ż a  p o  t o  p o p r o s t u ,  a b y  u z y s k a ć  p o d p i s y  A n g l j i  i 
S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  n a  P I Ą T Y M  R O Z B I O R Z E  P O L ­
S K I  —  w ó w c z a s  n a s t ę p u j e  p i e r w s z y  ś w i a d o m y  a k t  p o l i ­
t y c z n y  P o l o n j i  w  t e j  w o j n i e .

D n i a  2 1 - g o  m a j a ,  1 9 4 2  r o k u  g r o n o  A m e r y k a n ó w  p o ­
c h o d z e n i a  p o l s k i e g o  s k ł a d a  w  B i a ł y m  D o m u  a p e l  w  s p r a ­
w i e  P o l s k i .  N ic  t o  n i e  z n a c z y ,  ż e  n a  a p e l u  t y m  j e s t  z a ­
l e d w i e  s t o  k i l k a d z i e s i ą t  p o d p i s ó w ,  g d y ż  a p e l  t e n  w y p o ­
w i a d a  p o n a d  w s z e l k ą  w ą t p l i w o ś ć  to ,  c o  m y ś l i  c a ł a  P o ­
l o n j a .  I a p e l  t e n  p r z y c h o d z i  w  o d p o w i e d n i e j  c h w i l i .  D n i a  
2 6 - g o  m a j a ,  1 9 4 2  r .  p a n  M o ł o t o w  p o d p i s u j e  t r a k t a t  b r y -  
t y j s k o - r o s y j s k i .  T r a k t a t ,  k t ó r y  j e s t  z ł y  i n i e p o m y ś l n y  n i e  
t y l k o  d l a  P o l s k i ,  a l e  t a k ż e  i d l a  A m e r y k i ,  w y k l u c z a j ą c  j ą  
p o ś r e d n i o  z e  s p r a w  e u r o p e j s k i c h .  M i m o  w s z y s t k o  j e d n a k  
t r a k t a t  t e n  n i e  j e s t  o s t a t e c z n y m  a k t e m  r o z b i o r ó w .  N i e  
w i e m y  w  j a k i e j  m i e r z e  a p e l  d o  P r e z y d e n t a  R o o s e v e l t a  
—  k t ó r e g o  s z l a c h e t n e  s t a n o w i s k o  w  o w y c h  c z a s a c h  p r z e ­
c h o w a m y  z a w s z e  w e  w d z i ę c z n e j  p a m i ę c i  ----  w p ł y n ą ł  n a
w z m o ż e n i e  o p o r u  t y c h  e l e m e n t ó w  w  A n g l j i  i A m e r y c e ,  
k t ó r e  p r z e c i w s t a w i a ł y  s i ę  z a b o r c z o ś c i  r o s y j s k i e j .  O k r e ś l i  
t o  k i e d y ś  h i s t o r j a .  A l e  n i e  u l e g a  w ą t p l i w o ś c i  j u ż  d z i s i a j  
j e d n o :  w  t e j  n o w e j  k r y t y c z n e j  c h w i l i  w  d z i e j a c h  P o l s k i  
i w  d z i e j a c h  ś w i a t a  P o l o n j a  A m e r y k a ń s k a  B Y Ł A  O B E C ­
N A .  I D O K O N A Ł A  U C Z C I W E J  P R A C Y .

POTRZEBA ORGANIZACJI
S t a j e  s i ę  z a r a z e m  r z e c z ą  j a s n ą ,  ż e  z a m i a s t  s p o r a d y c z ­

n y c h  w y s t ą p i e ń  l u d z i  d o b r e j  w o l i ,  o r g a n i z o w a n y c h  p o d  
n a c i s k i e m  c h w i l i ,  p o t r z e b n a  j e s t  o r g a n i z a c j a ,  d z i a ł a j ą c a  
ś w i a d o m i e  i s t a l e .  O r g a n i z a c j a  t a k a  m u s i a ł a  p o w s ta ć -  
A p e l  d o  P r e z y d e n t a  R o o s e v e l t a  w y j a w i ł  t ę  p r a w d ę  w  c a ­
ł e j  p e łn i .  T o  t e ż  w  n a s t ę p s t w i e  t e g o  a p e l u  p o w s t a ł  K o ­
m i t e t  N a r o d o w y  A m e r y k a n ó w  P o c h o d z e n i a  P o l s k i e g o .

P o w s t a n i e  K o m i t e t u  w y w o ł a ł o  z a s t r z e ż e n i a  w i e l u  o- 
só b ,  k t ó r y m  w y d a ł o  s ię ,  ż e  r z ą d  p o l s k i ,  j e g o  p l a c ó w k i  w  
S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  o r a z  R a d a  P o l o n j i  s ą  d o s t a t e c z -  
n e m  n a r z ę d z i e m  o b r o n y  P o l s k i .  M y  z a ś  u z n a l i ś m y ,  ż e  p o  
p i e r w s z e  w s z y s t k i e  t e  c z y n n i k i  s ą  e l e m e n t e m  n i e w y s t a r ­
c z a j ą c y m  i w  w i e l u  w y p a d k a c h  p o j m u j ą c y m  o b r o n ę  P o l ­
sk i  w  s p o s ó b  n i e w ł a ś c i w y ,  p o  d r u g i e  z r o z u m i e l i ś m y ,  ż e  
p r a w d z i w a  o b r o n a  K r a j u  w y j ś ć  m o ż e  t y l k o  z  g r o n a ,  d l a  
k t ó r e g o  p o z y c j a  R z e c z y p o s p o l i t e j  z a r ó w n o  w  t e j  w o j n i e  
j a k  p ó ź n i e j  w  c z a s i e  p o k o j u ,  d e c y d u j e  o t e r n  c z y  E u r o p a  
i ś w i a t  b ę d ą  m i a ł y  t r w a ł y  p o k ó j ,  c z y  t e ż  m y  o b y w a t e l e

S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h ,  b ę d z i e m y  z m u s z e n i  d o  s z y k o w a ­
n i a  s i ę  d o  t r z e c i e j  w o j n y .

U z n a j ą c  z a t e m  P o l s k ę  j a k o  k l u c z  p r z y s z ł e j  E u r o p y ,  
z m o b i l i z o w a l i ś m y  n a s z e  s i ł y  d o  s t w o r z e n i a  i d e o w e g o  f r o n ­
t u  o b r o n y  P o l s k i .  P r z e d  r o k i e m  b y ł a  n a s  g a r s t k a  z  k i l k u  
o ś r o d k ó w  P o l o n j i  A m e r y k a ń s k i e j .  N i e  p r z e r a ż a ł a  n a s  l i ­
c z b a ,  b o  w i e d z i e l i ś m y ,  ż e  w i ą ż ą c  s i ę  z  m y ś l ą  o  p r a w d z i ­
w i e  w i e l k i e j  i s i l n e j  P o l s c e ,  z w i ą z a l i ś m y  s i ę  z  w i e l k ą  
id e ą .  L u d z i e  z w y c i ę ż a j ą  j e d y n i e  w ó w c z a s ,  g d y  k i e r o w a ­
n i  s ą  w i e l k ą  i d e ą ,  g d y  ic h  c z y n y  t o  b e z  k o m p r o m i s o w a  
w a l k a  o s w e  c e le .  S z c z u p ł o ś ć  n a s z e j  g a r s t k i  n i e  b y ł a  t e ż  
p o w o d e m  d o  z n i e c h ę c e n i a ,  p r z e c i w n i e ,  s t a ł a  s i ę  z a c h ę t ą .  
D l a  n a s z y c h  z a m i a r ó w  i u s i ł o w a ń  m i e l i ś m y  d o b r y  p r z y ­
k ł a d ,  m o g l i ś m y  m y ś l ą  s i ę g n ą ć  d o  f a k t ó w  z  p r z e d  ć w i e r ć ­
w i e c z a  g d y  s z c z u p ł a  g a r s t w a  l e g j o n i s t ó w  P i ł s u d s k i e g o  
z a c z ę ł a  w y r ę b y w a ć  p r z y s z ł e  P a ń s t w o  P o l s k i e .

G a r s t k a  P o l a k ó w  a m e r y k a ń s k i c h  p o s t a n o w i ł a  p r z e j ą ć  
o b r o n ę  P o l s k i  w  m o m e n c i e  n a j t r u d n i e j s z y m .  P o s t a n o w i ­
l i ś m y  z a w r ó c i ć  s p r a w ę  P o l s k i  z  ś l e p e j  d r o g i  z a m k n i ę t e j  
z ł ą  t a k t y k ą  i n i e u m i e j ę t n o ś c i ą .  P o s t a n o w i l i ś m y  d z i a ł a ć  i 
p r z e d e w s z y s t k i e m  o d w o ł a ć  s i ę  d o  m o r a l n o ś c i  i s p r a w i e ­
d l iw o ś c i  n a r o d u  a m e r y k a ń s k i e g o .  C z y n i m y  t o  t e r n  c h ę t ­
n i e j ,  ż e  j e s t e ś m y  s p r z y m i e r z e ń c a m i  s p r a w y ,  k t ó r e j  m o ­
r a l n o ś ć  i s p r a w i e d l i w o ś ć  s ą  n i e w ą t p l i w e .  P o l s k a  j e s t  c z y ­
s t ą  s p r a w ą .  S u m i e n i e  A m e r y k i  m o ż e  j ą  p r z y j ą ć .

M y ,  w  s e r c a c h  n a s z y c h  z w i ą z a n i  g ł ę b o k o  z  i d e ą  P i ł ­
s u d s k i e g o ,  m u s i e l i ś m y  p r z y j ą ć  w  t y m  k r a j u  o b o w i ą z e k  
o b r o n y  t e g o  co  w i e l k a  m y ś l  i c z y n  P i ł s u d s k i e g o  z d ą ż y ł y  
s t w o r z y ć  z  P o l s k i  d l a  n i e j  s a m e j  i d l a  ś w i a t a  c a ł e g o .

D a r e m n e  s ą  u s i ł o w a n i a  p r z y p i s a n i a  K o m i t e t o w i  N a r o ­
d o w e m u  A m e r y k a n ó w  P o c h o d z e n i a  P o l s k i e g o  p i ę t n a  p a r ­
t y j n o ś c i .  Z a d a n i a ,  w i e l k i e  z a d a n i a ,  p r z e d  j a k i e m i  s t a j e  
w y c h o d ź t w o  p o l s k i e  w  A m e r y c e ,  n i e  m a j ą  n i c  w s p ó l n e ­
g o  z p o d z i a ł e m  n a  p a r t j e  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e g o  w  s t a ­
r y m  k r a j u .  P o m i j a j ą c  j u ż  to ,  ż e  t e n  p o d z i a ł  p a r t y j n y  
s t r a c i ł  z u p e ł n i e  s w o j e  z n a c z e n i e  w  o b l i c z u  w a l k i  z  w r o ­
g i e m ,  ż e  d z i s i a j  n i e m a  r ó ż n i c  p a r t y j n y c h  m i ę d z y  n a r o ­
d o w c e m  i s o c j a l i s t ą ,  m i ę d z y  P i ł s u d c z y k i e m  a  l u d o w c e m ,  
k i e d y  j e d n a k o w o  w a l c z ą  i j e d n a k o w o  g i n ą  p o d  l u f a m i  
p l u t o n ó w  e g z e k u c y j n y c h  -----  p o m i j a j ą c  t o  z a t e m ,  ż e  n o ­
m e n k l a t u r a  p a r t y j n a  u ż y w a n a  w  P o l s c e  s a m e j  j e s t  w  
z n a c z n y m  s t o p n i u  p r z e ż y t k i e m  —  t r z e b a  z  n a c i s k i e m  p o ­
w i e d z i e ć ,  ż e  n a s z e  ż y c i e ,  ż y c i e  A m e r y k a n ó w  p o c h o d z e ­
n i a  p o l s k i e g o ,  b i e g n i e  p o  i n n y c h  t o r a c h ,  n i e  m o ż e  i n i e  
p o w i n n o  o d b i j a ć  a n i  p o w t a r z a ć  w e w n ę t r z n y c h  p o d z i a ­
ł ó w  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e g o .  K o m i t e t  N a r o d o w y  A m e ­
r y k a n ó w  P o c h o d z e n i a  P o l s k i e g o  n i e  j e s t  i n i e  b ę d z i e  o r ­
g a n i z a c j ą  p a r t y j n ą .  J e s t  o t w a r t y  d l a  w s z y s t k i c h  A m e r y ­
k a n ó w  p o c h o d z e n i a  p o l s k i e g o ,  b e z  w z g l ę d u  n a  r ó ż n i c e  ich  
p o g l ą d ó w  p o l i t y c z n y c h  n a  n a s z e  s p r a w y  d o m o w e ,  j e ś l i  t y l ­
k o  l e ż y  im  n a  s e r c u  w ł a ś c i w e  s p e ł n i e n i e  s w o ic h  o b o ­
w i ą z k ó w  w o b e c  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  i w o b e c  P o l s k i .

P r z e c i w n i c y  n a s z e j  p r a c y  u s i ł u j ą  z a r z u c i ć  j e j  p a r t y j ­
n o ś ć  p r z e z  to ,  ż e  t a k  w y s o k o  w  s w o j e j  p a m i ę c i  i w  s w o -  
j e m  p o s t ę p o w a n i u  w i ą ż e m y  w s z y s t k o  c o  c z y n i m y  z n a z ­
w i s k i e m  P i ł s u d s k i e g o .

C z u j e m y  s i ę  z w i ą z a n i  z  t e m  w i e l k i e m  n a z w i s k i e m ,  b o  
h i s t o r j a  u c z y n i ł a  z  n a z w i s k a  P i ł s u d s k i e g o  c o ś  s t o k r o ć



w iększego niż hasło  p a r ty jn e  —  uczyn iła  zen  sz ta n d a r 
w alki w szystk ich  Polaków  o w ielkość Polski. Cóż to  n a ­
zwisko oznacza? O znacza ono, że ludzie, k tó rzy  n a ń  się 
pow ołu ją , s taw ia ją  uczciwość w yżej niż pow odzenie, że 
w idzą Polskę ty lko  jako  państw o  n iepodleg łe , św iadom e 
sw oje j m isji i p e łn iące  ją  w obliczu w szelkich trudnośc i, 
państw o  zw iązane przez  w ieki z Zachodem , sp raw u jące  o- 
p iekę  nad  ludam i sąsiedniem i, od rzu ca jące  ugodę z s iła ­
mi zła. Z nazw iska P iłsudsk iego  każdy  k to  ze czcią je  
pow tarza , czerpać m usi d la  siebie jed n o  ty lko  w skaza­
nie, że tr iu m f osiąga się bólem , w alką i o f ia rą  i że  n ie ­
m a żadnego sposobu, by go inaczej osiągnąć . O rg an izac ja  
w ięc nasza pow sta ła  d la  celów całkow icie w ychodżtw u 
polskiem u w spólnych i o tw a rta  je s t d la  każdego , k to  
chce do osiągn ięcia  tych  w spólnych celów  w ysiłkiem  
swoim się przyczynić. O rg an izac ja  n asza  pow sta ła  w o- 
s ta tn ie j ju ż  chwili. T rzy  bow iem  la ta  w o jny  up ły n ę ły  w
obliczu w ychodżtw a ---  n ie s te ty , w obliczu b ie rn eg o  wy-
chodżtw a.

DROGI DO ZWYCIĘSTWA
G dyby o rg an izac ja  n asza  n ie  po w sta ła  w ro k u  1942 —  

dziś m oże by łoby  już  n a  pow ołanie je j  za późno. C ały  
bow iem  okres w o jny  od 1942 ro k u  m ożna sch a rak te ry zo ­
w ać ideow o, jako  ZACIĘTĄ. W A LK Ę  W E W N Ą T R Z  
K O A L IC JI P R Z E Ć IW -N IE M IE C K IE J O DUCHO W Y  
C H A R A K T E R  T E J  W O JN Y . Co w ięcej?  S tw ierdzić  je d ­
nocześnie trzeb a , że Po lska w łaśn ie  s ta ła  się sp raw dzia­
nem  te j ideow ości. N a zagadn ien iu  polskiem  rzecz  ta  się 
w aży i ro zs trzy g a  w sum ien iu  ca łe j ludzkości —  ta k  w ła ­
śnie, jak  w roku  1939.

D zięki pow stan iu  nasze j o rg an izac ji w ychodźtw o po l­
skie nie je s t n ieobecne w staw an u  się tego  procesu  o 
nap ięc iu  n iem n ie j w ielkiem , i n ie  m nie j w ażnem , niż to  
nap ięc ie , k tó rem  h a r tu je  się s ta l n a  nasze czołgi, któ- 
rem  ro z tap ia  się m etal na  naszą  broń .

W zięliśm y udzia ł w  te j  w alce. O to ko le jn e  je j  e tap y : 
W  m aju  1942 roku , k iedy w aży ła  się sp raw a u zn an ia  
p re ten sy j rosy jsk ich  do ziem  w ielu w olnych ludów  n a  
w schodzie E u ropy  —  n as tąp ił apel do P re z y d e n ta  Roose- 
ve lta . K iedy w m iesiącach n astęp n y ch  ciem ne siły  z ze­
w n ą trz  usiłow ały  zw ichnąć ca łą  s t ra te g ję  S przym ierzo­
nych i zam knąć n a jk ró tszą  d rogę  do zw ycięstw a ---  przez
w ołanie ,,o d rug i f ro n t na  k o n tynenc ie  E u ro p y ”  —  za­
jęliśm y zupełn ie  w yraźne  stanow isko, sp rzeciw ia jąc  się 
w ciągnięciu  w ychodżtw a polskiego w tę  k am p an ję  i n ad ­
użycia  go przeciw  naszym  w ojskow ym  i naszem u P re ­
zydentow i. K iedy n as ta ły  w ahan ia  w op in ji ang ie lsk ie j i 
T im es L ondyński d a ł im w yraz, w ysuw ając  p ro je k t ro z ­
szerzen ia  g ran ic  R osji aż po O drę —  K om ite t N arodo­
wy, podczas obecności m in is tra  E d en a  w S tan ach  Z je ­
dnoczonych, p o tra f ił  przypom nieć A ng lji, że je s t ona 
zw iązana słowem , danem  uroczyście. Z g łębokiem  zado­
w oleniem  m ogę tu  skonsta tow ać z te j  try b u n y , że m in i­
s te r  E den  odpow iedział na  nasze pub liczne  zw rócenie  się 
do niego w słow ach sw o je j mowy w A nnapolis , k iedy  od­
c iął się od T im esa londyńskiego  i pow iedział, że  A ng lja , 
k tó ra  d la  dochow ania słow a w ypow iedziała  w o jnę , w ie r­

na  sw ojem u słow u zostan ie  i n adal. Z tern w iększą sa ty s ­
fa k c ją  m uszę tu  zanotow ać tę  odpow iedź m in is tra  E de­
na, że szereg  organów  p rasy  b ry ty jsk ie j n ie  oszczędził 
m u k ry tycznych  uw ag za p rzy toczone w yżej słow a.

W reszcie, w  ciągu  o s ta tn iego  roku  przeży liśm y  szereg  
g łębokich w strząsów , do tyczących  Polaków  w R osji i 
s tosunków  polsko-sow ieckich. O d u jaw n ien ia  m orderstw a  
A lte ra  i E h rlich a  po przez  b ru ta ln e  o d eb ran ie  obyw ate l­
s tw a  zesłańcom  polskim , poprzez  odkopanie  m ogił k a ­
tyńsk ich , zerw an ie  p rzez  Sow iety  stosunków  dyp lom a­
tycznych  z Po lską —  aż do absu rd a ln y ch  i n ikczem nych 
zarzu tów , postaw ionych  R ządow i i A rm ji po lsk ie j p rzez  
jed n eg o  z n a jb a rd z ie j k rw aw ych  sow ieckich kaó tw , W y ­
szyńskiego —  przeży liśm y o lb rzym ią  skalę  uczuc, trosk , 
i rozczarow ań . I znow u stw ierdzić  trzeb a , że K om ite t 
N arodow y A m erykanów  P ochodzen ia  Polskiego usiłow ał 
oddać w iern ie  i we w łaściw ym  czasie te  uczucia  i te  
tro sk i, co sza rp a ły  napew no dusze i sum ien ia  w szystk ich  
w ychodźców  polskich. T ak  sam o podczas u ro czy s te j m szy 
ża łobne j w kajtedrze św iętego  P a try k a , k iedy  po raz  
p ierw zy op in ja  am ery k ań sk a  dow iedzia ła  się o s tra c e ­
niach  sow ieckich, ja k  w  depeszy do przew odniczącego  
K om isji U chodźczej n a  B erm udach , ja k  w  gorącem  w ez­
w aniu  do P rezy d en ta  R oosevelta  z ra c ji  u jaw n ien ia  ju ż  
bezw stydnych  rosy jsk ich  zam iarów  zaborczych , ja k  —
w sku teczn e j, B ogu dzięki ---  odezw ie do P o lo n ji z dn ia
Ig o  m arca, r.b. —  szukaliśm y zaw sze najp raw dziw szego  
w yrazu , aby  pow iedzieć n ie  to  ty lko , co m yśleli p odp i­
su jący  te  odezw y, a le  to , co m yśleli i czuli napew no 
wszyscy członkow ie w ielkiego skup iska  w ychodźców  pol­
skich. Z tą  sam ą pew nością, że m ów im y n ie  ty lko  im ie­
niem  n a jb a rd z ie j św iadom ych m as, skupionych  ju ż  d z i­
sia j w nasze j o rgan izac ji, lecz że m ów im y rów nież za 
w szystk ich , co nie znaleźli jeszcze w łaściw ej d rog i do 
u jaw n ien ia  swoich p rzekonań , pod ję liśm y  osta tn io  w ie l­
ką  akc ję  u św iadam ian ia  S tanów  Z jednoczonych  o losie 
Polaków  w R osji. A kcję , k tó re j o s ta tecznym  celem  nie 
je s t ty lko uśw iadom ien ie A m erykanów . C elem  o s ta tecz ­
nym  naszym  je s t U W O L N IE N IE  PO LA K Ó W  Z S O W IE ­
C K IEG O  P IE K Ł A .

N a innem  m iejscu  i w inny  sposób będziem y rozw ażać, 
czy uczyniliśm y w szystko co trz e b a  i w szystko ja k  tr z e ­
ba. W  tern m iejscu  i w te j  chw ili chcę pow iedzieć w y raź ­
nie, że uczyliśm y nie dosyć, i uczyniliśm y za m ało. A le 
zarazem  czu ję  się w p raw ie  stw ierdzić , w  g łęb i m ego 
sum ien ia , że w ierzę, że idziem y po słu szn e j d rodze  i we 
w łaściw ym  k ie ru n k u . I bez w zględu na  to , ja k  w ielką je s t 
w te j  chw ili n asza  o rg an izac ja , —  je s t  ona  w iększa 
n iżby na  to  w skazyw ał sk ład  je j  członków , bo przem aw ia  
za całość, odda je  uczucia  w szystkich.

M am y tego  n iezaprzeczony  dowód. Ci naw et, k tó rzy  
n a jo s trz e j w ystępow ali przeciw  nasze j p racy , k iedy  się 
ona rozpoczynała , ci, co grozili, k rzyczeli, oskarżali, ba, 
usiłow ali n aw et denuncjow ać —  ci dz is ia j m uszą iść w 
nasze ślady  i p ow tarzać  nasze słow a. Późno. A le lep ie j 
późno n iż nigdy.

P rzed  w ychodźtw em  polskiem  w S tan ach  Z jednoczo ­
nych  h is to r ja  p ostaw iła  w ielk ie zadan ia . Z ad an ia  ta k
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w ie lk ie ,  ż e  m o ż e  z b y t  c ię ż k ie  n a  n a s z e  s i ły . A b y  z a d a ­
n io m  ty m  p o d o ła ć ,  p o t r z e b n e  s ą  d w a  p r o c e s y ,  k t ó r e  
m u s im y  p r z e p r o w a d z ić  w  n a s z e m  w ła s n e m  ś ro d o w is k u .  
J e d e n  p r o c e s  —  to  j e s t  p r o c e s  u ś w ia d o m ie n ia  s a m y c h  
s ie b ie ,  z r o z u m ie n ia  b ie g u  z ja w is k ,  ic h  z n a c z e n ia ,  ic h  
s k u tk ó w . T e m u  z a d a n iu  p o d o ła ć  b ę d z ie m y  m o g li  ty lk o  
z b io ro w y m  w y s iłk ie m , b e z u s t a n n ą  s t a ł ą  p r a c ą  m y ś l i  i  j e j  
w z a j e m n ą  w y m ia n ą .  D r u g i  p r o c e s  —  to  z a m ia n a  ś w ia d o ­
m ie  p o w z ię ty c h  p o s ta n o w ie ń  n a  c z y n y  p o l i ty c z n e .  T y lk o

w  r a m a c h  o r g a n iz a c j i ,  ty lk o  w  r a m a c h  I D E O W E J  o r g a ­
n i z a c j i  w y c h o d ź tw o  p o ls k ie  m o ż e  t e m u  d r u g ie m u  z a d a ­
n iu  p o d o ła ć .

D la te g o  i s tn i e n i e  i r o z w ó j  K o m i te tu  N a ro d o w e g o , co  
p o d j ą ł  u s i ło w a n ia ,  a b y  o b a  t e  p r o c e s y  u m o ż l iw ić  —  m o ż e  
p r z e s ą d z ić  o ro l i  w y c h o d ź tw a  w  h i s to r j i .

W  W a s z y c h  d a ls z y c h  o b r a d a c h  t e j  p r z e w o d n ie j  m y ś li  
m u s ic ie  s ię  t r z y m a ć .

PRZEMÓWIENIE DEL. JANA DODATKO
OD RED AK C JI: Z pośród licznych przemówień w y­

głoszonych na Zjeździe, przemówienie delegata Jana 
Dodatki wyróżniło się swoim szerokim ujęciem zagad­
nień politycznych. Z tego względu podajemy je poniżej 
w całości.

P rezes nasz w sposób znakom ity  i w yczerpu jący  
n ak reś lił h is to r ję  po w stan ia  K o m ite tu  i jego  zadania . 
P ra g n ę  uzupełn ić  to  przem ów ien ie  w jednym  tylko 
k ie runku . Chcę m ów ić o siłach , k tó re  nas zw alczają. 
Chcę je  ośw ietlić i zdem askow ać. Są to  bow iem  siły, 
k tó re  w  te j  chw ili w alczą jaw n ie  z nam i. A le te  sam e 
siły  w  sposób u k ry ty  podm inow ują  ju ż  in te re sy  A m eryki.

Od p ierw szego dn ia  p racy  je s teśm y  a takow ani p rzez  
kom unistów . N iem a oszczerstw a i n iem a d en u n c jac ji, ja - 
lciejby nam  oszczędzili. M ożem y być z tego  dum ni. Do­
w odzi to  bow iem , że służym y in te resom  A m eryki i P o l­
ski. W  oczach kom unistów  bow iem  ten  ty lko zasłu g u je  
n a  pochw ały , k to  służy  in te reso m  M oskwy i ja k  długo 
im służy.

K om uniści p ró b u ją  zaham ow ać n aszą  p racę  przez 
zn an ą  m etodę te r ro ru  m oralnego. J e s t  to d arem n e: nie 
dam y się zastraszyć . B ędziem y szli naprzód . Idziem y 
naprzód . Żywiołow y ro z ro st naszej o rg an izac ji w o s ta t­
n im  okresie  je s t  na jlepszym  dow odem , że m etody  t e r ­
ro ru  m oralnego  zaw odzą tam , gdzie  chodzi o ludzi od­
w ażnych.

N ie będę  z te j  try b u n y  m ów ił w ięcej o a takach  na  
n aszą  o rgan izac ję . A le czu ję  się  obow iązany odeprzeć 
a tak i n a  P olskę i ośw ietlić p o d e jrzan e  zam ysły  wobec 
S tanów  Z jednoczonych.

W ilk kom unistyczny  lubi p rzyb ie rać  owczą skórę. Ten 
k rok o d y l śpiew a słow iczym  głosem .

Cóż kom uniści m ów ią o Polsce? Że Polska a ta k u je  
b iedną  R osję. Że P olska m ąci dobre s to su n k i z Sow ie­
tam i, że m a im peria lis ty czn e  zam iary , że Rząd Polski 
w  L ondynie  m a ta jn e  porozum ienie  z H itlerem , że w o j­
sko polskie nie chce w alczyć, że po lska dyplom acja  je s t 
w ielkim  ap a ra te m  szpiegostw a.

u lo tce kom unistycznej stoli w ielkiem i lite ram i: “ Żądam y 
Polski d em o k ra ty czn e j” , “ Ż ądam y bezw arunkow ego pod­
dan ia  się H itle ra ” , “ Ż ądam y zachow ania jedności sp rzy ­
m ierzonych” .

Czem uż to  n igdy  n a  w ezw aniach kom unistycznych  
n iem a żąd an ia  Po lsk i C A Ł E J? P rzec ież  tam , n a  w scho­
dzie E u ropy , te  ty lko  ziem ie m ogą być dem okratyczne, 
k tó re  b ędą  P O L S K I E .  Ziem ie sow ieckie są  
ziem iam i T O TA LISTY O ZN EM I. W  sto su n k u  do E u ropy  
w schodniej, k to  m ów i słowo D EM O K R A C JA  te n  tern 
sam em  m ów i słowo P O L S K A  —  k to  m ów i słowo 
R O SJA  —  ten  m ów i TY R A N JA . K om uniści ta k  p ra g n ą  
realizow ać dem okrac ję  w  E u ro p ie  w schodniej, że dom a­
g a ją  się zn iszczenia  je j  n a  L itw ie, n a  Ł otw ie, w  Estom ji, 
w F in lan d ji, na  B ałkanach , w  państw ach  naddunajsk ich , 
a p rzedew szystk iem  — - p rzedew szystk iem  w Polsce. Bo 
z a rg a rn ia ją c  P olskę chcą j ą  sto talizow ać.

K om uniści ż ą d a ją  bezw arunkow ego p o ddan ia  się H itle ­
ra  i M ussoliniego. Słusznie. A le czem u ty lko  H itle ra  i 
M ussoliniego? Czem u nie Ja p o n ji tak że?  Czy nie d la te ­
go, że p. M ołotow  k o n fe ru je  skw apliw iej z am basadorem  
japońsk im  niż z adm ira łem  S tan d ley ’em ? D ziw ne je s t 
to zw ycięstw o, do k tó rego  dążą kom uniści —  zw ycię­
stw o, co m a pozostaw ić S tan y  Z jednoczone w w ojn ie , 
ale R osji dać pokój.

K om uniści o sk a rża ją  Polskę o a ta k  n a  Sow iety. N as 
o skarżali daw no —  dziś o sk a rża ją  o to  sam o naw et 
gen. S ikorskiego, k tó rego  w czora j jeszcze chw alili. N ie­
długo k ażą  uw ierzyć św iatu , że to  Beck podp isa ł z 
R ibbeintropem  um ow ę rozb io ru  R osji, że to w o jska  po l­
skie w ta rg n ę ły  w spólnie z iem cam i na  ziem ie sow ie- 
skie w ta rg n ę ły  w spólnie z N iem cam i n a  ziem ie sowie- 
i obozów k o n cen tracy jn y ch , że to  Po lacy  zniszczyli w 
nędzy  i poniew ierce m iljon  tak ich  o fia r, że to  P olacy  
trz y m a ją  dziś w  niew oli d rug i m iljon  m ęczenników , od­
ciętych  od św iata, od ludzk ie j opieki, w łasnego  rząd u , 
Bożego słowa. Ś w ia t m oże uw ierzy , że to  Po lacy  o d b ie ­
r a ją  sow ieckim  m ęczennikom  n ie ty lko  m ienie i wolność, 
a le  n aw e t narodow ość i o jczyznę, n aw et pogrzeb  w  sw ej 
w ierze, n aw e t k rzyże  n a  grobach .

To Polska. A Sow iety?  Sow iety  są  w ielkoduszne i N a trę tn y  k rzyk  kom unistów  i ich różow ych pob ra- 
sz lachetne . S ta lin  pow iedzia ł p rzecież, że chce Polski tym ców , że to  P o lska  n ap ad a  —  Sow iety  zaś się b ro n ią : 
p o tężn e j i n iepod leg łe j. W  każdem  piśm ie, w k a ż d e j ' i est  szczytem  cynizm u. P rzypom ina  to  m etodę H itle ra
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—  kiedy pałkarze nazistowscy napastow ali na ulicach 
niewinne ofiary —  wówczas policja niemiecka areszto- 
wywała “za zakłócenie spokoju publicznego” . . . każ­
dego napadniętego, co usiłował staw ić zbirom opór. Ko­
muniści s ta ra ją  się zaszczepić w stosunkach m iędzyna­
rodowych tę  sam ą metodę. K iedy Polska broni się przed 
nożem, to ona „zakłóca spokój publiczny” , to ONA 
“łamie jedność sprzym ierzonych” .

Pragnę z te j trybuny  powiedzieć w yraźnie, że tu ta j 
ta  hitlerow ska m etoda zawiedzie. Tu je s t Ameryka —  
nie Naziland, albo Sovietland. Tu je s t wielkie państwo 
ludzi wolnych. Państwo, w którem  napadnięty  ma p ra ­
wo się bronić, w którem  nie patrzy  się biernie na zbrod­
nie, ani nie bije czołem tyranom . W tern wielkiem, wol- 
nem państw ie są siły, k tóre s ta ją  zawsze w obronie 
niewinnych przed napastnikam i, w obronie ofiar przed 
zbójcami. W sprawie polskiej —  to m y jesteśm y aw an­
gardą tych sił Ameryki. Mam pewność, że za tą  aw an­
gardą rosną głębokie szeregi ludzi prawych. Zmiotą one 
kom unistyczne kłam stw a z powierzchni wolnej ziemi 
am erykańskiej.

Ale skoro nam właśnie, Amerykanom pochodzenia 
polskiego, los wyznaczył rolę aw angardy, k tó rą  kom u­
niści najzajad lej a tak u ją  —  w ydaje mi się wskazane 
zaanalizować pokrótce ich m etody działania zarówno 
w Polonji m erykańskiej, jak  i w zespole Zjednoczonych 
Narodów.

Przenikanie agen tu r kom unistycznych do Polonji 
am erykańskiej je s t częścią wielkiego planu Moskwy, 
planu —- polegającego na użyciu dla swych celów 
ctwóch ruchów: zawodowego ruchu robotniczego i ru ­
chu panslawistycznego.

To dziwaczne przeplecenie najbardzie j reakcyjnych 
haseł samodzierżawia, haseł o “zlaniu wszystkich rzek 
słowiańskich w rosyjskiem  m orzu” •—  z wyzyskiwaniem 
DLA TYCH SAMYCH IM PERIALISTYCZNYCH CE­
LÓW walki o płace robotnicze i ruchu unijnego —  to 
dziwaczne przeplecenie je s t faktem . We wszystkich śro­
dowiskach em igracyjnych polskich, nietylko w Stanach 
Zjednoczonych, lecz tak  samo w Ameryce południowej, 
w Kanadzie i gdzieindziej —  mamy panslawistyczna 
robotę komunistów. S ta ra ją  się oni wszędzie prowadzić 
ją  przez uzależnione od siebie “kongresy słowiańskie” . 
O rganizacje te  m ają za zadanie zamącenie świadomości 
narodowej wychodźtwa polskiego —  a także wychodź- 
tw a serbskiego, ukraińskiego, słowackiego, czeskiego, 
chorwackiego. Chodzi o wciągnięcie przez hasła emocjo­
nalne tych wielkich grup wychodźczych do prowadzenia 
polityki S talina w k rajach  półkuli zachodniej. Ma to 
być słowem posłuszne narzędzie do nacisku na rządy 
i opinje republik am erykańskich kiedy i jak  będzie to 
władcom Krem lu potrzebne.

Zawodowy ruch narodowościowy, opanowany na wielu 
odcinkach przez jaczejk i kom unistyczne —  zmierza od­
m ienną drogą DO TEGO SAMEGO CELU. Gromadzi 
wychodźcze rzesze robotnicze na tle zawodowym po to. 
by w odpowiedniej chwili wykoszlawiać ruch zawodowy 
w ruch polityczny i zamieniać OBRONĘ INTERESÓW

ROBOTNICZYCH NA OBRONĘ INTERESÓW  SOW IE­
CKICH.

Przykład, jak  dalece oba te  instrum enty : kongres 
Słowiański i unje pozostające pod wpływami kom uni­
stów, SĄ NARZĘDZIAMI TYLKO —  daje nam  w  Ame­
ryce h isto rja  walki o tak  zwany drugi fron t. W lecie 
roku zeszłego, kiedy zwycięska wyprawa afrykańska 
była już przez prezydenta Roosevelta i p rem jera Chur­
chilla postanowiona —  Moskwa, przeciwna je j, usiło­
w ała zachwiać decyzjami dem okratycznych mężów S ta­
nu. Kongres słowiański i n iektóre związki zawodowe, 
jak, naprzykład, Polska Sekcja M iędzynarodowych Związ­
ków Robotniczych robiły  wówczas to samo: wysyłały 
takie sam e depesze, publikowały identyczne odezwy, po­
w tarzały  te  same argum enty  i tak  samo obrzucały bło­
tem  nasze wysokie urzędy jak  D epartam ent Stanu, W oj­
ny, Farynarki.

Należy stwierdzić z głębokiem ubolewaniem, że w 
niektórych środowiskach Polonji, a naw et w pewnych 
kołach naszej adm inistracji federalnej nie istn ieje jasna 
świadomość i zrozumienie stanu rzeczy. Je s t rzeczą po­
żałowania godną, że przez cały rok zeszły główne or­
gana prasowe najw iększej organizacji wychodźtwa, 
ZWIĄZKU NARODOWEGO POLSKIęGO, prowadziły 
kam panję zgodną z hasłam i podsuwanemi przez kom u­
nistów. Ba, Dziennik Związkowy umieszczał naw et na 
swych łam ach artykuły  jednego z głównych przywódców 
p. Geberta. W swoim zaś orędziu, prezes Rady Polonji, 
p. Świetlik, posunął się tak  daleko po błędnej drodze, 
że sojusz Polski z Rosją postaw ił PRZED sojuszem 
Polski z Ameryką.

Dziś bieg wypadków doprowadził do w yjaśnienia sy­
tuacji. W SZYSTKIE OSTRZEŻENIA NASZE OKAZA­
ŁY SIĘ SŁUSZNE. W szystko, co mówiliśmy —  ZO­
STAŁO POTW IERDZONE PRZEZ FAKTY.' Je st dziś 
jasne, że zam iary sowieckie zdążają do hegem onji Ro­
sji Sowieckiej w Europie wschodniej, jeśli nie w całej 
Europie. Je s t rzeczą równie jasną, że niepodległe pań­
stwo polskie byłoby niezwalczoną przeszkodą dla tych 
zam iarów  i dlatego polityka sowiecka zm ierza stop­
niowo DO POZBAW IENIA POLSKI NIEPODLEGŁO­
ŚCI.

Mimo to —  w niektórych niekom unistycznych środo­
wiskach Polonji pozostały niejasności. Kongres słow iań­
ski nietylko istnieje, ale prezesem  jego je st dalej Leon 
Krzycki. W ielu zbłąkanych ludzi dobrej woli nie zdobyło 
się n a  odwagę, by zejść ze złej drogi. Zwracamy im 
stąd  z całym naciskiem uwagę. Jedno z dwojga nas tą­
pić musi —  albo kongres słowiański zerwie z Moskwą 
—  albo przedstaw iciele Polonji w inni zerwać z kongre­
sem słowiańskim.

Są także pewne zjawiska niezrozum iałe w Admini­
stracji. Myślę tu  o tak  zwanym Polish Desk w O.W.I. 
Tam tędy przecież A m eryka mówi do Polski. K tóż mówi 
imieniem Am eryki? Ci uchodźcy z Polski, k tórzy dzi­
siaj w ypow iadają się dość wyraźnie w sporze polsko- 
sowieckim po stronie sowieckiej. K ierownik tego działu
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p. H ertz podpisał iniedawno list w obronie osławionego 
prof. Langego, tego samego profesora Langego, który 
publicznie napadł nietylko rząd ale i Państwo Polskie.

W alka kom unistów z Kom itetem  Narodowym je s t ty l­
ko drobnym fragm entem  głębszej i daw niejszej walki: 
walki z k u ltu rą  zachodu. To zaś, że w łaśnie na nas 
pierwszych k ieru je się a tak  —  je s t zrozumiałe. J e ­
steśm y polskiej krwi. Od tysiąca zaś la t Polska stoi 
na drodze im perjalizm u niemieckiego i imiperjalizmu 
rosyjskiego. Kto chce obalić ku ltu rę  zachodu —  czy 
pod maską rasizm u, czy pod m aską marksizm u —  ten 
MUSI zacząć od ataku  na Polskę.

Świat zachodni nie pam ięta, jak  wiele zawdzięcza 
Polsce, jak  wiele zawdzięcza Piłsudskiemu. Świat za­
chodni nie pam ięta, że zwycięstwo nad Niemcami na 
wschodzie Europy w 1918 roku odniesione zostało tylko 
dzięki pow staniu Polski niepodległej na tyłach —  zwy­
cięskiej na wschodzie —  arm ji niemieckiej. Airmji, k tó ­
rą  Foch, m arszałek Foch, UPOW AŻNIŁ W ROZEJM IE 
do pozostawania na wschodzie przez czas nieograniczo­
ny. Świat zachodni nie rozumie, że Polska znowu s ta ­
nęła na drodze fali czerwonej rew olucji w tedy właśnie, 
—  kiedy w yczerpana m oralnie E uropa nie m iała sił do 
przeciwstawienia się burzycielskim  intrygom . św iat 
zachodu nie rozum ie jeszcze, że Polska je st pierwszą 
jego fortecą , w ysuniętą najdale j, na najbardziej za­
grożone ziemie. Ale my to  rozumiemy. I obowiązkiem 
naszym je st odsłonić tę  podstawową praw dę przed n a­
szymi współobywatelami.

Spojrzyjm y te raz  na spraw y nie z naszego, polskiego 
punktu  widzenia, lecz szerszej międzynarodowej per­
spektywy.

Jakżeż w tedy zarysowuje się p lan  kom unistyczny? 
Je s t on niedostrzegalny chyba dla ślepych tylko.

Bezustanne żądanie drugiego fron tu  w Europie, po­
w tarzane bez względu na to, czy sy tuacja m ilitarna

przem aw ia za tym  planem, czy też przeciw niem u, wy­
raźne żądania aneksjonistyczne, w ysunięte w stosunku 
do Polski, krajów  bałtyckich, państw  naddunajskich, a 
naw et państw  skandynawskich i bałkańskich, —  odmo­
wa przepuszczenia pomocy m aterjałow ej do Chin i 
utrzym yw anie n a  te ry to rjum  chińskiem arm ji kom uni­
stycznej, bardzo poprawne stosunki z Japonją, podmi- 
nowywanie ustro ju  wewnętrznego w dem okraciach za­
chodnich przez nadużyw anie swobód obywatelskich dla 
celów party jnych  ■—  wszystko to razem  daje obraz 
jasny.

P lan kom unistyczny zm ierza wyraźnie do osiągnięcia 
trzech rzeczy: Po pierwsze, do zakończenia wojnv w 
Europie nietylko przed zakończeniem w ojny w Azii, 
lecz naw et ZANIM JA PO N JA  BĘDZIE OSŁABIONA. 
Po drugie, plan ten  zm ierza do W EW NĘTRZNEGO 
OSŁABIENIA DEMOKRATYCZNYCH SOJUSZNIKÓW. 
Po trzecie, plan ten  zm ierza do rozpostarcia wpływów 
sowieckich daleko na zachód w Europie.

Jak i byłby obraz świata, gdyby plan ten został urze­
czywistniony? Byłby to pow rót w odmiennej sytuacji 
do tego, co Stalin chciał osiągnąć w 1939 roku : Do po-, 
zostania Rosji poza konfliktem , w którym  krwawią się 
największe dem okratyczne k ra je  świata. Urzeczywistnie­
nie tego planu —  to pozostawienie A nglji i Ameryki 
z rękom a związanemi w Azji —■ wówczas, kiedy Sowiety 
będą miały ręce rozw iązane w Europie, kiedy Sowiety 
będą m iały ręce rozwiązane nietylko w Europie —  ale 
także w ew nątrz w ojujących krajów  dem okratycznych.

Ten obraz nie wym aga kom entarzy.

Sądzę tylko, że wszystko powiedziane poprzednio po­
zwala wyprowadzić nieodparty  wniosek. Ten wniosek 
mianowicie, że BRONIĄC PRAW  POLSKI —  N A JLE­
P IE J  I NA JUCZCIW IEJ SŁUŻYMY INTERESOM 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH.



—  14  —

SPRAWOZDANIE ROCZNE
ZARZĄDU GŁÓWNEGO

Za okres od 21 czerw ca 1942 r. po 1-szy Iipca 1943 r., przedłożone pierwszem u  
rocznem u zjazdowi walnemu delegatów 3-go lipca 1943 r. w New Yorku i przez

zjazd ten przyjęte

Powstanie w wyniku zeszłorocznego Zjazdu organiza­
cyjnego naszej insty tucji o charakterze bojowego zrze­
szenia ideowego w obronie dobrych praw  Polski było 
ważnym etapem  w życiu Polonii A m erykańskiej w  okre­
sie obecnej wojny dlatego, że nadało rozproszonej myśli 
politycznej Polonii pewien kierunek, a zarazem  położyło 
kres powszechnemu chaosowi pojęć. Co więcej, organi­
zacja nasza przez sam fa k t powstania i działania za­
spokoiła dążenia i pragnienia tych, których przytłaczał 
ciężar m arazmu i wyprowadziła ludzi spragnionych czynu 
z błędnego koła niewiary w przyszłość.

K om itet Narodowy w ypełnił wielką lukę, powszechnie 
odczuwaną przez Polonię, a stałem, nieugiętem  ujaw ­
nianiem  praw dy o Polsce i Je j sprawach, bez względu 
na to, jak  była tragiczną, otw ierał szerszemu ogółowi 
oczy na konieczność obrony wszystkiego tego, co nawet 
ze strony  najbardziej powołanych czynników bronione 
nie było.

Rozwój wypadków politycznych na tle wojny u tru d ­
niał od powstania organizacji w  czerwcu roku zeszłego 
aż do lutego roku bieżącego wszelkie niemal nasze dzia­
łania, czy to na zew nątrz, czy też w zakresie m ontowa­
nia i urucham iania placówek lokalnych. Rozpoczęliśmy 
robotę w najgorszej, bez przesady, koniunkturze. Mamy 
tu  na myśli jedynie sy tuację  ,na odcinku prac wśród 
Polonii Am erykańskiej, szersze bowiem widnokręgi 
obejm uje expose Prezesa.

Działalność Zewnętrzna
a) Odewa do Polonii

Pierwszem w ystąpieniem  nazew nątrz K om itetu Na­
rodowego była uchwała zjazdu plenarnego Zarządu 
Głównego z dnia lOgo października, 1942 r., w form ie 
odezwy do Polonii Am erykańskiej. Jakkolw iek znana 
je st ona ogółowi członków naszej organizacji, to jednak 
na przypom nienie zasługuje tu  stw ierdzenie w niej 5 
zasad naczelnych sta tu tu , na którym  oparliśmy swą 
działalność, dalej umotywowanie w 3 punktach ko­
nieczności powstania naszej organizacji, jako czynnika

dającego w yraz opinii politycznej Amerykanów pocho­
dzenia polskiego wobec historycznych zagadnień wojny. 
Niem niej ważne było w tej odezwie stw ierdzenie słusz­
ności zasad s ta tu tu  naszego w następujących słowach, 
k tóre w dalszym ciągu stanowią naczelne postulaty 
naszego zrzeszenia:

“ 1. Bieg zdarzeń wykazał, że S tany  Zjednoczone 
pod kierownictwem  P rezydenta Roosevelta —  wzią­
wszy na siebie ca ły  niemal ciężar wojny m orskiej i 
pow ietrznej z Japonią, zaspakajając nie tylko własne 
zapotrzebowania, lecz również w wielkiej części po­
trzeby w ojenne wszystkich Zjednoczonych Narodów, 
broniąc na polu dyplomatycznym niezłomnie i sku­
tecznie ideałów karty  A tlantyckiej —  stały  się już 
głównem źródłem sił m aterialnych i moralnych Zjed­
noczonych Narodów i winny mieć główny udział w 
kształtow aniu przyszłego porządku świata.

“ 2. Bieg zdarzeń wykazał, że przeciw  te j zasadzie 
walczą w społeczeństwie am erykańskiem  wciąż jeszcze 
żywe prądy izolacjonistyczne, a także organizacje 
komunistyczne, k tóre dążą wyraźnie do zapewnienia 
dominacji w świecie Sowietom.

“ 3. Bieg zdarzeń wykazał wreszcie, że udział 
A m erykanów pochodzenia polskiego w wysiłku pracy, 
w wysiłku wojennym  i daninie krwi stoi już dzisiaj 
na wysokim poziomie, aczkolwiek ew idencja tego 
wysiłku nie je s t odpowiednio reasum ow ana i podawa­
na do wiadomości ogólnej społeczeństwa am erykań­
skiego” .

Odezwa zaw ierała nadto podkreślenie, że wysiłki 
Amerykanów pochodzenia polskiego winny odtąd  płynąć 
wszystkiemi korytam i naszych zbiorowych sił bez wzglę­
du na istn iejące różnice zapatryw ań, i poglądów jedno­
stek, grup, zrzeszeń i organizacji, że zadaniem naszem 
je st rozwinąć i skoordynować nasze zbiorowe siły : ro ­
botnicze, społeczne, przemysłowe, intelektualne i ducho­
we. Stanęliśm y w te j pierwszej odezwie ponad i poza 
wszelkiemi różnicam i poglądów party jnych , licząc na 
poparcie i udział całej Polonji A m erykańskiej jako 
jedyna wśród Polonji o rganizacja ideowa broniąca poli- 
tyczinych praw  Polski.



b) P ro test przeciw  mapie 
Encyclopaedia Britannica

e) W ręczenie m em oriałów Premierowi 
Sikorskiem u

D rugiem  w ystąp ien iem  n a z e w n ą trz  b y ła  uchw ała  
tegoż  pierw szego z jazdu  p len a rn eg o  Z arządu  G łów nego 
z 11 p aźdz ie rn ika , 1942 r ., w  przedm iocie  ob ro n y  p raw  
P o lsk i w  zw iązku z w ydaniem  sk an d a liczn e j m apy przez 
“ E ncyclopaed ia  B rita n n ic a ” . W  zw iązku z tern  w ydana 
zo sta ła  p ierw sza  b ro szu rk a  K om ite tu  N arodow ego p.t. 
“ G dzie P o lsk a?” i ro zw in ię ta  zo sta ła  ak c ja  p ro te s tac y jn a  
p rzeciw  zam ieszczeniu  je d n e j jed y n e j m apy E u ropy  
środkow o-w schodniej w  a tla s ie  E ncyclopaed ia  B ritan n ica , 
n a  k tó re j to m apie sk reślono  całk iem  P olskę, u zn a jąc  
lin ię  R ibbentrop-M oło tow  za is tn ie jącą , a  w ięc fa k ty c z ­
ną, mimo że n iem iecko-rosy jska  lin ia  bo jow a p rzeb ie ­
g a ła  w ów czas daleko n a  w schód od D niepru . N ależy 
tu  p rzypom nieć, że n a  m apie t e j  ziem ie polskie położone 
n a  zachód od lin ii R ibben trop-M oło tow  zaznaczone by ły  
jak o  te re n  N iem iec, a  n a  w schód od te j lin ii jak o  
B ia ło ru ś i U k ra in a  sow ieckie, a 3 k ra je  B ałtyck ie  jako  
sow ieckie re p u b lik i L itw y, Ł otw y i E ston ii. P ierw szy  
te n  w idom y znak  w z ra s ta jący ch  w pływ ów  sow ieckiej 
p ro p ag an d y  w S tan ach  Z jednoczonych  sp o tk a ł się z 
n a tychm ias tow ą n aszą  re a k c ją , k tó ra  zn a laz ła  poparc ie  
o lbrzym iej w iększości opinii P o lon ii i w yw ołała  zrozu ­
m iałe  po ruszen ie , sk u teczn e , bow iem  w ydaw nictw o E n ­
cyclopaedia  B ritan n ica  dodało  sze reg  innych  m ap te jż e  
części E u ro p y , n e u tra liz u ją c  w te n  sposób w pływ  tego  
p ierw szego sow ieckiego zam achu  n a  Polskę w  spo łe­
czeństw ie am erykańsk im .

c) Przem ów ienie radiowe P rezesa
T rzeciem  w ystąp ien iem  n azew n ą trz  było p rzem ów ie­

n ie  P reze sa  K o m ite tu  N arodow ego z rozg łośn i rad iow ej 
W HOM  w  N ew  Y orku , w  dniu  N iepodleg łości Po lsk i, 11 
listopada, 1942 r . o ro li Polski w  E urop ie .

d) D epesza  do Rady Narodowej

G zw artem  w ystąp ie iem  n azew n ą trz  by ła  depesza do 
Polsk iej R ady  N arodow ej w  zw iązku z pam ię tnem  w y­
stąp ien iem  tego  ciała , pe łn iącego  fu n k c je  p a rlam en tu  
w ygnańczego  w obronie g ran ic  w schodnich Polski. W a r­
to  i na leży  tu  p rzy toczyć tre ść  te j k ró tk ie j depeszy:

“ K om ite t N arodow y, pow sta ły  d la  re a liz ac ji hase ł 
zaw arty ch  w apelu  do P rezy d en ta  R oosevelta, złożo­
nym  w  B iałym  D om u d n ia  21go m aja , 1942 r., a 
g łoszącym  w p ierw szym  rzędzie , że : “ P o lska  m usi
pow stać ca ła  i n ieu m n ie jszo n a  w siłach  an i w  zie­
m iach” ’ i d a le j, że “bezp ieczeństw o Polski, E u ro p y  i 
św ia ta  w ym aga u g ru n to w an ia  p rzez  odpow iednią 
zm ianę g ran ic  m iędzy N iem cam i a  P o lską” —  w yraża  
uznan ie  R adzie N arodow ej za uchw ałę  w zyw ającą  
R ząd Polsk i do o fic ja lnego  ogłoszenia, że tak ie  w ła ­
śnie są  cele całego N aro d u  Polsk iego” .

D n ia  17go g ru d n ia , 1942 r . pp. W iceprezes P iech  i 
sek re ta rz  O ddziału  No. 13, p. K u p fe rw asse r w Chicago, 
a dn ia  18go g ru d n ia , 1942 r . pp. p rezes O kręgu  No. 1, 
H. K ogu t i se k re ta rz  A. R ecław  w  D e tro it, w ręczyli 
P rem ierow i S ikorsk iem u uzgodnione w  tre śc i p ism a w 
iform ie m em oria łu  w  sp raw ie  usto sunkow an ia  się  jego  
do uchw ały  R ady  N arodow ej w  L ondynie  z 2go g rudn ia . 
N a m em oria ł ten , ja k  w iadom o, n adesz ła  w y m ija jąca  
odpow iedź A m basady  R. P.

f) List Otwarty Skarbnika

D nia 12go sty czn ia  r. b. S karbn ik  K om ite tu  N arodo ­
w ego, k tó ry  je s t  w ydaw ną “D zienn ika  Polsk iego” w 
D e tro it, zam ieścił w  swem piśm ie lis t o tw a rty  w  odpo­
w iedzi P rem ierow i S ikorskiem u, k tó ry  to lis t —  jak  
w iadom o —  w yw ołał pow szechne poruszen ie  w kołach 
Polonii, ja k  i w  opinii am erykańsk ie j na sku tek  se r ji 
pełnych  inw ek tyw  a rty k u łó w  n ie jak iego  A d lera  w dzien­
n iku  “ D e tro it N ew s” .

g) D epesza  do Prezydenta R oosevelta
'Siódm em  w ystąp ien iem  n azew n ą trz  K om ite tu  N aro ­

dowego b y ła  depesza Z arządu  G łów nego do P rezy d en ta  
R oosevelta  z dn ia  3go m arca , r.b ., w  obronie całości 
Polski, w ystosow ana w  następ stw ie  pam ię tnych  w ynu­
rz e ń  sow ieckich z końca  lu tego , r .  b., k tó re  stanow iły  
początek  o tw a rteg o  z a ta rg u  Sow ietów  z P olską i s ta n o ­
w iły  p re lud ium  do zerw an ia  przez  M oskwę stosunków  
dyp lom atycznych  z R ządem  Polskim . D epesza ta  k o ń ­
czyła się  n a s tęp u jący m  zw ro tem :

“ Z w racam y się do P an a , P an ie  P rezydencie , w 
m ocnem  p rześw iadczen iu , że cz te ry  m iliony św ieżych 
m ogił polskich, rozrzuconych  w rzesz i w zdłuż po zie­
m iach ojców  naszych , nie m ogą s ta ć  się w  oczach 
potom ności sym bolem  d a rem n e j o f ia ry ” .

h) Druga odezwa do Polonii

D nia 4go m arca , r . b. Z arząd  G łów ny w ystosow ał 
d ru g ą  odezw ę do P o lo n ji A m erykańsk ie j, z o k az ji w y­
zw ania, rzuconego  przez  rząd  sow iecki nie ty lko Polsce, 
lecz i p raw dzie , sp raw ied liw ości oraz w szystk im  ideałom  
obecnej w o jny . Było to  w  n astępstw ie  o fic ja lnego  ogło­
szenia p re te n s ji  Sow ietów  do połow y ziem  polskich. 
O dezw a ta  kończy ła  się n as tęp u jący m  apelem :

“ Od dn ia  w ybuchu  w ojny , od dn ia  k iedy  niem iecka 
przem oc u d e rzy ła  n a  Po lskę —  ludzie m ałego serca 
i lichych am bicy j, d z ia ła jący  w śród W as, usiłow ali 
u trzy m ać  Polonię  A m ery k ań sk ą  zdała od w ielkiego 
n u r tu  dziejów . Ich  w iną  je s t, że w ielom ilionow a nasza 
rzesza  nie da ła  dotychcząs w yrazu  sw oje j w oli, ani 
n ie okazała  w alczącej Polsce pom ocy godnej J e j za-
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sług i ofiar, okupując się tylko ubogą dla Polski 
jałm użną.

“Rodacy! W ybija dw unasta godzina! Synowie nasi 
przelew ają w obronie wolności krew  na siedmiu mo­
rzach i na wszystkich lądach świata. Obowiązkiem 
i prawem naszem je s t walczyć o to, by była ta  wol­
ność prawdziwa.

“W alczcie! Głoście praw dę! W szelkiemi sposobami 
pro testu jcie  przeciw  ponownej na Polskę zdradzie­
ckiej napaści! P iętnu jcie  zam ierzoną jaw ną zbrodnię 
przeciw Polsce. Obnażajcie potworność sowieckiego 
kłam stwa! W yjaśniajcie wszystkim, którym  nie znane 
są dalekie spraw y Europy, że rozstrzyga się w tej 
.właśnie godzinie los św iata całego i przyszłość nie 
tylko Polski, ale także przyszłych Ameryki pokoleń” .

i) M sza żałobna za ofiary wojny

Dnia 20go m arca odprawiona została w katedrze w 
New Yorku msza żałobna za setki tysięcy ofiar polskich 
w Sowietach, zamówiona przez Zarząd Główny. Uroczy­
stość ta  m iała sw oją nazew nątrz wymowę jako podniosła 
m anifestacja nie bez wpływu na opinię am erykańską.

j) O głoszenie w New York Tim es

Z okazji przyjazdu m inistra spraw  zagranicznych 
W ielkiej B rytanji, A. E dena do New Yorku, Zarząd 
Główny zamieścił obszerne ogłoszenie w New York 
Times, z wyliczeniem 5 pam iętnych dat i przytoczeniem 
najważniejszych ustępów  polsko-brytyjskiego sojuszu, 
zawartego w przededniu w ojny przez m inistra Becka. 
Ogłoszenie to zamieścił również własnym kosztem dy­
rek to r S. Łodzieski w poczytnym dzienniku “Plain 
D ealer” w Cleveland.

k) D epesza w sprawśe Polaków  
w Rosji

Jedenastem  z kolei w ystąpieniem  nazew nątrz Zarzą­
du Głównego było wysłanie dnia 20go kwietnia r. b. 
depeszy do H arolda Willis Doddsa, przewodniczącego 
delegacji Stanów Zjednoczonych anglo-am erykańskiej 
konferencji o zagadnieniu uchodźców wojennych, obra­
dującej w Ham ilton na Bermudzie. Depesza ta  w obro­
nie Polaków w Rosji sowieckiej nie przeszła bez echa, 
niezwłocznie bowiem potem prezes Rady Polonii w ysto­
sował apel do S ekretarza S tanu H ull’a w tejże sprawie.

I) Kampania ogłoszen iow a w obronie 
zakładników polskich w Sow ietach

Dwunastem z kolei i najd łużej trw ającem  w ystąpie­
niem nazew nątrz naszej organizacji było podjęcie w 
m aju trw ające j dotąd kam panii ogłoszeniowej w prasie 
anglo-języcznej w Stanach Zjednoczonych w  obronie

m iliona zakładników polskich w Rosji sowieckiej. Ogło­
szenie to w  form ie apelu do sum ienia Ameryki wywołuje 
spodziew aną reakcję  w społeczeństwie am erykańskiem. 
Znalazło ono również szersze zrozumienie wśród Polonii 
am erykańskiej, k tórej organizacje i jednostki popierają 
coraz żywiej tę  naszą kam panię przez nadsyłanie nam 
na koszty te j kam panii datków pieniężnych lub przez 
zamieszczanie za swoimi podpisami tego naszego apelu 
w form ie p łatych ogłoszeń.

Dotychczasowe wykazy stw ierdzają, że omawiany apel 
nasz ukazał się w  następujących pism ach:

1. NEW  YORK SUN — ■. K om itet Narodowy —  Cen­
tra la ; 2. W ASHINGTON POST —  K om itet Narodowy
—  C entrala; 3. CHICAGO TRIBUNE —  Kom itet Na­
rodowy —  Oddział No 13; 4. CHICAGO DAILY NEW S
—  K om itet Narodowy —  Oddział No. 13; 5. STAM­
FORD ADVOCATE —  Pol. Am. C entral Comm, of 
S tam ford ; 6. DERO IT EVENING TIM ES —  Kom itet 
Narodowy —  Okręg No. 1; 7. BRISTOL PRESS —  Jan  
Sobótka; 8. HAMTRAMCK PLA IN  DEALER —  Komi­
te t  Narodowy —  Oddział No. 14; 9. BLOOMFIELD 
INDEPENDENT PRESS —  U nited Polish Societies o f 
Bloom field; 10. PHILA DELPHIA  INQUIRER —  Ko­
m itet Narodowy, Oddział No 8; 11. BROOKLYN TAB­
LET —  K om itet Narodowy —  C entrala; 12. SCHENEC­
TADY GAZETTE —  K om itet Narodowy —  Oddział 
No 21; 13. GARY POST-TRIBUNE —  K om itet N aro­
dowy —  Oddział No. 16; 14. AMSTERDAM EVENING 
RECORDER —  K om itet Narodowy —  Oddział No. 20; 
15. PHILA DELPHIA  RECORD -—- K om itet Narodowy
—  Oddział No. 8; 16. CAMDEN COURIER POST —  
K om itet Narodowy —  Oddział No. 10; 17. W ASHING­
TON STAR —  K om itet Narodowy —  C entrala ; 18. 
ALBANY TIM ES-UNION —  K om itet Narodowy -—  Od­
działy 29, 30, 31, 32 i 37; 19. HARTFORD TIM ES —  
U nited Polish Societies; 20. NEW  BRITAIN HERALD
—  Polish Falcons, N est 81; 21. PHILA DELPHIA  NEWS 
— K om itet Narodowy —  Oddział No 8; 22. CHESTER 
TIMES —  Polish-American Eagle City Club; 23. HART- 
FORT COURANT —  United Polish Societies; 24. BER­
GEN EVEINNG RECORD —  K om itet arodowy —  Od­
dział No. 24; 25. CLEVELAND PLAIN DEALER —  
K om itet Narodowy —  Oddział No. 6; 26. PLATTS­
BURGH PRESS —  Polish E ducational Council of N. 
Y .; 27. DETROIT FR E E  PRESS —  Związek Narodowy 
i K om itet Narodowy; 28. DETROIT WAGE EARNER
—  K om itet Narodowy —  Oddział No. 14; 29. SPRING­
FIELD  NEW S —  Kom itet Narodowy —- Oddział No. 
18; 30. PEEK SK ILL  STAR— Liga K obiet z New Y orku; 
31. PLA IN FIELD  COURIER-NEWiS— Sokół Polski, gn. 
281; 32. SPRINGFIELD  UNION —  Kom. Nar. Oddział 
No. 18; 24. ELIZA BETH  DAILY JOURNAL —  Ko­
m itet Narodowy —  C entrala ; 35. PASSAIC HERALD 
NEW S —  K om itet Narodowy —  Oddział No. 5; 36. 
JER SEY  OBSERVER —  K om itet Narodowy —  Oddział 
No. 9; 37. BAYONNE TIM ES —  K om itet Narodowy —
Oddział No. 38; 39. BUFFALO EVENING NEW S  _
Kom itet Narodowy —  Oddział No 23; 40. CHICAGO 
HERALD-AMERICAN —  pani Stanisław a Siemiradzka 
z Cleveland, Ohio.



Nakład łączny (cyrkulacja ogólna) tych 40 gazet 
am erykańskich wynosi 7,180,382. Koszt te j wielkiej 
kam panii, k tórej nie przerw aliśm y dotąd, a w której 
obok Centrali, Okręgów i Oddziałów, oraz jednostek 
zpośród naszej organizacji, przychodzą nam z pomocą 
insty tucje, tow arzystw a i jednostki dobrej woli —  
przekroczył sum ę $6,000.

Pozatem  apel nasz w  dosłownem brzm ieniu zamiesz­
czony został w  urzędowym protokóle K ongresu Stanów 
Zjednoczonych, t.j. “(Congressional Record” przez Kon- 
gresm ana Lesińskiego z Michigan.

N adto apel nasz zamieściły następujące pisma polskie 
w stanach Zjednoczonych: NOWY ŚW IAT, New York, 
N. Y.; DZIENNIK POLSKI, D etroit, Mich.; DZIENNIK 
DLA W SZYSTKICH, B uffalo, N. Y.; GŁOS POLEK, 
Chicago, 111.; GŁOS NARODU, Jersey  City, N. J.; 
AMERYKA-ECHO, Toledo, Ohio; GAZETA TYGOD­
NIOW A, Schenectady, N. Y .; K U RJER POLSKI, Mil­
waukee, W is.; STRAŻ, Scranton, P a.; SOKÓŁ POLSKI, 
P ittsburgh, Pa.

Działalność 
Wewnętrzna
Organizacja Centrali

N azaju trz  po zakończeniu Zjazdu O rganizacyjnego, 
t.j. 22go czerwca, 1942 r., zebrał się w gabinecie P re­
zesa Zarząd Ścisły w osobach Prezesa, Skarbnika i Se­
k re ta rza  na posiedzenie wykonawcze. Omówione zostały 
potrzeby nagłe, nakreślono skrom ny prelim inarz bud­
żetowy i obmyślano plan uruchom ienia b iura stałeg‘3 
Centrali, jak  i szczupłego apara tu  biurowego

Okres le tn i sprawił, że dopiero 24go sierpnia, ub. r., 
można było otworzyć i uruchomić biuro Centrali w 
gmachu U nited Charities Gldg., pokój 412, p.n. 105 
E ast 22nd S treet, róg  4th Avenue, w New Yorku. Se­
k re ta rz  rozpoczął codzienne urzędowanie wieczorne od 
poniedziałku do pią tku  włącznie, w soboty w godzi­
nach popołudniowych. N adto rozpoczął swoje objazdy 
organizacyjne. Za pracę tą , w myśl posiedzenia wyko­
nawczego Zarządu Ścisłego zaczął od 24go sierpnia, 
1942 r. pobierać sta łe honorarium  w wysokości $25 ty ­
godniowo. W okresie od 24go sierpnia, 1942 r., do Igo 
lutego, 1943 r. siły pomocnicze b iura Centrali angażo­
wane by ły  dorywczo, względnie sporadycznie w m iarę 
potrzeb.

Po upływie 6 tygodni od dnia otw arcia biura Centrali 
odbył się w dniach lOgo i l ig o  października pierw,szy 
p lenarny Zjazd Zarząd Głównego, na którym  Prezes, 
Skarbnik, W iceprezesi, S ekretarz i D yrektorzy złożyli 
sprawozdania, poczem określono zadania bezpośrednie, 
opracowano znaną W ysokiej Izbie pierwszą odezwę do 
społeczeństwa, rozpatrzono możliwości pozyskania t.

zw. “ charte ru” , omówiono spraw ę wydawnictwa perio­
dycznego, oraz uzupełniono dyrekcję obsadzając dwa 
z czterech wakansów, pozostawionych przez Zjazd Or­
ganizacyjny Zarządowi Głównemu. Kooptowano tą  dro­
gą b. wieecenzora ZNP., p. W ładysław a Cytackiego z De­
tro it, oraz członka honorowego K om itetu Narodowego, 
p. S tefana Łodzieskiego z Lakewood, Ohio, k tóry  je st 
prezesem  Oddziału No. 6 w 'Cleveland. Na pierwszym 
tym  zjeździe plenarnym  Zarządu Głównego przyjęto 
również rezygnację wiceprezesa Kani.

Sprawozdanie prezesa na tym  pierwszym zjeździe 
plenarnym  obejmowało stw ierdzenie trudności napotka­
nych na wstępie w terenie, a zarazem  jednak  i prze­
świadczenie, że społeczeństwo popiera program  Komi­
te tu  Narodowego, oparty na bezwzględnie doniosłym 
akcie politycznym, mianowicie na opracowaniu i zło­
żeniu Prezydentow i Stanów  Zjednoczonych, Apelu 
(m em oriału) w obronie zagrożonych już wówczas cał­
kiem w yraźnie praw  Polski. Prezes sprawozdawał wtedy, 
że spostrzeżenia jego w teren ie z pierwszego objazdu 
utw ierdziły go w przekonaniu, że nie możemy liczyć na 
organizację masową, ale najw yżej, przy najpom yślniej­
szej koniunkturze^ na sto oddziałów. S ek retarz  spra­
wozdał na tym  posiedzeniu z wstępnych wyników orga­
nizacyjnych, podkreślając sprawność i energ ję Komitetu 
O rganizacyjnego w D etroit, przyczem  zaznaczył, że na 
lOgo października, 1942 r., było wszystkiego 10 oddzia­
łów, amianowicie: Oddział No. 1 —  D etroit, Mich.; Od­
dział No. 2 —  D etroit, Mich.; Oddział No. 3 —  New 
York, N. Y .; Oddział No. 4 —  H am tram ck, Mich.; Od­
dział o. 5 —■ Passaic, N. J .;  Oddział No. 6 —  Cleve­
land, Ohio; Oddział No. 7 —  F lin t, Mich.; Oddział No. 
8 —  Philadelphia, Pa.; Oddział No. 9 —  Jersey  City, 
N. J .;  Oddział No. 10 —  Camden, N. J.

Zjazd październikowy Zarządu ujaw nił niemożność 
przystąpienia w bliskim term inie do wydawania mie­
sięcznika w języku angielskim.

W arunki wojenne, przy jednoczesnym  rozmieszczeniu 
członków D yrekcji po rozległym  teren ie, sprawiły, że 
w ciągu okresu sprawozdawczego przyszło dopiero w 
dniach 13go i 14go m arca roku bieżącego do drugiego 
zjazdu plenarnego Zarządu Głównego. Na zjeździe tym, 
również w  New Yorku odbytym, obsadzony jeden z po­
zostałych dwóch wakansów Dyrekcji przez kooptowanie 
m ecenasa Jan a  A. Kosińskiego, członka Komisji Pracy 
Stanu New York i prezesa Oddziału No. 20 w A m ster­
dam, N. Y. Tak więc w ciągu roku Zarząd Główny ko­
optował do D yrekcji trzy  osoby na cztery wakanse po­
zostawione mu przez zeszłoroczny Zjazd Organizacyjny.

Drugi Zjazd p lenarny Zarządu Głównego ujaw ił po­
trzebę znacznego rozszerzenia ram  budżetowych do 
sum y około $2,000 miesięcznie od daty tego zjazdu do 
Zjazdu W alnego.

Funkcje sek re tarja tu  obejmowały w ciągu roku sp ra­
wozdawczego poza załatw ianiem  spraw  bieżących, wyda­
nie czterech Okólników, oraz techniczną stronę (a 
częściowo tylko redakcyjną) wydawania Biuletynu Or-
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gan izacy jnego , k tó rego  pierw szy  nu m er u k aza ł się  w li­
stopadzie , 1942 r . R ozrost o rg an izacy jn y  i pom nażanie  
się p rac  C en tra li zm usił Z arząd  G łów ny do zaangażow a­
n ia  od Igo  lu tego , r. b. s ta łeg o  k ierow nika  b iu ra  w 
osobie re d a k to ra  M iko ła ja  G m iernickiego, oraz s ta łe j 
s e k re ta rk i w  osobie p an n y  A liny R abcew icz. W  10 dni 
po ob jęc iu  stanow iska , red . G m ernicki zm arł po k ró t­
k ie j chorobie ta k , że k ierow nictw o b iu ra  spoczęło znow u 
n a  b a rk ach  sek re ta rza , pe łn iącego  jednocześn ie  fu n k c je  
o rg an iza to ra .

M iarką  ro z ro s tu  p rac  b iurow ych  może posłużyć fa k t , 
że od u ruchom ien ia  b iu ra , 24go sie rp n ia , 1942 r. do 
pierw szego z jazdu  p len a rn eg o  Z arządu  G łów nego lOgo 
październ ika , t.j . za  p ierw szych  6 ty g o d n i C en tra la  za­
ła tw iła  357 listów , czyli p rzec ię tn ie  po 60 na  tydz ień , 
p rzyczem  n ie  m iała  żadnych  paczek  do w ysy łan ia , pod­
czas gdy za o s ta tn ich  5 m iesięcy ro k u  bieżącego p rz e ­
c ię tn a  ilość listów  zała tw ionych  w  ty g o d n iu  w yniosła 
około 200, n ie  licząc o lbrzym iej ilości paczek  z d ru k a ­
mi i b roszuram i. P oza tem  do p rac  tych  dochodzi ekspe­
d y c ja  B iu le tynu  O rgan izacy jnego , z czego blisko 1000 
po jedyncze j w ysyłki.

D alszym  sp raw dzianem  p rzec iążen ia  C en tra li p ra c ą  
by ł fa k t, że m usieliśm y zan iechać  w ysyłki bezp ła tnego  
serw isu  w ycinkow ego z g aze t ang lo -języcznych  do p ra ­
sy po lskiej w  A m eryce. D la ty c h  sam ych powodów  C en­
tr a la  m usia ła  zaw iesić p race  arch iw alne. Pokój b iurow y 
C en tra li okazał się rów nież  za szczupły  ze w zględu  na 
n ad m ia r g rom adzonego  z tygodn ia  n a  ty d z ień  m a te ria łu . 
Szczupłość lokalu  spow odow ała rów nież u lokow anie 
sk ładn icy  b ro szu r i innych  w ydaw nictw  w w ydaw nic­
tw ie  “N ow y Ś w ia t” .

Organizacja Terenu
a) Oddziały

W zm iankow anych  pow yżej p ierw szych  10 O ddziałów  
stanow iło  przez  dłuższy okres osnow ę o rgan izac ji, p rzy ­
czem  C en tra la  m iała  do czyn ien ia  ty lko  z sześciom a z 
n ich, te re n  bow iem  detro ick i, k tó ry  zaczął p racę  p rzed  
C en tra lą , dz ia ła ł od sam ego p o czą tku  sp raw nie  i rozw i­
ja ł  p race  do czasu zo rgan izow an ia  7 O ddziałów  n a  te ­
ran ie  D e tro it i H am tram ck , o raz  8-go O ddziału  w  F lin t, 
M ich., k iedy  to  K o m ite t O rgan izacy jny , pod p rzew od­
nictw em  p. W. C ytackiego p rzek sz ta łc ił się w  O kręg 
No. 1, pod p reze su rą  p. H. K ogu ta  i p rzy  se k re ta r ja c ie  
p. A. R ecław a.

Od paźdz ie rn ika  sek re ta rz  w ro li o rg an iza to ra  odw ie­
dził k ilk ak ro tn ie  osiedla polskie w  zachodnim  M ass­
achuse tts , P h iladelph ię , C am den, k ilka m iast w  N ew  
Je rsey , H a rtfo rd , Conn., A m sterdam  i S chenectady , N. 
Y., H all R iver i N ew  B edfo rd , M ass., T re n to n  i okolicę 
N ew  Y orku. Ju ż  w stępne jego  ob jazdy , zw łaszcza na 
te re n ie  N ow ej A nglii, gdzie p rzew idyw ał na jw iększe 
możliw ości o rg an izacy jne , w ykazały , że opozycja  do n a ­

szej o rg an izac ji b y ła  n iezw ykle silną i że n aw e t daw ne 
ko ła  n iepodległościow e n ie  g a rn ę ły  się do o rgan izacji, 
s ta le  p o w ątp iew ając  w m ożliw ość je j rozw o ju  i u trzy m a­
n ia  się n a  d łuższy czas. W ątpliw ości te  by ły  o p arte  n a  n ie ­
fo r tu n n y c h  p róbach  g łów nie z o rgan izacjam i “ W yzw o­
len ie” i “ O drodzenie” . Do m iesiąca  lu tego , r. b ., w 
k tó rym  n a s tro je  n a  sk u tek  z a ta rg u  polsko-rosy jsk iego , 
a w zględnie w ysunięcia  p re te n s ji Sow ietów  do połow y 
ziem  Polski, u leg ły  d ecy d u jące j zm ianie, w ątpliw ości 
tych  n ie  m ożna było żadną  m ia rą  rozproszyć. D opiero 
gdy  w ypadki po lityczne  po tw ierdziły  słuszność p rz e ­
w odnich też  K om ite tu  N arodow ego, a zw łaszcza go rzką  
p raw dę  i bezm iar tra g e d ii po lsk iej, u jaw n ianych  n ie u ­
gięcie p rzez  n a szą  o rgan izac ję , rozpoczął się okres p o ­
m yślny  dla nas i od tąd  ju ż  p race  o rg an izacy jn e  rozw i­
ja ły  się w tem pie przyspieszonym .

N a d rugim  z jeździe  p len a rn y m  Z arząd u  G łów nego, 
13go m arca , r.b ., s e k re ta rz  b y ł w  m ożności p rzed łożyć
n a s tę p u ją c ą  listę  now ych O ddziałów : O ddział No. 11 _
E as th am p to n , M ass.; O ddział No. 12— N ew  Y ork , N. Y. 
(dz ie ln ica  H a r le m ); O ddział No 13— Chicago, 111.; Od­
dzia ł No. 14— H am tram ck , M ich.; O ddział No. 15__
D etro it, M ich.; O ddział No. 16— G ary, In d .; O ddział 
No. 17— D etro it, M ich.; O ddział No. 18— S p rin g fie ld , 
M ass.; O ddział No. 19— Chicopee F a lls , M ass.; O ddział 
No. 20— A m sterdam , N. Y .; O ddział No. 21-— S chenec­
tad y , N. Y .; O ddział No. 2,2— D etro it, M ich.; O ddział 
No. 23— B uffa lo , N. Y .; O ddział No. 24— C liffs id e , N. 
J . ;  O ddział No. 25— South  B rooklyn , N. Y .; O ddział 
No. 26— C hester, Pa.

Od d rug iego  z jazd u  p lenarnego  Z arządu  G łów nego 
pow sta ły  n a s tęp u jące  O ddziały : O ddział No. 27— South  
B oston, M ass.; O ddział No. 28— L aw rence, M ass.; Od­
dzia ł No. 29— T roy , N. Y .; O ddział No. 30— Cohoes, 
N. Y .; O ddział No. 31— A lbany , N. Y .; O ddział No. 32—  
W ate rv lie t, N. Y .; O ddział No. 33— H erk im er, N. Y .; 
O ddział No. 34— N o rth  S ide, N ew  B edford , M ass.; Od­
dzia ł No. 35, S ou th  Side, N ew  B edfo rd , M ass.; Od­
dzia ł No. 36, F a ll R iver, M assach u se tts ; O ddział 
No. 37 —  M echanicsville, N. Y .; •—  O ddział No.. 38 —  
B ayonne, N. J . ;  O ddział No. 39— Y onkers, N . Y .; Od­
dzia ł No. 41— H a rtfo rd , C onn.; O ddział No. 42— H a r­
rison , N. J . ;  O ddział No. 43— B rooklyn  (G reen p o in t) ; 
O ddział No. 44— N ew  B rita in , C onn.; O ddział No. 45—  
T ren to n , N. J . ;  O ddział No. 47— P a te rso n , N. J.

N ie w ym ieniony  pow yżej O ddział No. 40 w  N ew  Y or­
ku nie uk o n sty tu o w ał się jeszcze z pow odu p rzec iążen ia  
C en tra li p racam i p rzedzjazdow ym i. O ddział No. 46 w 
B altim ore , Md., rów nież  n ie u k o n sty tu o w ał się jeszcze 
do chwili sk ład an ia  n in iejszego  sp raw ozdan ia , O ddział 
No. 48 w W ilm ington , Del. je s t  w  procesie  o rg an izac ji, 
O ddział No. 49 w  L inden, N. J . w ym aga szybkiej p racy  
po zjeździe, ja k  rów nież  O ddział No. 50 w P o r t  C he­
s te r , N. Y. D la ścisłości należy  podkreślić , że w faz ie  
o rg an izacy jn e j z n a jd u je  się O ddział w  B ronx, N. Y., 
d rug i O ddział w  C hester, Pa. P oza tem  S e k re ta rja to w i 
nie są  do tąd  w iadom e w ynik i p rac  O rg an izacy jn e j K o­
m isji O kręgu  No. 2 w  S p rin g fie ld , Mass.
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W kw ietniu i m aju r. b. C entrala podjęła specjalne 
wysiłki celem zm ontowania p rzy  pomocy członka Dyrek­
cji, mec. J. A. Kosińskiego, szeregu nowych Oddziałów 
w środkowej części stanu New York, a mianowicie: w 
Troy, Cohoes, A lbany, W atervliet, H erkim er i M'ech- 
anicsville. K orzystając z przyjazdu jednego z uczest­
ników obecnej w ojny i w eterana poprzedniej wojny, 
Zarząd Główny zakupił maszynę pro jekcyjną do posia­
danych przez przybyłego przeźroczy ilustrujących dzie­
ło zniszczenia dokonane przez najeźdźców w Polsce i 
mianował go objazdowym mówcą. W wyniku zebrań 
na wspomnianym terenie powstało wymienionych 6 no­
wych Oddziałów, a dnia 6go czerwca odbył się w mie­
ście Schenectady zjazd międzyoddziałowy, k tóry  zade­
cydował o powstaniu Okręgu No. 3. Terem omawiany od­
wiedził dw ukrotnie w okresie sprawozdawczym Sekre- 
tarz-organizator, pozatem objazdu dokonał również Dy­
rek tor, mec. J. A. Kosiński.

Zorganizowany przez Sekretarza Oddział o. 36 w 
Fall River, Mass., również dotąd nie nadesłał spisu 
członków do chwili niniejszego spraw ozdania i nie 
uiścił należności przypadających Centrali.

b) Okręgi
OKRĘG No. 1.

P raca organizacyjna na teren ie D etroit rozpoczęła 
się z przyjazdem  Prezesa K om itetu Narodowego w 
lipcu, 1942 r. Dnia 27go lipca pow stał Kom itet Orga­
nizacyjny z Zarządem  w następującym  składzie: W ła­
dysław Cytaeki, prezes; F elicja Dodatko, w iceprezeska; 
A. F. Recław, w iceprezes; H enryk Kogut, sekretarz; 
Zygm unt Kowalski, skarbnik ; dyrektorzy: F. Januszew ­
ski, W. W ąchocką i J. B. Kosmowski.

Po czteromiesięcznej działalności, gdy na terenie 
D etro it powstało już 7 Oddziałów, a jeden w F lint, 
przystąpiono do zorganizowania Okręgu. N astąpiło to 
dnia 6go grudnia, 1942 r. Okręg otrzym ał kolejny nu­
mer 1-szy. Do Zarządu Okręgu weszli: H enryk Kogut, 
prezes; Felicja Dodatko, w iceprezeska; Jan  W ojciechow­
ski, w iceprezes; A rtu r  F. Recław, sekretarz; W ładysław 
Tuchewicz, kasjer.

Dnia 18go grudnia Zarząd Okręgu wręczył w hotelu 
Book-Cadillac, D etroit, m em oriał Prem ierowi W. Sikor­
skiemu (treść podana była w Biuletynie O rganizacyj­
nym, No. 3 za styczeń, 1943 r.) . W styczniu ukazał się 
List O tw arty Skarbnika K om itetu Narodowego i wy­
dawcy “Dziennika Polskiego” w D etroit, p. F. Ja n u ­

szewskiego (wide Biuletyn No. 3 ), k tóry  wywołał po­
wszechne poruszenie nie tylko w kołach Polonii detroic- 
kiej, lecz naw et wśród Amerykanów. Pismo “ Detroit- 
News” zamieściło se rję  artykułów  p. Adlera, skierowa­
nych przeciwko K om itetu Narodowemu i oszczerczych 
w stosunku do Polski, jak  i Rządu Polskiego. Okręg No. 
1 zareagował na to w liście do redakcji “D etro it News” , 
p rostu jąc fałsze rozsiewane przez Adlera. 20go lutego, 
1943 r. Okręg No. 1 zaprotestow ał przeciwko bluźnier- 
stwu, którego się A dler dopuścił w stosunku do Polski

i do M arszałka Piłsudskiego. W lutym pojawiły się w 
“Dzienniku Polskim ” artykuły  w języku polskim i an­
gielskim, stanowiące łączną replikę Adlerowi. Okręg 
No. 1 nabył w Centrali 8,000 egzem plarzy broszury 
“W hat Poland W ants” , k tóre własnym kosztem rozesłał 
do odpowiednich osób w swoim terenie.

OKRĘG No. 2.

Dnia 9go m aja powstał w Springfield, Mass., na kon­
feren c ji m iędzyoddziałowej z zachodniej części stanu 
M assachusetts Okręg No. 2. Obrano Zarząd w osobach: 
Jan  Kaśko, prezes; A ntoni M arciniak, w iceprezes; S tani­
sław  J. Folta, sek re tarz ; A leksander Bruśnicki, kasjer, 
oraz okręgową Komisję O rganizacyjną, do której we­
szli: Józef Ostrowski, W ojciech W ardzała i Józef Jó- 
zaszek.

OKRĘG No. 3.

Dnia 6go czerwca pow stał w Schenectady, N. Y., 
Okręg No. 3 na zjeździe międzyoddziałowym, w którym  
wzięli udział delegaci Oddziału No. 20 z Am sterdam , 
Oddziału No. 21, Schenectady, N. Y., Oddziału No. 29, 
Tr.oy, Oddział No. 30, Cohoes, Oddziału No. 31, Al­
bany, Oddziału No. 32, W atervliet, Oddziału No. 33 H er­
kim er i Oddziału No. 37, Mechanicsville.

Na zebraniu tern w ybrano Zarząd Okręgu w nastę­
pującym  składzie: mec. Jan  A. Kosiński, prezes honoro­
wy i doradca praw ny; M. A. Rekuclci, prezes; ks. W. 
Guziełek, w iceprezes; A. Solowski, 2gi w iceprezes; J. 
Woźniak, kas je r; A. Stepan, sek retarz wykonawczy; 
L. Palczak, łącznik międzyoddziałowy.

W ydawnictwa
Broszury

Zarząd Główny p rze ją ł w okresie sprawozdawczym 
wydane poprzednio broszury w języku polskim “A pel” 
do P rezydenta Roosevelta i “ O Co W alczymy” Ignacego 
M atuszewskiego, poczem w małym nakładzie wydał 
k ró tką broszurę “Gdzie Polska?” , która ukazała się w 
związku z atlasem  Encyclopaedia Britannica.

“W HAT POLAND W A N T S”

Pierwszą o większym nakładzie K om itetu Narodowe­
go, przetłum aczoną na język angielski, była broszura 
Ignacego M atuszewskiego, p.t. “W hat Poland W ants” , 
k tóra ukazała się przedtem  w Anglii, nakładem firm y 
Kolins, Ltd. Nasz ogólny nakład te j broszury wyniós? 
36,000 egzemplarzy, z czego do Igo lipca, r. b. wyszło 
22,540, a 13,460 egzem plarzy pozostaje jeszcze na skła­
dzie. W pływy pieniężne z tego ty tu łu  wyniosły $3,368.57, 
a ponieważ koszt ogólny broszury wyniósł $1,627.70. 
przeto czysty zysk w yraził się dotąd sum ą $1,740.87.’ 
Sprzedaż pozostałych na składzie 13,460 egzem plarzy 
przyniesie oczywiście również czysty zysk.
„GRANICE ZACHODNIE”

D ruga broszura wydaa nakładem  Kom itetu N arodo­
wego, ukazała się w ięzyku polskim, p.t. “ Granice Za-
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chodnie” . Nakład je j wyniósł 7,500 egzemplarzy, z cze­
go rozesłano do Okręgów i Oddziałów 2,500 egzempla­
rzy.

“ Biuletyn Organizacyjny”

Pierwszy num er “ Biuletynu O rganizacyjnego” uka­
zał się w końcu listopada, r. ub. Zarząd wydał dotąd 
ogółem 7 Biuletynów w odstępach miesięcznych, po­
w strzym ując się od w ydania num eru za czerwiec, z po­
wodu naw ału prac przedzjazdowych. N astępny num er 
może ukazać się z końcem łipca (za czerwiec i lipiec).

Nakłady “B iuletynu” wyniosły: No. 1, listopada, 1942 
r. 1,000 egzem plarzy, objętość 8 s tron ; No. 2, grudzień, 
1942, 2,000 egzemplarzy, objętość 8 stron ; No. 3, sty­
czeń, 1943 r. 3,500 egzem plarzy, objętość 16 stro n ; 
No. 4, luty, 1943, 3,000 egzem plarzy, objętość 12 stron; 
No. 5, marzec, 1943 r. 5,000 egzemplarzy, objętość 24 
s trony ; No. 6, kwiecień, 1943 r. 5,000 egzemplarzy, 
objętość 32 strony ; No. 7, m aj, 1943 r. 4,000 egzem­
plarzy, objętość 24 strony.

Kolportaż
Okres sprawozdawczy zaznaczył się bardzo nierówno­

m ierną akcją kolportażową wydawnictw K om itetu Na­
rodowego w terenie, a zwłaszcza broszur. Podczas gdy 
niek tóre oddziały, jak  No. 13 w Chicago, zdołają roz­
winąć tę  akcję ponad spodziewane maximum, a naw et 
całe tereny , jak  n.p. Okręgu No. 1 w D etroit, gdzie do­
szło naw et do nadzwyczajnego opodatkowania członków 
wszystkich oddziałów miejscowych na koszty pokrycia 
i rozpowszechniania broszur —  w innych terenach i 
oddziałach nie było zgoła entuzjazm u do tego rodzaju  
akcji propagandowej na rzecz Polski. W pewnych oko­
licach, jak  n.p. w Cleveland, pracę tę  n a  swe barki 
wzięły jednostki.

W “ Biuletynie O rganizacyjnym ” Zarząd Główny wy­
liczał poszczególne wyczyny kolportażowe, jak  Oddziału 
No. 13 w Chicago, k tó ry  nabył w C entrali przeszło 7,600 
egzem plarzy “W hat Poland W ants” kosztem $1,150, jak  
Okręgu No. 1, k tóry  kosztem $1,082.60 nabył przeszło 
7,200 egzem plarzy; jak  p. M. Smoleński z Cleveland, 
(członek Oddziału No. 6), k tóry  nabył 2,000 egzem pla­
rzy  te jże  broszury kosztem $300 i w łasnym kosztem 
rozesłał je  na pozyskane adresy wybitnych osób w 
swem terytorium , i t. d.

A kcja kolportażow a Oddziałów miejcowych i Okrę­
gów w stanach wschodnich nie została dotąd rozw inięta 
na skalę pożądaną. Sprawa ta  wymaga przeto omówie­
nia i decyzji Z jazdu W alnego.

Broszura w  języku polskim, p.t. “ Granice Zachod­
nie” w inna być rozkolportow ana w  sezonie le tn i’"  
Sprawę tę  Zarząd Główny poleca specjalnej uwadze P- 
T. Delagacyj Okręgów i Oddziałów. W przeciw staw ie­
niu do broszury “W hat Poland W ants” je s t ona obli­

czona n a  wyłączne rozpowszechnienie wśród Polonii 
Am erykańskiej.

Akcja kolportażow a nie będzie znormalizowana do­
póki w każdym  oddziele nie powstanie kom isja kolpor­
tażowa, k tó rej wyłącznym  zakresem pracy będzie kol­
portaż wydawnictw  organizacji.

Sumarium działalności
Zważywszy, że biuro C entrali uruchom ione zostało 

dopiero 24go sierpnia, ub. r., działalność organizacyjna 
K om itetu Narodowego, t.j. akcja wew nętrzna, k tó rą  
sprawozdanie niniejsze obejm uje, trw ała  zaledwie dzie­
sięć miesięcy. Pobieżny naw et przegląd zestawień cyfro­
wych, zwłaszcza w odniesieniu do poszczególnych od­
działów, w skazuje że:

1. W yniki, z w yjątkiem  Chicago i D etro it, gdzie zna­
lazł się zespół ludzi aktywnych i sprawie organizacji 
oddanych, były dziełem jednostek;

2. W yniki na te ren ie  stanów  wschodnich uzależnione 
były od kontaktów  z Centralą.

Powyższe stw ierdza, że gdzie (tak, jak  w D etroit) 
te ren  był już lub został zaraz po zjeździe organizacyj­
nym silnie zm ontowany, tam  akcja była bardziej jedno­
litą i powszechną, natom iast na Wschodzie, gdzie w a­
runki terenow e były trudniejsze, ze względu na rozrzu­
cenie placówek lokalnych po znacznym obszarze, tam  
akcja była sporadyczna, niejednolita i nie m iała charak­
te ru  wspólnoty działania.

Dlatego też Zarząd Główny dążył w ostatnich pięciu 
miesiącach, od chwili decydującej zm iany nastro jów  w 
masach, do uw orzenia okręgów, k tóreby  wzorem  Okrę­
gu No. 1 przede wszystkiem :

a) skupiły, t. j. scentralizow ały akcję organizacyjną 
ośrodków położonych w  sąsiedztwie i w ytworzyły 
zw arte zespoły aktywne, obeznane z terenem ;

b) wzięły na swoje bark i funkcje, spoczywające do­
tąd  na Centrali.

Tak więc u tw orzyły się Okręgi No. 2 z siedzibą w 
Springfield, na zachodnią część s tan u  M assachusetts i 
No. 3 z siedzibą w Schenectady, na środkową część s ta ­
nu New York, No. 4 na południow ą część stanu  New 
York, włącznie z m etropolją, oraz No. 5 na stan  New 
Jersey.

Tak, jak  i w akcji nazew nątrz, tak  i w akcji we­
w nętrznej t. j. organizacyjnej. Zarząd Główny k ładł n a j­
większy nacisk n a  w szechstronną obronę zagrożonych 
praw  Polski. W 47 bliższych i dalszych rozjazdach swych, 
sekr. organiz. podkreślał to stale, dążąc do skupienia roz­
proszonej energ ji, uwagi i wysiłków. W .myśl głoszonej 
przez Zarząd Gł. naczelnej tezy o konieczności skupienia 
całej akcji na obronie praw  Polski, sekretarz-organiza- 
to r, w  86 przemówieniach, re fera tach  i odczytach wy-
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ja śn ia ł tę  konieczność, budząc uświadomienie w spra­
wach, stale przez różne czynniki zamącanyćh i gm at­
wanych.

Teren w stanach Wschodnich nie został dotąd jeszcze 
gruntow nie przeorany z powodu trudności technicznych, 
jak : szczupłość personelu biurowego C entrali, jak  fak t, 
że sekretarz-organizator zatrudniony był tylko częścio­
wo (w godzinach wieczornych) i t.p.

Nawał pracy  przedzjazdow ej nie pozwolił na dokoń­
czenie p rac organizacyjnych w terenie z najnowszymi 
oddziałami. Ogółem mamy w te j chwili 50 Oddziałów, a 
w 29 ośrodkach polskich dalsze oddziały są w fazie 
tw orzenia się. Mamy 3 okręgi ukonstytuow ane i funk­
cjonujące, dwa w fazie organizowania się, oraz możli­
wość założenia 5 dalszych w stanach wschodnich.

Dziesięciomiesięczny zatem  okres pracy K om itetu N a­
rodowego zaznaczył się więc:

D wunastu wystąpieniam i nazew nątrz;
Zmontowaniem 50 Oddziałów miejscowych;
Zorganizowaniem 3 Okręgów;
O brotem  pieniężnym  C entrali w sumie przeszło dwu­

nastu  tysięcy dolarów;
W ydaniem  7 num erów Biuletynu O rganizacyjnego;
W ydaniem 3 broszur;
W ydaniem  4 okólników.

Do tych prac C entrali lub wpływów do Centrali doli­
czyć należy pracę jak  i wpływy pieniężne Okręgów oraz 
Oddziałów, k tóre nie są  objęte niniejszem  spraw ozda­
niem  Zarządu Głównego, a niewątpliwie ujawnione bę­
dą w spraw ozdaniach członków D yrekcji, delegatów 0- 
kręgów  i Oddziałów miejscowych.

Dezyderaty
Z powyższego sum arium  działalności za pierwszy rok 

istnienia naszej organizacji wypływa szereg dezydera­
tów, a mianowicie:

1. Rozszerzenia akcji organizacyjnej w terenie, ze 
szczególnym uwzględnieniem w zrastających moż­
liwości w stanach w schodnich;

2. W tym  celu zwiększenia wydajności i zasięgu 
p rac  b iu ra  'Centrali przez zaangażowanie kierow ni­
ka b iu ra  (w jednej osobie i organizatora) dla wy­
łącznej pracy  tak  biurow ej w C entrali jak  i orga­
nizacyjnej w te ren ie ;

3. U tw orzenia około 10 nowych Okręgów celem od­
ciążenia Centrali, zwłaszcza ze względu na rosnące 
trudności kom unikacyjne;

4. Założenia w ciągu drugiego roku istnienia Komi­
te tu  Narodowego stu  (100) nowych Oddziałów 
miejscowych; —

5. Powiększenia ilości członków D yrekcji z uwzględ­
nieniem w arunków  terenowych, tak  geograficz­
nych, jak  i politycznych.

P rzedkładając Pierwszem u Rocznemu Zjazdowi W al­
nem u niniejsze sprawozdanie, Zarząd Główny pragnie 
złożyć serdeczne podziękowanie wszystkim tym , k tórzy 
w całorocznych jego pracach okazywali mu poparcie, 
pomoc i współpracowali ochotnie, w ydajnie i bezin tere­
sownie. W szystkim więc hojnym  ofiarodawcom, którzy 
wyczuli, że K om itet Narodowy je s t jedyną organizacją 
ideową w obronie dóbrych praw  politycznych Polski na 
terenie Stanów  Zjednoczonych, wszystkim tym  również 
cichym pracownikom, k tórzy  przez rok ubiegły poświę­
cali swój czas i wysiłek osobisty dla podtrzym ania i 
rozszerzenia prac Centrali.
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FAKTY I DOKUMENTY
ŚMIERĆ GENERAŁA 
SIKORSKIEGO

W czasie pow rotnej podróży z Bliskiego W schodu do 
Londynu Gen. Sikorski zginął w katastro fie  lotniczej pod 
Gibraltarem . Samolot po wzbiciu się w powietrze doznał 
rzekomo uszkodzenia we wszystkich czterech motorach, 
spadł w morze i zatonął. Jedyną osobą, k tó ra  wyszła 
z życiem z te j katastro fy  był p ilo t sam olotu, narodowo­
ści czeskiej. W szystkie osoby tow arzyszące Gen. Sikor­
skiemu— wśród jiich szef sztabu A rm ji Polskiej Gen. Ta­
deusz Klimecki, oraz jedyna córka Generała p. Zofja 
Leśniowska— utonęły. Prócz Polaków zginęło także kil­
ka osobistości angielskich. Ciało Gen. Sikorskiego zo­
stało przewiezione do Londynu i pochowane uroczyście 
w Anglii na cm entarzu, na którzym  spoczywają zwłoki 
polskich lotników.

Znaczenie śmierci Gen. Sikorskiego, p iastu jąc jedno­
cześnie urzędy Naczelnego W odza i P rem iera Rządu R. P. 
— najlepiej może u ją ł i scharakteryzow ał Ignacy M atu­
szewski w artykule “ Żniwo Śmierci” , drukowanym w 
“Nowym Świeeie” w New Yorku i w “Dzienniku Pol­
skim ” w Detroit. Z tego względu podajem y poniżej w 
całości ten  artyku ł:

„Tern je st w ojna: nagłem  odchodzeniem ludzi w wiecz­
ność. Dla narodów  w ojna je s t zjawiskiem, k tóre m a po­
czątek i koniec— dla jednostek, dla żołnierzy w ojna jest 
często marszem urwanym  w pół kroku, okrzykiem zam ar­
łym w pół słowa, przeciętem  działaniem, myślą, co nie 
zdołała dobiec końca.

D rugi Wódz Naczelny W ojsk Polskich w te j wojnie 
kończy śm iercią tragiczną. Generał Sikorski zginął w 
katastro fie  lotniczej w G ibraltarze.

Pierwszy Wódz Naczelny W ojsk Polskich w te j wojnie, 
Generał Rydz Śmigły, uwięziony na _ żądanie Niemiec 
przez rumuńskiego sojusznika, _ po najcięższych przeży­
ciach, jakie mogą dotknąć żołnierza— zdołał wyrwać się 
z więzów, którem i spętali go obcy i swoi. W roku ze­
szłym G enerał Rydz Śmigły przekrad ł się do_ Polski i 
wszedł w je j walczący św iat podziemny. Spóźnione echa 
tego— dopiero te raz  dotarły  nas tu ta j. Echa głosu, co 
zamilkł już na zawsze, echa wysiłku, co zerw ał się w 
napięciu, jak  zbyt naciągnięta struna. Generał Śmigły 
um arł w Polsce. Pewna wiadomość o tem  doszła tu  
przed paru  dniami. Kilku tylko najbliższych i w tajem ­
niczonych szło— narażając życie— za trum ną na cmen­
tarz. Pierwszy Wódz Naczelny W ojsk Polskich w te.i 
wojnie leży dziś w polskiej ziemi pod obcem pochowany 
nazwiskiem. Po śmierci jeszcze bierze udział w te j walce 
bez .pardonu , jaka toczy się wszędzie na ziemiach pol­
skich, gdzie stąpił najeźdźca. Po śmierci jeszcze, jak 
za ostatnich dni życia, pozbawiony nie tylko władzy i 
sławy, ale naw et własnego imienia, skoro tę  cenę musi 
podziemny żołnierz polski płacić za udział w walce...

D rugi Naczely Wódz W. P. w te j wojnie, G enerał Si­
korski, zginął także podczas pełnienia żołnierskiego^ obo­
wiązku. Zginał w innych w arunkach: nie w ciemnościach 
podziemi, ale w pełnym  blasku słońca, nie pod obcem, 
lecz pod własnem imieniem, nie jako bezim ienny szere­

gowiec, ale jako dostojnik, p iastu jący  najwyższe urzędy, 
nie jako ścigany przez wrogów konspirator— lecz jako 
legalny rep rezen tan t Państw a, m ający prawo mówić na 
równej stopie z mężami stanu największych mocarstw 
świata. A jednak śmierć G enerała Sikorskiego je st rów ­
nie, je s t może więcej tragiczna. Bowiem G enerał Sikor­
ski nie spotkał śmierci— jak  Śmigły— na polskiej ziemi. 
Czarna skała G ibraltaru leży daleko od polskich, brzo­
zami płaczących cm entarzy. W tych dwóch zgonach 
dwóch Naczelnych Wodzów W ojska Polskiego w tej 
wojnie— odbija się i zamyka, jak  w żałobnych symbo­
lach, cała straszliw a trag ed ja  W ojska Polskiego. Naród 
Polski walczy w niewoli. Państw o Polskie je s t na wy­
gnaniu.— T rag ed ja  Żołnierza, czerpiącego siły z w łasnej 
ziemi— jest milczenie pokryw ające jego zm agania, je s t 
ciemność, w której naw et sława nie ma lśnienia, je s t sa ­
motność w obliczu śmierci. T ragedja żołnierza, idącego 
do w łasnej ziemi przez obce k ra je— je s t zależność, sidła­
jąca jego kroki, je s t przelew krwi za zwycięstwa, z k tó ­
rych zwycięstwo Polski ma się dopiero narodzić, je s t 
mogiła w  dalekiej, obcej ziemi, w dalekich obcych 7Do­
rniach. Dwaj Wodzowie W ojska Polskiego rozdzielili 
między siebie w ostatniej godzinie tyc ia  tę  trag iczną 
całość, z k tórej walka wojska naszego się sk łada: pierw! 
szy spoczął w bezimiennym grobie, drugi na obcej ziemi.

H istorja odm ierzy każdem u z nich kiedyś sprawiedli­
wość za błędy i zasługi. Dziś na to nie pora. Dziś z każdej 
śmierci polskiej wolno nam czerpać jedno tylko— siłę dla 
Państw a Polskiego, moc praw  Polski znów podpisanych 
krwią.

Dlatego jedno tylko wolno nam z całej przeszłości 
tych ludzi pam iętać i podkreślać— zawód, jaki przeżyli.

G enerał Śmigły podjął decyzję przyjęcia przez Polskę 
walki w najgorszych dla niej w arunkach: przeciw cało­
ści sił obu największych potęg m ilitarnych świata. Podjął 
decyzję wojny, co przyjść m usiała w pierwszy dzień mo­
bilizacji i zastać wojsko niegotowe. P odjął ja  po to. 
aby dozwolić mocarstwom zachodu bez przeszkód stanać 
w gotowości. Była to decyzja W inkelrida: wbić wszystkie 
włócznie w roga w ciało Polski, zgarnąć je samemu i we 
własne skierować piersi po to, aby inni mieli czas wy­
dobyć miecze. Nie dowiemy się już nigdy, co czuł i 
myślał i jak  cierpiał, kiedy— oddając w łasne, wspaniałe, 
ale niegotowe, niezmobilizowane, nieskoncentrowane w oj­
sko pod ciosy w roga— widział, że obiecana pomoc zacho­
du nie przychodzi. Kiedy w m ijających pogodnych dniach 
wrześniowych każda godzina .przynosiła zawód: sprzy­
mierzeńcy nie dotrzym ali w yraźnych wojennych zobo­
wiązań, ani jedna bomba nie padła na niemieckie m ia­
sta, podczas gdy nad Polską, od krańca po kraniec, sta ła  
niegasnąca łuna pożarów.

W ew nętrzna traged ja  generała Sikorskiego nie miała 
może tego potężnego patosu, jak  tow arzyszy męce wo­
jennych decyzyj. T ragedja G enerał Skorskego rozegrała 
się bowiem na scenie politycznej. Ale są w niej analo­
gue do przeżyć pierwszego Naczelnego Wodza. Jeśli mo­
gą istnieć analogje między decyzjami kształtuj'ącem i 
przem ijające konstelacje dyplomatyczne, a  decyzjami 
kształtu j ąc emi losy wojny, —  to są one tu ta j jed ­
nak, są  bliskie i podobne. Także d'la u łatw ienia sy­
tuac ji swojemu sprzymierzeńcowi, dla ulżenia ciężaru 
angielskim politykom— podjął G enerał Sikorski, imieniem 
Polski, decyzję wybaczenia Rosji Sowieckiej wszystkich, 
niezmierzonych krzywd, jakie Rosja narodowi polskiemu 
zadała. Idąc na rękę żądaniom— żądaniom tylko, bo nie 
dalekosiężnym potrzebom  W ielkiej B ry tan ji —  Generał 
Sikorski wybaczył te  krzywdy bez gw arancji ich n ap ra­
wienia. Przeżył do końca traged ję  całkowitej bezowoc-
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ności tego swego wysiłku. Przeżył trag ed ję  przekonania 
się naocznie, jak  bardzo osobiste poświęcenie może być 
niedocenione przez tych, dla których było zrobione, jak  
cynicznie może być wyśmiane przez tego, komu podaro­
wano zbrodnię. Pieśń “Pierwszej B rygady” , przy k tórej 
dźwiękach wojsko żegnało na Bliskim Wschodzie Gene­
ra ła  Sikorskiego przed jego odlotem w  osta tn ią drogę 
—  wskazuje, jak ą  drogą iść musi zawsze żołnierz do 
wielkości swojej Ojczyzny. Drogę jedyną, na k tó rą  wy­
prowadził naród polski Józef P iłsudski: drogę walki bez 
kompromisów z kimkolwiek, niezłomności wobec wrogów, 
równości wobec możnych, p raw dy wobec przyjaciół, w ier­
ności wobec w iernych, opieki wobec słabych.

W ojna je st wojną. M aszerujące wojsko, idący naprzód 
naród— tylko przez chwilę zatrzym ać się mogą nad mo­
giłą poległego, by pochylić głowy. Prawem  w ojny je st 
kierowanie wzroku w przyszłość, nie w przeszłość.

Śmierć Generała Sikorskiego, spraw ującego razem 
urzędy Naczelnego W odza i P rem jera— wym aga natych­
miastowego rozwiązaia kilku zagadnień. Do rozwiązania 
tych zagadnień powołany je s t P rezydent Rzeczypospoli­
te j. Je st to jego historycny i konsty tucyjny obowiązek.

W ojsko Polski— zarówno to , co walczy jawnie obok 
sprzym ierzeńców, jak  i to, stokroć liczniejsze, co walczy 
w podziemiach— nie może zostać bez dowódcy. Obowiąz­
kiem i prerogatyw ą P rezydenta je s t wybrać go i powo­
łać. Straszliwe w arunki, w jakich żyje i walczy naród 
polski, nie pozw alają łączyć te j odpowiedzialności: od­
powiedzialności za celowy przelew  polskiej krwi— z f u n k ­
cjam i rządzenia. Przeżyliśm y gorzkie w te j mierze nauki.

Innem  zagadnieniem  je st zagadnienie Rządu. Konsty­
tucja , zrodzona z przew idującej mądrości Piłsudskiego, 
dała Polsce potężne narzędzie walki o przyszłość: legalną 
ciągłość insty tucyj państwowych. Jedynym  rządem  Pań- 
stwa Polskiego był i będzie tylko Rząd Polski, który z 
rąk  ż P rezydenta otrzym a władzę.

Sądzić wolno, że przy powoływaniu nowego rządu P re­
zydent R. P. będzie się kierow ał dążeniem— niewątpliwie 
wspólnem wszystkim Polakom— by doprowadzić wcześ­
niej czy później do pow stania Rządu, oddającego w peł­
ni jedność celów, jaka łączy dziś w  w ielka walczącą 
całość wszystkich w narodzie, prócz kilkunastu zdrajców', 
zaprzedanych Moskwie” .

NOWA OBSADA 
WŁADZ NACZELNYCH

’Ponieważ Gen. Sikorski był jednoześnie Naczelnym 
Wodzem i Prem ierem  Rządu R. P.— zatem  wskutek jego 
śmierci pow stała konieczność obsadzenia obu tych stano­
wisk.

Połączenie w jednym  ręku— zwłaszcza w czasie wojny, 
•—a jeszcze bardziej w czasie w ojny prowadzonej na ob­
cych ziemiach— władzy wojskowej i władzy cywilnej 
miało cały szereg stron ujem nych. Naczelny Wódz od­
powiedzialny je s t tylko przed Prezydentem  Rzeczypos­
politej i to  odpowiedziały za stan  wojska oraz za ope­
rac je  wojenne. Prem ier Rządu Rzeczypospolitej odpo­
wiedzialny je st również przed Prezydentem , ale konsty­
tucyjnie odpowiedzialny je st także przed Sejmem i Se­
natem , politycznie zaś odpowiedzialny je st przed opinją 
publiczną. Odpowiada on za politykę Rządu, za rządu 
tego osiągnięcia i przegrane. Oczywiście połączenie w 
jednej osobie dwóch tak  różnych odpowiedzialności m u­
siało wywoływać szereg nieporozumień. Rzeczą nie­

możliwą stawało się w tych w arunkach ustalenie, kiedy i 
za jakieś posunięcie odpowiedzialny je s t naczelny wódz, 
kiedy zaś prem jer. W ten sposób skum ulowanie w jed ­
nej osobie dwóch różnych władz prowadziło w praktyce 
do pewej szczególnej, ale tern niem niej rzeczywistej 
n i e o d p o w i e d z i a l n o ś c i .  W tragicznem  poło­
żeniu, w jakiem  znajduje się dzisiaj Polska— niem a ona 
praw a pozwalać sobie na nieodpowiedzialne rządy. Dla­
tego rozdzielenie władzy wojskowej od władzy cywilnej 
było pierwszem i powszechnem życzeniem opinji publicz­
nej polskiej. Możemy z zadowoleniem stwierdzić, że ży­
czeniu tem u stało  się zadość. Stanowiska naczelnego 
wodza i p rem jera  rządu  R. P. objęte zostały przez różne 
osoby. Je s t to niewątpliwie dodatnia strona rozwiązania 
kryzysu, jaki był powstał po śmierci Gen. Sikorskiego.

Stanowisko Naczelnego W odza objął Gen. Kazimierz 
Sosnkowski. Był on człowiekiem predystynowanym .

W kwietniowym num erze B iuletynu podaliśmy nastę­
pującą charakterystykę Gen. Sosnkowskiego, k tó rą  po­
w tarzam y obecnie, w związku z zajęciem przezeń n a j­
wyższego stanow iska w ojskow ego:

“ Imię gen. Sosnkowskiego związane je st trw ale z naj- 
szlachetniejszem i, najszezytniejszem i wysiłkami narodu 
polskiego w walce o niepodległość i w walce o wielkość. 
Od podziemnych zm agań z najeźdźcą Polskiej P a r tji 
Socjalistycznej, w których Kazimierz Sosnkowski bierze 
czynny udział, poprzez pierwszy zalążek W ojska Polskie­
go: “Związek W alki Czynnej” , którego Sosnkowski jest 
założycielem; poprzez Legjony, w których Sosnkowski jest 
Szefem Sztabu i zastępcą Piłsudskiego, dowódcą bitwy 
pod Łowczówkiem— aż do kryzysu przysięgowego i celi 
w ięziennej w M agdeburgu, gdzie Sosnkowski, jedyny z 
oficerów legjonowych, dostąpił zasczytu uznania go przez 
Niemców za tak  groźnego przeciwnika, że uwięziono Go 
razem  z Piłsudskim-— życie Gen. Sosnkowskiego jest 
wspaniałym  przykładem  patrjo tyzm u i męstwa, wierności 
dla K om endanta i spraw y, dokonań i skromności, osiąg­
nięć i poświęceń i wreszcie krystalicznej czystości, jaką 
niewielu wybitnych ludzi na świecie poszczycić się może.

“ Uwolniony z M agdeburga razem  z Piłsudskim— Sosn­
kowski w raca do W arszawy 11 listopada 18 r. i— pod 
rozkazam i Piłsudskiego, jako jeden z Jego najbliższych, 
jeśli nie najbliższy współpracownik—-staje się współ­
tw órcą W ojska Polskiego na stanowisku wicem inistra, a 
później m inistra wojny w latach 1918-1921, w okresie, 
kiedy Polska m usiała stworzyć siłę dosłownie z niczego 
dla ocenia siebie i ocalenia Europy. Jako organizator 
wojska i dowódca A rm ji Rezerwowej Sosnkowski je s t 
jednym  z głównych współtwórców zwycięstwa Polski i 
cywilizacji w bitw ach 1920 r.

“ W okresie ciężkich wstrząsów w ew nętrznych, przez 
jakie przechodzi Polska pomiędzy 1922 i 26 r. Sosn­
kowski, w ierny tradycji m unduru wojskowego, stoi zdała 
od polityki. W r. 1926 w ykazuje najwyższe poczucie ho­
noru, usiłując kulą skierow aną do siebie rozstrzygnąć 
nierozwiązalny konflik t między nakazem sum ienia i na­
kazem wojskowego posłuszeństwa.

Do r. 1939 Sosnkowski służy krajow i w tym  cieniu,
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jak i zakrywa zawsze postacie poświęcone całkowicie 
pracy wojska w czasie pokoju. Jednak  mimo, że żadna 
reklam a nie tow arzyszy jego życiu— au to ry te t Gen. 
Sosnkowskiego w społeczeństwie polskiem bezustannie 
wzrasta.

“W 1939 r., późno, gdyż dopiero 11 września, w sy­
tuacji już bardzo trudnej, Gen. Sosnkowski zostaje po­
wołany n a  stanowisko linjowe i otrzym uje dowództwo 
południowego fron tu . W ciągu krótkich sześciu dni, ja ­
kie upłynęły od te j nom inacji do uderzenia bolszewików ze 
wschodu— Gen. Sosnkowski grom adzi rozbite siły polskie 
między Przem yślem  i Lwowem i zdaje raz jeszcze egza­
min wodza. Osiągnął jedno z najpiękniejszych zwycięstw 
w kam panji wreśniowej, rozb ijając dwie dywizje niem ie­
ckie, niszcząc w nocnym ataku prawie całkowicie dywizję 
pancerną i biorąc kilkanaście tysięcy jeńców. Po zdra- 
dzieckiem w targięciu Sowietów Gen. Sosnkowski kieruje 
podległych mu żołnierzy ku W ęgrom i sam dzieli ich 
los aż do końca, przedzierając się pieszo wraz z kilkoma 
towarzyszam i przez K arpaty.

“W k ra ju  walki wrześniowe Sosnkowskiego zostaw iają 
po nim legendę. Z jego nazwiskiem, jako z nazwiskiem 
jednego z niewielu mężnych, k tó ry  po trafił nie tylko 
walczyć i zwyciężać, lecz zdołał ujść rąk  w roga— wiążą 
się polskie nadzieje n a  przyszłość.”

Mimo, że Gen. Sosnkowski, jako najstarszy  z genera­
łów w czynnej służbie, posiadał wszystkie form alne 
kw alifikacje, a ponadto całem swojem życiem zdobył 
najwyższe kw alifikacje m oralne dla tego, aby jem u 
właśnie powierzone zostało dowództwo wojskami pol- 
skiemi w te j wojnie— to jednak  objęcie przez Gen. Sosn­
kowskiego stanowiska Naczelnego W odza nie przeszło 
bez zgrzytów.

Nie mamy autentycznych re lacji z przebiegu przesi­
lenia w Londynie— musimy więc z konieczności opierać 
się na sprawozdaniach korespondentów  amerykańskich. 
Być może, że spraw ozdania te  nie są zupełnie ścisłe. 
Być może naw et, że są tendencyjnie inspirowane przez 
pewne źródła polskie, albo nie polskie. W każdym razie 
z doniesień korespondentów  am erykańskich wynika, że 
powołanie najbardzie j odpowiedniego człowieka na s ta ­
nowisko Naczelnego W odza wywołało opory i sprzeciw 
ze strony party jnych  polityków polskich. Żądania tych 
polityków zm ierzały, zdaje się, do tego, aby Gen. Sosn­
kowski obejm ując urząd Naczelnego W odza złożył urząd 
następcy P rezydenta Rzeczypospolitej.

Urząd następcy  P rezydenta Rzeczypospolitej nie je s t 
urzędem  politycznym. Nie łączą się z nim bowiem żadne 
funkcje. K onstytucja polska przewidziała poprostu, że 
w wypadku w ojny Głowa P aństw a musi posiadać z góry 
wyznaczonego następcę tak , aby nie nastąpiła przerw a w 
ciągłości najw yższej insty tucji państw owej w razie wy­
padków, zawsze możliwych w czasie wojny. To postano­
wienie konsty tucji kwietniowej okazało się jednem  z 
najbardziej przew idujących i trafnych . Dzięki niemu to 
właśnie P rezydent Mościcki, uwięziony w Rum unii—  
mógł przekazać legalnie swój urząd obecnemu Prezyden­
towi, Raczkiewiczowi. Zapobiegło to usiłowaniom nie­
mieckim przerw ania ciągłości insty tucji państwowych 
Rzeczypospolitej i osłabienia w ten sposób P aństw a Pol­

skiego w stosunkach międzynarodowych. Jak  długo p rze­
cież P rezydent pełni swoje funkcje— tak  długo jego na­
stępca ,nie bierze udziału w życiu politycznem. To też 
żądanie pozbawienia Gen. Sosnkowskiego następstw a na 
prezydenturze Rzeczypospolitej dlatego, że obejmował 
on urząd Naczelnego W odza nie miało żadnych rzeczo­
wych uzasadnień. Oceniać je  więc trzeba w najwyższym 
stopniu ujem nie. W yznaczanie swego następcy je s t p re­
rogatyw ą konsty tucy jną P rezydenta Rzeczypospolitej. 
Usiłowanie ograniczenia te j prerogatyw y je s t więc za­
machem na postanow ienia konstytucji. K onstytucji te j 
każdy z m inistrów  przysięga wierność. Rząd zaś i 
m inistrowie na w ygnaniu winni rozumieć i pam iętać, 
że sam i oni czerpią sw oją powagę jedynie z postanowień 
konstytucji. Co więcej —  legalność najwyższych władz 
państwowych je s t dla Polski nieocenionym  skarbem w 
stosunku zarówno do je j sojuszników, jak  naw et w sto ­
sunku do je j wrogów. Podważanie więc te j legalności 
je s t śm iertelnym  grzechem  przeciw  dobru Polski.

Poza powyżej oświetloną s troną  praw ną istn ieje jesz­
cze strona  historyczno-m oralna, związana z nom inacją 
Gen. Sosnkowskiego na stanowisko następcy Prezydenta. 
Opowiedzieliśmy dzieje te j nom inacji w kwietniowym 
num erze Biuletynu. Trzeba je  obecnie raz jeszcze przy­
pomnieć, gdyż przeszłość ta  n ab ra ła  ponownie ak tualne­
go znaczenia:

“Kiedy w końcu w rześnia 39 r., po internow aniu  P rezy­
denta Mościckiego i Rządu przez Rumunów, tw orzyły się 
w  Paryżu nowe konstytucyjne władze polskie— Gen. 
Sosnkowski p rzebijał się jeszcze przez w ojska nieprzy­
jacielskie ku granicy w ęgierskiej. Przekroczył ją , jako 
jeden z ostatnich żołnierzy walczącej do końca arm ji 
polskiej, dopiero w  początkach października 39 r. W cza­
sie powstawania w Paryżu nowego Rządu polskiego— los 
Gen. Sosnkowskiego nie był znany. Jednak powaga Jego 
im ienia—płynąca z całej Jego przeszłości i opromienio­
na największem  bodaj zwycięstwem, odniesionem przez 
Polaków nad Niemcami w kam panji wrześniowej— była 
tak  wielka, Że, o b e j m u j ą c  u r z ę d y ,  z a r ó w n o  P r e z y d e n t  
R a c z k ie w ic z  j a k  i G e n . S ik o r s k i  z a d e k la r o w a l i  d e c y z ję  
o d d a n ia  ic h  w  r ę c e  G e n . S o s n k o w s k ie g o ,  j e ś l i  o k a ż e  s ię , 
ż e  ż y j e  i u s z e d ł  w ro g o m .

“Kiedy w  połowie października Gen. Sosnkowski, po 
dram atycznych przejściach, do tarł do P aryża— Prezydent 
Raczkiewicz, dotrzym ując słowa, zaproponował Mu obję­
cie P rezyden tu ry  R. P. Gen. Sosnkowski odmówił— mo­
tyw ując swoją decyzję tern, że dw ukrotna zm iana Głowy 
Państw a w ciągu krótkiego czasu m usiałaby się odbić 
ujem nie na powadze Polski. N atom iast Gen. Sikorski—  
wbrew w ielokrotnym  oświadczeniom, że złoży w ręce 
Gen. Sosnkowskiego, jeśli ten  ocaleje, albo Naczelne W o­
dzostwo, albo przewodnictwo w Rządzie— nie dotrzym ał 
słowa, ani nie wykonał zaciągniętego zobowiązania.

“Jednak nazwisko Sosnkowskiego znaczyło zbyt wiele 
w K raju , w  ostatn iej wojnie, w świecie i w h istorii, by 
nowy Rząd polski -mógł był się bez niego obyć. To -też 
wolą P rezydenta Raczkiewicza Gen. Sosnkowski miano­
w any został konstytucyjnym  N astępcą Prezydenta. Pre- 
m jer Sikorski zaś uprosił Gen. -Sosnkowskiego o wejście
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do Rządu, oświadczając, że oddaje Mu kierownictwo 
sprawam i K ra ju .” — .

Jak  w ynika z tych faktów  usiłowania niektórych po­
lityków polskich i nie polskich, zm ierzających do usu­
nięcia Gen. Sosnltowskiego z następstw a prezydenta, 
jeśli zostanie on Naczelnym Wodzem,— lub do uniemoż­
liwienia mu objęcia dowództwa, jeśli pozostanie on na­
stępcą Prezydenta— są  nie tylko pozbawione wszelkiej 
m otywacji praw nej, ale są zarazem  objawem daleko po­
suniętego zaniku zmysłu moralnego.

W chwili oddawania tego num eru pod prasę nie je s t 
wiadomem, jak  ostatecznie spraw a została zakończona. 
Dotychczas nie posiadam y wiadomości o tern, żeby Gen. 
Sosnkowski złożył był godność następcy Prezydenta i 
aby komukolwiek innem u godność tę powierzono.

—  O —

Sądząc również z ułamkowych wiadomości prasowych 
wolno wnosić, że tw orzenie nowego rządu nie odbyło 
się w sposób zupełnie normalny.

Rząd Gen. Sikorskiego mianował się był rządem  Jed ­
ności Narodowej. Niewątpliwie życzeniem olbrzymiej 
większości narodu polskiego je s t dzisiaj posiadanie ta ­
kiego w łaśnie rządu— rządu, w którym  reprezentow ane 
są wszystkie stronnictw a i jeden łączący je  program  
odbudowy Polski niepodległej i całej, wielkiej i wolnej. 
N iestety,— od początków niem al swego istnienia rząd 
Gen. Sikorskiego posiadał raczej pozory rządu Jedności 
Narodowej, niż odpowiadał treści tego pojęcia. Od sa­
mych bowiem początków rząd ten  rozpoczął był zaciekłą 
kam panię przeciw  13-to letniem u okresowi życia Polski 
niepodległej. W ielu z m inistrów  tego rządu, wbrew 
jasnym  nakazom jedności narodowej, uważało za główne 
swoje zadanie walkę z pam ięcią Józefa Piłsudskiego. W 
roku 1941 pękły naw et pozory te j  jedności. K iedy za­
w ierano pak t Sikorski - M ajski— zakończony dzisiaj po­
zbawieniem przez Sowiety obywatelstwa polskiego wszy­
stkich Polaków zesłanych do Rosji i formowaniem rze­
komych “wojsk polskich” odmawiających posłuszeństwa 
rządowi polskiemu w Londynie— przedstawiciele obozu 
Piłsudskiego i przedstaw iciele S tronnictw a Narodowego 
ustąpili z rządu. Od tego m om entu naw et pozory nie 
pozwalały nazywać poprzedniego G abinetu Rządem Jed ­
ności.

N aturalnem  rozwiązaniem kryzysu, spowodowanego 
przez trag iczną śmierć Gen. Sikorskiego— byłby pow rót 
do prawdziwej Jedności arodowej. W ten  sposób odpo- 
wiedzianoby niewątpliwie pragnieniom  K raju  i em igracji. 
N iestety —  tak  się nie stało.

O ile wnosić wolno z ułamkowych wiadomości P rezy­
dent Rzeczypospolitej podjął usiłowania w tym  k ierun­
ku. Powierzenie przezeń m isji tw orzenia Gabinetu Ada­
mowi Ciołkoszowi, przedstawicielowi Polskiej P artii So­
cjalistycznej, byłemu więźniowi brzeskiem u,— człowie­
kowi znanem u z nieprzejednanej wierności dla sprawy 
polskiej otwierało możliwość stw orzenia rządu praw dzi­
wej jedności. N iestety, p. Ciołkosz, k tóry  wedle wiado­
mości prasowych tu  nadeszłych, m isję form ow ania Ga­

binetu  p rzy ją ł— m usiał ją  potem  złożyć. Musiał ją  zło­
żyć, gdyż inni przedstaw iciele stronnictw  dotychczas za­
siadających w rządzie nie chcieli poprzeć jego koncepcji 
pow rotu do prawdziwej jedności.

Powstały więc Gabinet, podobnie jak  poprzedni, nie 
je s t rządem  Jedności Narodowej. Podobnie jak  Gabinet 
poprzedni—-jest rządem  mniejszości. Zasiadają w nim 
bowiem przedstawiciele dwóch tylko realnie istniejących 
stronnictw : Ludowców i Polskiej P artii Socjalistycznej. 
Czy przedstaw iciele ci posiadają właściwe m andaty— to 
inna spraw a, k tó rej rozważać tu  nie będziemy. N ato­
m iast stw ierdzić wolno kategorycznie, że tylko człon­
kowie S tronnictw a Ludowego i Polskiej P artii Socjali­
stycznej rep rezen tu ją  realne ugrupow ania polityczne. 
“.Stronnictwo P racy” , reprezentow ane w obecnym Gabi­
necie aż przez 2 m inistrów: ks. Kaczyńskiego i p. Po­
piela— je s t wogóle stronnictw em  nie istniejącem . W 
Polsce nigdy nie obejmowało więcej nad kilkadziesiąt 
osób. W obecnej chwili na teren ie k ra ju  nie istnieje 
wcale. Tak samo p. Seyda i p. Komarnicki, zasiadający 
w rządzie rzekomo z ram ienia S tronnictw a Narodowego 
— w istocie rep rezen tu ją  tylko samych siebie. Zostali 
bowiem w sposób zgodny z przepisam i skreśleni z listy 
członków tego stronnictw a za złam anie zasad, ideolog-ji 
i dyscypliny.

Stwierdzić więc trzeba z ubolewaniem, że śmierć Gen. 
Sikorskiego nie otrzeźwiła party jnego zacietrzew ienia 
em igracyjnych polityków party jnych. Poświęcili orni po­
nownie jedność dla party jn ictw a, praw dę dla fałszu. 
Poświęcili jedność dla party jn ic tw a uniemożliwiając Cioł­
koszowi stworzenie rządu. Poświęcili prawdę dla fałszu

pow ołując do rządów przedstawicieli nieistniejących 
stronnictw , albo wypędków ze stronnictw  istniejących.

DEPESZE OTRZYftMNE 
PRZEZ GEN. SOSNKOWSKIEGO

O D  D O W Ó D Z T W A  A R M J I  P O D Z I E M N E J

Naczelny Wódz, Gen. Sosnkowski otrzym ał od K iero­
wnictwa Czynnego Oporu w K raju  telegram  następu ją­
cej treści:

„ P o t w i e r d z a m  o t r z y m a n i e  d e k r e t u  P r e z y d e n t a  R z e ­
c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  o  m i a n o w a n i u  P a n a ,  P a n i e  G e ­
n e r a l e ,  N a c z e l n y m  W o d z e m  P o l s k i c h  S i ł  Z b r o j n y c h .  
J a k o  d o w ó d c a  s i ł  z b r o j n y c h  w  K r a j u  w r a z  z  o d d z i a ­
ł a m i  z n a j d u j ą c e m i  s i ę  p o d  m o j ą  k o m e n d ą ,  o c z e k u j ę  
r o z k a z ó w . ”

O D  D O W Ó D Z T W A  A R M J I  P O L S K I E J

N A  B L I S K I M  W S C H O D Z I E :
Od gen. A ndersa, dowódcy A rm ji Polskiej na Bliskim 

Wschodzie:
„ Z  g ł ę b i  ż o ł n i e r s k i e g o  s e r c a  w y r a ż a m  r a d o ś ć  z  r a c j i  

m i a n o w a n i a  P a n a  W o d z e m  N a c z e l n y m .  N i e  z a w i e d z i e ­
m y  P a n a ,  P a n i e  G e n e r a l e ,  n a  t e j  k r w a w e j  d r o d z e ,  k t ó ­
r a  n a s  c z e k a . ”
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SKŁAD RZĄDU

S t a n i s ł a w  M i k o ł a j c z y k  —  prem jer (pełnił w gabinecie 
Sikorskiego funkcje w ice-prem jera i m inistra spraw  we­
w nętrznych) .

J a n  K w a p i ń s k i  —  w ice-prem jer, m inister Handlu, 
Przem ysłu i Żeglugi (identyczne stanowisko piastow ał w 
gabinecie Sikorskiego).

T a d e u s z  R o m e r  —  m inister Spraw  Zagranicznych (b. 
am basador R. P. w Moskwie, a po zerwaniu stosunków 
mianowany polskim m inistrem  stanu na Bliskim Wscho­
dzie) .

G e n e r a ł  M a r j a n  K u k i e ł  —  m inister Obrony Narodo­
wej (identyczne stanowisko piastow ał w gabinecie Si­
korskiego) .

W ł a d y s ł a w  B a n a c z y k  —  m inister Spraw  W ew nętrz­
nych (dotychczas członek Rady Narodowej R. P. w Lon­
dynie) .

S t a n i s ł a w  K o t  —  m inister Inform acyj (identyczne 
stanowisko piastował w gabinecie Sikorskiego, poprzed­
nio am basador R. P. w M oskwie).

M a r j a n  S e y d a  —  m inister Prac Kongresowych (czło­
nek gabinetu  Sikorskiego do chwili podpisania układu 
polsko-rosyjskiego w roku 1941).

P r o f e s o r  W a c ł a w  K o m a r n i c k i  —  m inister Sprawiedli­
wości (pełnił identyczne funkcje w  gabinecie Sikor­
skiego) .

J a n  s t a ń c z y k  —  m inister P racy i Opieki Społecznej 
(identyczny urząd pełnił w gabinecie Sikorskiego).

D r .  L u d w i k  G r o s s f e l d  —  m inister Skarbu (adw okat).

K s .  Z y g m u n t  K a c z y ń s k i  —  m inister Oświaty (dotych­
czas członek Rady Naradowej R. P ., dyrek tor Polskiej 
Katolickiej A gencji P rasow ej).

K a r o l  P o p i e l  —  m inister Przygotow ania Przysposobie­
nia A dm inistracyjnego (dotychczasowy członek Rady 
Narodowej R. P .).

H e n r y k  S t r a s s b u r g e r  —  m inister dla Spraw Polskich 
na Bliskim W schodzie (w gabinecie Sikorskiego pełnił 
funkcje m inistra Skarbu).

Do powyżej podanego składu rządu dodać możemy 
następujące uwagi:

Uważamy za korzystną zm ianę p. Edw arda Raczyń­
skiego na m inistra Tadeusza Romera. Am basador R a­
czyński wykazał w czasie swego urzędowania zupełny 
brak  indywidualności. W ciężkich przejściach, przeży­
wanych przez Polskę w ciągu ostatnich dwóch la t— głos 
p. Raczyńskiego nigdy nie zabrzm iał mocno, głośno i 
dostojnie. Niewypowiedziane męczeństwo, jakie jest 
udziałem narodu polskiego, jego niezapom niane dla 
wspólnej sprawy zasługi— nie zostały nigdy przez h ra ­
biego Raczyńskiego przypom niane św iatu z tą  siłą. jaką 
nadawać w inna słowom polskiego m inistra Spraw Zagra­

nicznych hojnie przelana krew  polska. Spodziewamy się, 
że p. Tadeusz Rom er znajdzie w sobie więcej charakteru.

Drugim zjawiskiem dodatnim  je s t zatrzym anie teki 
Obrony Narodowej przez Gen. Kukiela. Je st to zjaw i­
skiem dodatniem  n ie  dlatego, aby Gen. Kukieł posiadał 
jakieś szczególne kw alifikacje do piastow ania tego urzę­
du. Je st to jednak zjawiskiem dodatnim  dlatego, że 
agen tu ra  stalinow ska obrała sobie za cel szczególnych 
ataków  właśnie Kukiela, jako tego, k tó ry  podpisał wez­
wanie do Międzynarodowego Czerwonego Krzyża o zba­
danie mogił w katyńskich lasach. Pozostanie więc Gen. 
K ukiela na zajmowanym przezeń stanowisku je s t dowo­
dem, że żądania Moskwy nie są dla polityków em igra­
cyjnych polskich rozkazem. Taki dowód był potrzebny. 
Taki dowód, n iestety, był potrzebny. Gdyż polscy poli­
tycy em igracyjni zbyt często podporządkowywali polską 
słuszność cudzej wygodzie i swojem szkodliwie uległem 
zachowaniem dopuścili do tego, że k a t postawił ofiarę 
w stan oskarżenia, że w szerokiej opinji sprzym ierzo­
nych Stalin je s t oskarżycielem, zaś Polska oskarżoną.

R eszta zmian zaszłych w rządzie nie ma większego 
znaczenia. Osoba p. M ikołajczyka wymaga egzaminu. 
Mianowanie p. S trassburgera m inistrem  dla Spraw Pol­
skich na Bliskim Wschodzie je s t stworzeniem  synekury 
dla człowieka, k tó ry  naw et wśród niedołęgów okazał się 
zbyt wielkim niedołęgą. Powołanie p. Banaczyka na s ta ­
nowisko m inistra Spraw W ew nętrznych budzić musi n a j­
dalej idące zastrzeenia.

Oto mniej więcej wszystkie uwagi, jakie o składzie 
nowego rządu w te j chwili uczynić można.

ZABAWA 
W WICEMINISTRÓW

Rząd na em igracji w bardzo ograniczonym zakresie 
pełni funkcje rządzenia. Sprawy zagraniczne są oczywiście 
prowadzone tak  samo jak  w czasie pokoju, a może wy­
m agają naw et większego wysiłku i staranności. Sprawy 
wojskowe w ym agają również nadzwyczajnego wysiłku. 
Ale oczywiście M inisterstwo Spraw  W ewnętrznych, k tó ­
re  nie zarządza swoim krajem , M inisterstwo Skarbu, 
które nie ściąga podatków  i opłaca tylko niewielką g a r­
stkę urzędników, M inisterstwo Przem ysłu i Handlu bez 
przem ysłu i bez handlu, zredukowane realnie do rozm ia­
rów małego biura okrętowego, M inisterstwo Oświaty dla 
kilkuset dzieci • to  wszystko są fikcje. Istnienie tych 
fikcy j, trak tow anie ich z całą powagą, rozbudowywanie 
aparatu  adm inistracyjnego, k tóry  niczem nie adm inistru­
je  —■ szkodzi sprawie polskiej. Liczne i uparte  echa z 
Londynu pow tarzały w ielokrotnie, że o ile każdy żoł­
nierz, a szczególniej każdy lotnik, obecny na teren ie 
A nglji podnosi au to ry te t Polski, o tyle każdy niepotrzeb­
ny urzędnik obniża go, rozdrażniając Anglików przywi­
lejam i z których korzysta (niepłacenie podatków !!!). 
nic pożytecznego nie robiąc.

Depesze z Londynu przyniosły wiadomość w skazującą, 
że Rząd p. M ikołajczyka pośpiesznie wszedł n a  drogę 
rozbudowywania niepotrzebnego aparatu . W szedł w
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sposób poprostu komiczny. Mianowicie jedną z pierw­
szych wiadomości, jaka została obwieszczona św iatu po 
ukonstytuow aniu nowego gabinetu —- była wiadomość 
o projekcie utw orzenia trzech  stanowisk podsekretarzy 
S tanu: w M inisterstw ie Spraw W ojskowych, w M inister­
stwie Przem ysłu i H andlu oraz w M inisterstw ie P ro jek ­
tów  Reform  A dm inistracyjnych. W ymieniono również 
nazwiska przyszłych podsekretarzy S tanu: gen. Izydora 
Modelskiego —  w M inisterstw ie W ojny, p. K uźniarza —  
w M inisterstwie Przem ysłu i Handlu, oraz p. Celichow­
skiego —  w M inisterstw ie P rojektów  Reform  Admini­
stracyjnych.

Ten hum orystyczny p ro jek t wymaga oświetlenia z 
punktu  widzenia organizacyjnego, politycznego i perso­
nalnego.

Z punktu  widzenia organizacyjnego w icem inisterstw a 
w M inisterstwach, k tóre nic nie robią, albo robią nikomu 
niepotrzebne p ro jek ty  —  je s t oczywiście skończonym 
absurdem. Zatem tylko stworzenie P odsekretarja tu  S ta­
nu w M inisterstw ie W ojny możnaby może uznać za 
uzasadnione.

Z punk tu  widzenia politycznego wymieniony pro jek t 
je s t dowodem zupełnego oderwania się polityków emi­
gracyjnych od rzeczywistości. Nie dosyć, że gabinet p. 
M ikołajczyka składa się w istocie z przedstawicieli dwu 
tylko stronnictw  —  ale przedstaw iciele tych stronnictw  
doszli widać do wniosku, że należy po aptekarsku balan­
sować równowagę pomiędzy niemi w składzie em igracyj­
nego Rządu. Zatem do socjalistycznego M inistra P rze­
mysłu i Handlu, p. Kwapińskiego —  dodaje się “ ludow­
cowego” w icem inistra, p. K uźniarza. Do M inistra P ro­
jektów  Reform y A dm inistracyjnej, p. Popiela, członka 
nieistn iejącej wogóle P a r tji P racy —  dodaje się jako 
w icem inistra wypędka ze stronnictw a Narodowego, p. 
Celichowskiego. Sens tych wszystkich zmian je s t w ła­
ściwie bardzo prosty : p rofesor Kot, k tóry  za czasów 
generała Sikorskiego przez swój osobisty do P rem jera 
stosunek kontrolow ał cały rząd —- próbuje te raz  inaczej 
zorganizować swoją nad rządem  kontrolę. U siłuje mia­
nowicie w jak  najw iększej ilości m inisterstw  posadzić po 
dwóch stronach biurka dwóch ludzi o różnych przeko­
naniach: m inistra i w icem inistra; jeśli ci panowie będą1 
się użerać ze sobą —  nie będą przeszkadzali p. Kotowi 
decydować o posunięciach rządu. Stworzenie więc no­
wych w icem inisterstw  m a poprostu na celu obezwładnie­
nie m inistrów  do których p. K ot nie ma dostatecznego 
zaufania. Taki je s t polityczny sens te j farsy.

Dobór personalny nowych dostojników potw ierdza po­
wyższe w yjaśnienie polityczne. A mianowicie p. Kot 
najgroźniejszem u swemu konkurentow i, p. Kwapińskie- 
mu —  poprostu podrzucił swego własnego agenta.

Pom ijam y personalne rozważania dotyczące gen. Mo­
delskiego i p. Celichowskiego, poprzestając na stw ierdze­
niu, że nie m ają oni najm niejszych kw alifikacyj na sta ­
nowiska, na jakie ich wyznaczono. Ale nad proponowaną 
nom inacją p. K uźniarza nie możemy przejść do porządku 
dziennego: je s t zbyt skandaliczna.

Przeszłość polityczna p. K uźniarza je st żadna, kwali­

fikacje p. K uźniarza —  są najw yżej kw alifikacjam i na 
małego klerka w banku, służba p. K uźniarza —  jest 
służbą w agenturze policyjnej p. Kota i Mikołajczyka, 
m oralna kw alifikacja p. K uźniarza zamyka się w dwóch 
słowach: zawodowy denuncjant.

P. K uźniarz przed w ojną był zerem. W Paryżu roz­
począł k a rje rę  od fałszywych denunejacyj, skierowanych 
przeciwko Ministrowi Matuszewskiemu. Kiedy denuncja­
cje te  wywołały dochodzenie oficjalne —  nie ośmielił 
się stanąć przed ciałem w yrokującem , aby poprzeć swoje 
oskarżenia pozostał anonimowym oskarżycielem. Jednak 
za ' donos —■ został natychm iast i hojnie wynagrodzony 
przez p. K ota: P. K uźniarz przed w ojną trzeciorzędny 
urzędniczek Banku Polskiego .—■ zostaje po swoim wy­
czynie denuncjacyjnym  mianowany Radcą finansowym 
przy Ambasadzie Polskiej w Bukareszcie. Na tern stano­
wisku nie zajm uje się oczywiście tern o czem nie ma 
pojęcia, to je s t ratow aniem  m ajątku  P aństw a Polskiego 
z Rum unji. Zajm uje się natom iast tern, do czego posiada 
prawdziwe uzdolnienia t.j. szpiegostwem oraz donosiciel- 
stwem. Jako poufny agent-donosiciel p. Kota, posiada z 
p. Kotem swój szy fr osobisty. Z tego szyfru czyni uży­
tek, k tó ry  go staw ia raz na zawsze poza obrębem spo­
łeczeństw a polskiego. Kiedy mianowicie Rząd angielski 
usiłuje ułatw ić Ministrowi Beckowi ucieczkę z Rum unji, 
zagrożonej okupacją niemiecką —  p. K uźniarz te leg ra­
fu je  do M inistra K ota z pytaniem , czy ma tę  ucieczkę 
“sypnąć” , aby uniemożliwić wydostanie się M inistra 
Becka na swobodę. Nie wiemy .napewno, czy ujęcie Mi­
n istra  Becka było dziełem p. K uźniarza, wiemy nato­
m iast napewno, że leżało to w jego intencjach. Tego 
rodzaju  postępowanie dyskw alifikuje człowieka raz na 
zawsze nietylko politycznie ale przedewszystkiem m oral­
nie.

Podpisanie zatem  nom inacji p. K uźniarza na wicemi­
n istra  poniżyłoby rząd obecny moralnie tak  dalece, że 
ostateczne konsekwencje tego nie dadzą się przewidzieć-

INTERWENCJA OBCA
Form owanie nowego rządu po śmierci generała Sikoj>. 

skiego odbywało się pod p resją  interw encji obcej. Co do 
tego korespondencje najpoważniejszych pism am erykań­
skich przyniosły jednozgodne potwierdzenie. Ta presja 
obca była dwojakiego rodza ju : pośrednia —  sowiecka i 
bezpośrednia —  angielska. Czy miała miejsce także 
presja ze strony Rządu Stanów Zjednoczonych nie wie­
my. Z oświadczenia P rezydenta Roosevelta, złożonego 
na konferencji prasowej w dniu  17-ym lipca 1943 a 
brzm iącego:

“Trzym aliśm y się zdała i stali z boku w o­
bec w ew nętrznej strony  spraw  politycznych, 
szczeólriiej w  stosunku do krajów  okupowa­
nych przez wojska osi. O drzucaliśm y stale i 
stanowczo samą m ożność m ieszania się w po­
lityczną rywalizację i polityczne am bicje osób, 
lub grup” .
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możnaby wnosić, że in terw encji Stanów Zjednoczonych 
nie było. Z drugiej wszakże strony  p. Am basador Biddle 
w czasie form ow ania gabinetu  konferow ał dw ukrotnie 
z ówczesnym kandydatem  n a  P rem jera  p. M ikołajczy­
kiem. W yjaśnienie treści tych konferencyj je s t rzeczą 
bardzo potrzebną, abyśmy my, obywatele am erykańscy 
pochodzenia polskiego, wiedzieli dokładnie czy Amba­
sador Stanów Zjednoczonych przy  Rządzie Polskim 
działa w  myśl intencyj swego P rezydenta, czy też w 
-myśl życzeń M inistra Spraw  Zagranicznych Rządu Bry­
tyjskiego, p. Edena.

P re s ja  rosy jska była p resją  pośrednią, ale mimo to 
p resją  główną. Bowiem p resja  bezpośrednia, angielska, 
obracała się —  o ile wierzyć można gazetom  am ery­
kańskim —  dookoła stw orzenia tak ie j obsady nowego 
rządu, k tóraby się podobała Stalinowi. W języku dyplo­
m atycznym  nazywa to się delikatniej: rządu, któryby 
“nie wywołał dalszego zadrażnienia w stosunkach polsko- 
sowieckich” . Ale to  określenie dyplomatyczne je s t fa ł­
szywe. N iestety Rząd angielski w ystępował tu ta j w  roli 
niefortunnego pośrednika. A udjencja, jak iej zażądał 
p . Eden w czasie form ow ania gabinetu u Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej —  je s t jednym  z najw ięk­
szych nietaktów , jak i wogóle mógł być popełniony. To 
mieszanie się w w ew nętrzne stosunki polskie, bezcere- 
m onjalne, bru talne i czynione w in teresie nie własnym, 
lecz sowieckim —  je s t i będzie odczute przez cały w al­
czący naród polski, jako głęboka obraza.

In terw encja angielska była szkodliwa i dla te j strony, 
k tó ra  ją  w yw ierała i dla tych, w czyich in teresie była 
wywierana. In terw encja ta  wywołała niewątpliwe obni­
żenie prestiżu A nglji w Polsce i w innych k rajach  oku­
powanych. In terw encja ta  również zaszkodziła więcej 
niż cokolwiek innego p. Mikołajczykowi i jego ministrom. 
Polacy bowiem nigdy nie będą mieć zaufania do ludzi, 
narzucanych im przez obcych. Jeśli ktoś pragnął sku­
tecznie obniżyć au to ry te t nowego rządu w Polsce —  ze 
wszystkiemi stąd  płynącem i groźnem i konsekwencjam i
—  to uczynili to  w łaśnie ci Anglicy, k tórzy  zdecydowali 
się wywierać p resje  i ci Polacy, k tórzy  o nią zabiegali. 
Takie skutki interw encji angielskiej są niewątpliwe.

Ponadto in terw encja ta  była błędem także z punktu 
widzenia czysto angielskiego. Tak zwane “nieporozu­
m ienia” polsko-sowieckie —  które właściwie nazwać 
należy świadomą sowiecką prow okacją —  były dla 
A ljantów , a między niemi dla Anglji, wałem ohronnym. 
W stosunkach A nglji i Am eryki z Sowietami —■ Polska 
odgrywa dziś tę  sam ą rolę, jaką odgrywała w roku 1939 
w stosunkach A nglji i Ameryki z Niemcami: je s t to 
pierwsza lin ja  oporu. Jak  długo Sowiety czują, że w 
sprawie polskiej inie zwyciężyły —  tak  długo nie posu­
w ają się dalej. Z chwilą, kiedy uznają, że opinja angiel­
ska i am erykańska została w sprawie polskiej przełam ana
—  z t ą  chwilą ru sza ją  dalej. Nie je s t rzeczą wyłączoną, 
że usłużna in terw encja p. Edena w sprawy Rządu Pol­
skiego była momentem, w którym  Sowiety uznały, że 
spraw a polska została przez nie rozegrana i w ygrana. 
N atychm iast bowiem po rozwiązaniu kryzysu polskiego 
nastąp ił krok sowiecki, w skazujący, że aspiracje Sowie­

tów  sięgają  daleko poza Polską: powołany został m ia­
nowicie przez Stalina Niemiecki K om itet Narodowy pod 
przewodnictwem  p. P iecka: zalążek komunistycznego
rządu niemieckiego. P. Eden został zapłacony za swoje 
usługi w “sow ieckiej” monecie.

N ajprzykrzejszym  m omentem, jak i zanotować wypada 
w okresie presji obcej w w ew nętrzne spraw y polskie —  
je s t zabieganie pewnych Polaków o tę  interw encję. 
Szaflik z pomyjami, rozlany przeciw  osobie generała 
Sosnkowskiego w całej prasie angielskiej i am erykańskiej 
niewątpliwie był przygotow any w zakam arkach kuchen­
nych polskiego M inisterstw a P ropagandy: w zapachu 
tych pomyjów czuć w yraźnie p. K ota i p. L itauera. Tak 
samo w kom entarzach, m alujących nowy rząd, jako ten 
właśnie, dla którego Stalin powinien wypędzić z Moskwy 
p. W asilewską —  czuć było w yraźnie robotę tych pol­
skich agentów, o których wiadomo, że biorą pensję z 
kas polskich, ale niewiadomo, czy nie biorą pensy.i z 
kas sowieckich. Mowa Pana P rezydenta Rzeczypospolitej, 
z k tó rej zdajem y sprawę w końcu tego przeglądu, p ię t­
nu je  w ostrych słowach te  zabiegi i te  metody.

Musimy tu  stw ierdzić, że —  o ile wnosić wolno z ko­
m entarzy  prasowych —  od zarzutu  używania tych me­
tod i czynienia tych zabiegów nie są wolni niektórzy 
członkowie obecnego rządu.

POSTAWA ROSJI

N ajlepszym  sposobem ustalenia złych stosunków z 
R osją je s t polityka ustępstw  wobec niej. Cała filozofja 
Sowietów polega n a  założeniu, że świat zew nętrzny, że 
państw a o innym  ustro ju , że politycy krajów  demo­
kratycznych —  je s t to świat nędzy i ucisku, je s t to 
ustró j ła jdactw a i wyzysku, którego politycy są obłud­
nikam i, okłam ującym i swoje narody po to, aby żvły 
one w nędzy, w ciemnocie i dawały się wyzyskiwać bez 
sprzeciwu. N adzieje na przyszłość zarysowuje filozofja 
sowiecka przed swoim narodem  w ten  sposób, że przed­
staw ia m u św iat zew nętrzny, jako znajdu jący  się w 
stanie daleko posuniętego rozkładu. Je s t to  mniejwięcej 
to  samo, czego uczył Niemców H itler. Światowy tryum f 
idei kom unistycznej opiera się, jako na pierw szej p rze­
słance, na przekonaniu, że św iat dem okratyczny jest 
ta k  dalece słaby, skłócony, głupi i mało przewidujący, 
iż nie może on w ytrzym ać współzawodnictwa z m ocar­
stwem  kom unistycznem , kierowanem  centralnie przez je ­
dną doktrynę, jedną p a rtję  i jednego człowieka.

Polityka S talina odbija zupełnie wyraźnie te  założe­
nia. Polityka ta  zm ierza bezustannie do znajdowania 
słabych stron  w państw ach sojuszniczych, do wykorzy­
styw ania tych słabych stron dla wprow adzania tam  we­
w nętrznego rozkładu i do uzyskiwania coraz dalej idą­
cych ustępstw  n a  rzecz Sowietów. Jak  dalece metoda 
ta  je s t skuteczna na to w skazuje znana dyskusja o 
“drugim  froncie” . F aktem  je s t bowiem, że to A nglja i 
A m eryka prowadzą w ojnę na dwa fron ty . Faktem  jest 
dalej, że to Rosja prowadzi w ojnę n a  jednym  froncie.
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Faktem  je s t wreszcie, że w opinji angielskiej i am ery­
kańskiej ustaliło się zupełnie sprzeczne z praw dą prze­
konanie, jakoby to Rosja czyniła cały wysiłek wojenny, 
a natom iast A nglja i S tany Zjednoczone były wobec 
Sowietów winne. Oto przykład, jak  dalece Sowiety są 
zdolne wykoszlawiać w krajach  dem okratycznych rzeczy­
wistość. P rzykład  ten  w skazuje zarazem, że rachunek 
Stalina nie je s t całkowicie pozbawiony podstaw.

S tąd wynika fak t, w ielokrotnie potw ierdzony w ciągu 
ostatniego 25-io lecia: Sowiety prowadzą politykę coraz 
dalej idących żądań wobec każdego, kto im ustępuje. 
Takiego bowiem p a rtn e ra  uw ażają za pozbawionego 
rozsądku i woli. N atom iast Sowiety odnoszą się z sza­
cunkiem do każdego, u kogo stw ierdzą jasno świado­
mość celów i tw ardą wolę w obstawaniu przy  nich. 
D latego dobre stosunki z Sowietami mogą mieć tylko 
te  państw a, które z rów ną jak  one brutalnością i o tw ar­
tością bronią swoich interesów. Polityka “ realizm u” ■— 
je s t to polityka, k tó ra  im ponuje Sowietom. Wszelkie 
ckliwości, umizgi i ustępstw a w yw ołują na Kremlu 
uśmiech pogardy i pchają Rosję do coraz dalszych żądań. 
W ypróbowywanie siły m oralnej swoich partnerów  należy 
do ulubionych sztuczek Stalina. Aresztowanie A ltera i 
Ehrlicha te j nocy właśnie, kiedy generał Sikorski bvł 
gościem S talina w kom natach Iwana Groźnego —  było 
prow okacyjną próbą, czy politycy polscy m ają charakter, 
czy też nie. Brak natychm iastow ej reakcji ze strony  poli­
tyków polskich (co zawdzięczamy radom  p. Kota, k tó ­
rym  n ieste ty  uległ generał Sikorski) —  doprowadził 
władców Rosji do wniosku, że z Rządem Polskim można 
się nie liczyć. W naszem przekonaniu te j nocy właśnie 
przesądzony został dalszy rozwój stosunków polsko- 
rosyjskich oraz los miljonów polskich zesłańców. U stę­
pliwość i b rak  reakcji na ten  straszliwy m oralny poli­
czek, jak i Stalin w ym ierzył generałow i Sikorskiemu —  
doprowadził czerwonego dyktatora do przekonania, że 
może sobie w stosunku do Polaków pozwolić na wszvst- 
ko. Że tego rodzaju  mongolskie próby  nie są wypadkiem 
odosobnionym ■—• o tern świadczy pogłoska, ze źródeł 
wielce wiarogodnych, że przyjazd specjalnego wysłannika 
P rezydenta Roosevelta p. Daviesa, bolszewicy uczci'i 
zamknięciem w  więzieniu kilku am erykańskich inżynie­
rów, bawiących w Rosji. Nie znamy dalszego biocn tei 
sprawy, nie możemy więc stąd wyciągnąć wniosków 
do przyszłości stosunków rosyjsko-am erykańskich.

D la przyczyn wyłuszczonych powyżej uznać trzeba 
układanie personalij w Rządzie Polskim pod kątem  “po­
dobania się Rosji” za najgorszą metodę. Z punktu  wi­
dzenia polskiego uznać należy podobne rozwiązywanie 
sprawy za równoznaczne za rezygnację z niepodległo­
ści. Polska przeszła już w X VIII-ym  wieku przez taki 
w łaśnie okres, Najwyższe godności państwowe, od koro­
ny królewskiej poczynając, były wówczas rozdawane 
w tak i sposób, aby uzyskały one aprobatę najjaśniejszej 
cesarzowej K atarzyny Ii-e j. Rezultatem  te j polityki był 
rozbiór Polski. Pow tarzanie dzisiaj tego samego —  do 
tego samego prowadzić musi. Rosji bowiem nie zależy 
na żadnych osobach —  zależy n a  uległości. Na zupełnej 
i całkowitej uległości.

To też poprawa stosunków polsko-rosyjskich może się 
zacząć w tym  momencie dopiero, kiedy m iędzynarodowa 
rep rezen tacja  Polski będzie złożona z takich ludzi, co do 
których naw et Stalin nie będzie m iał żadnych wątnliwo- 
ści, że nie pójdą oni na ustępstw a sprzeczne z Polską 
rac ją  stanu. Z takim i bowiem —  Stalin może się ukła­
dać. W szystkim innym —  będzie dyktował swoją wolę.

Najlepszym  dowodem, że tak  w łaśnie je s t —  było 
przyw itanie nowego gabinetu  polskiego przez pis"’a 
kom unistyczne, od “Daily W orker” w Londynie noc~'>- 
nając. Pisma te  nadal określają nowy gabinet Polski 
jako pro-faszystowski. W szczególności doczekali się 
obelg następujący m inistrowie: Kukieł, którego Daily 
W orker nazwał “nikczemnym” , Kot, którego pisma 
sowieckie nazyw ają “niemieckim szpiegiem ” , Romer i 
Stańczyk.

Po wszystkich usiłowaniach i presjach  p. Edena oraz 
zabiegach prof. Kota, czynionych pod hasłem “naprawy 
stosunków z R osją” —  nie zachęcający to doprawdy 
rez u lta t polityki ustępstw .

PRZEMÓWIENIE 
PREZYDENTA R. P . 
W. RACZKI EWICZA

Na tle wszystkich powyżej oświetlanych a smutkiem 
napaw ających w ydarzeń —  jasnym  punktem  je st p rze­
mówienie P rezydenta Raczkiewicza, wypowiedziane z 
okazji zaprzysiężenia nowego Rządu. Przytaczam y je 
poniżej w całości:

“ O d  c h w i l i  o b j ę c i a  u r z ę d u  P r e z y d e n t a  p o  k l ę s c e  1 9 3 9  
r .  d ą ż y ł e m  z a w s z e  d o  s t w o r z e n i a  j a k  n a j s z e r s z y c h  p o d ­
s t a w  p o l i t y c z n o - i d e o w y c h  d l a  R z ą d u  P o l s k i e g o .  D ą ż y l i ­
ś m y  d o  s t w o r z e n i a  j a k  n a j s z e r s z e j  k o a l i c j i  p a r t y j  p o l i ­
t y c z n y c h  d l a  j a k  n a j w i ę k s z e g o  w z m o c n i e n i a  p o z y c ' 1  
r z ą d u ,  b ę d ą c e g o  p r z e d s t a w i c i e l e m  P o l s k i  W a ł c z a ' - - '  
W p r o w a d z e n i e  t e j  z a s a d y  w  ż y c i e  z g o d n e  j e s t  z  d ą ż e ­
n i e m  P o l s k i  d o  o d z y s k a n i a  n i e p o d l e g ł o ś c i  i r ó w n o c z e ś n i e  
p o z w a l a  r z ą d o w i  n a  z a j ę c i e  n a l e ż y t e j  p o z y c j i  w  z a g r a ­
n i c z n e j  o p i n j i  p u b l i c z n e j .  P r a g n ę  w  d a l s z y m  c i ą g u  b y ć  
w i e r n y m  t e j  z a s a d z i e .  N i e  w ą t p i ę ,  ż e  j a k  n a i s z e r s z a  
k o a l i c j a  p o l i t y c z n a  b ę d z i e  r ó w n i e ż  W a s z y m  c e l e m ,  n o ­
w e g o  r z ą d u  p o l s k i e g o ,  g d y ż  t o  z a p e w n i  z g o d n ą  w s o ó ł -  
p r a c ę  c a ł e j  e m i g r a c j i  i c o  w a ż n i e j s z e  u c h r o n i  o d  k ł ó t n i  
i n i e p o r o z u m i e ń  w  P o l s c e ,  g d y  n a d e j d z i e  c h w i l a  z w y ­
c i ę s t w a  n a s z e j  s p r a w y  i w y z w o l e n i a  P o l s k i .  J e d n o c z e ­
ś n i e  p r z y p o m i n a m  W a m  w y r a ż o n ą  j u ż  d a w n i e j  p r z e z e  
m n i e  o p i n j ę ,  ż e  w  p r a c y  p a ń s t w o w e j  p o w i n n i  b y ć  u ż v c i  
l u d z i e  n a j l e p i e j  p r z y g o t o w a n i  z a w o d o w o ,  b e z  w z g l ę d u  
n a  i c h  p r z e k o n a n i a  p o l i t y c z n e ,  k t ó r z y b y  d a w a l i  g w a r a n ­
c j ę  p o ś w i ę c e n i a  i n a j b a r d z i e j  o w o c n e j  p r a c y  d l a  d o b r a  
p a ń s t w a .  v.

O b e j m u j e c i e  o d p o w i e d z i a l n e  s t a n o w i s k a  w  c h w i l i  w y ­
j ą t k o w e j ,  g d y  s p o ł e c z e ń s t w o  p o l s k i e  p o n i o s ł o  c i ę ż k ą



stra tę  przez  śm ierć G en erała  S ik orsk iego . Z łoży liśm y  
hołd  je g o  za słu g o m , u zn aw szy  je d n o g ło śn ie , że  m oże  
on być zastą p io n y  jed y n ie  p rzez  zd w ojon e w ys'tk i w 
pracy zb iorow ej n a jlep szy ch  i n a jb ard ziej d o św iad czo­
nych  w  p racy  w o jsk o w ej ludzi. P o n osim y  w ie lk ą  odpo­
w ied zia ln ość  w o b ec  P olsk i, z  k tórą  org a n iczn ie  je steśm y  
z łą czen i, i od k tó rej o trzym aliśm y nasze  m and aty . T a 
odp ow ied zia ln ość  nak łada  na nas h isto ry czn y  obow iązek  
w zn iesien ia  się  ponad an im o zje  o so b iste  i spory  p o li­
ty czn e. M im o stra sz liw y ch  stra t P o lsk a  up arcie  w alczy  
dalej i naszym  p ierw szym  obow iązk iem  p ow in na być  
zgoda, n iew n o szen ie  sporów  do sz la ch etn ej a tm o sfery  
p an u ją cej w  P o lsce  i n ie  o b n iżan ie  w y so k ieg o  poziom -i 
m oralności p o lity czn e j. M usim y dążyć  do w ytw orzen ia  
a tm o sfery  zg o d n ej w sp ó łp racy , do czeg o  pow in n i s to so ­
wać się  w szy scy  b ez  w zg lęd u  na stan ow isk o  i poglądy. 
M yśl o P o lsce , o je j  n ieu m n ie jszo n e j su w eren n o śc i, o 
je j  p o zy cji i zn a czen iu  w  św iec ie  pow in na k ierow ać  
naszą  pracą. Ci, k tórzy  p rzyjm ą tę  zasadę b ez  za strze ­
żeń , od gradzając s ię  od w sze lk ich  ak cyj, k tóre  n ie  służą  
K rajow i m ogą liczy ć  n ie  ty lk o  na m oje ca łk o w ite  pop ar­
cie, a le  rów nież  na g łęb o k i odzew  w ca łym  narodzie.

P o zy c ja  P olsk i w  św iec ie  za leży  p rzed ew szy stk iem  od 
na szej pracy i postaw y . D la dobra P olsk i, d la dobra  
A rm ji i naszych  s ił w  K raju , m usim y dążyć do śc iś le j­
sze j w spółpracy  z naszym i A lja n ta m i z W ielk ą  B ry ta n ją  
i S tan am i Z jednoczonem i na cze le . P rzeb y w a ją c  w  tak  
d em okratycznym  kraju  m ożem y nau czyć  s ię  n ie jed n eg o  
dla p rzy sz łe j d em o k ratyczn ej P olsk i. W śród g łów n ych  
cn ót te j dem okracji w y m ien ię  p rzed ew szystk iem : s to ­
su n ek  do cz łow iek a , zdolność do zd row ego  kom prom isu  
i lo ja ln ość .

T uta j m uszę zw rócić  u w agę  P an ów  na bardzo brzydki 
i n ieb ezp ieczn y  fen o m en  o sta tn ich  c iężk ich  dni. N a p e ł­
n ił on m nie troską i n iepok ojem . M ów ię o n ied o p u szcza l­
nych  m etod ach  w y n o szen ia  polsk ich , w ew n ętrzn y ch  
spraw  na zew n ą trz  i p rzed sta w ia n ie  ich z n isk ich  p ob u ­
dek w fa łszy w y m  św ie tle . P rzec iw ko podobnym  m eto ­

dom  m u szę  n ie ty lk o  zap ro testo w a ć  jak n a jb ard ziej e n e r ­
g iczn ie , a le  m uszą on e  być  jak  n a jb ezw zg lęd n ie j w y tę ­
pione.

Ż yczę  P anom , a żeb y śc ie  w y p ełn ia ją c  sw e od p o w ie­
dzia ln e  obow iązk i m ogli o sob ie  pow ied zieć , że  w vn eł-  
n iacie  je  zgo d n ie  z su m ien iem , n a jlep ie j  jak  n a tra fic ie , 
p ośw ięca ją c  pracy dla p a ń stw a  w szy stk ie  s i ły ” .

Z przemówienia tego jasno wynika, że Prezydent 
Raczkiewiez uznał za właściwe podkreślić publicznie 
następujące spraw y:

Prim o: Że naród Polski, zjednoczony w swoich celach 
p ragnie być reprezentow any wobec św iata przez Rząd 
prawdziwej Jedności Narodowej.

Secundo: Że Rząd obecny p. M ikołajczyka i tow a­
rzyszy złożony wyłącznie z przedstawicieli party j, k tóre 
nigdy razem  nie miały większości w  żadnym sejmie pol­
skim —  nietylko nie je s t rządem  prawdziwej jedności 
narodow ej, ale naw et nie je s t rządem  większości. Jest 
to Rząd mniejszości.

T e rtio : Że na ukształtow anie obecnego Rządu od­
działywały czynniki obce.

Q uarto: Że niektórzy Polacy, odwoływali się do in­
terw encji obcej; P rezydent Rzeczypospolitej określił to, 
jako “bardzo brzydki i niebezpieczny ife,nomen” i na­
zwał tak ą  m etodę “niedopuszczalną” . Co więcej, zażądał, 
aby m etody te były „ jak  najbezwzględniej w ytępione” .

Jak  wynika z powyższego P rezydent Rzeczypospolitej 
zdaje sobie spraw ę z sytuacji. Zdając sobie z niej spra­
wę zapowiedział podjęcie ze swej strony  wysiłku, aby 
ją  poprawić.

Z tern postanowieniem  wolno nam  wiązać lepsze n a ­
dzieje na przyszłość. W inniśmy życzyć Prezydentow i 
Raczkiewiczowi, aby znalazł siły do w ytrw ania na dro­
dze, k tó rą  sam w ytknął w swojem przemówieniu.
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KRONIKA ORGANIZACYJNA

Z PIERWSZEGO ZJAZDU WALNEGO KOMITETU NARODOWEGO AME­
RYKANÓW POCHODZENIA POLSKIEGO ODBYTEGO W DOMU 

NARODOWYM W NEW YORKU W DN. 3 i 4 LIPCA, 1943 r.

Pierwsza sesja ranna
O godz. 11 rano Prezes O rganizacji M. F. W ęgrzynek, 

otworzył zjazd w ygłaszając krótkie przemówienie i wzy­
wając m ianowaną przez siebie komisję m andatów  do zło­
żenia sprawozdania. Przewodniczący komisji, J . Reski, 
powołuje sek re tarkę komisji, pannę A. Kruszewską, do 
odczytania listy  obecnych delegatów. Obecnych je s t 47 
delegatów, 3 zastępców z praw em  głosu, jeden zastępca 
bez praw a głosu. Ogółem 50 osób z prawem głosu. Po 
przyjęciu m andatów  sprawdzonych przez komisję prezes 
zarządza wybory prezydjum  Zjazdu. Przewodniczącym 
wybrano jednogłośnie W. Cytackiego z D etroit, Mich. 
Na wiceprzewodniczących przedstaw iono: mec. J. A. Ko­
sińskiego z Am sterdam , N. Y., Eug. Jaw orka z New 
Bedford, Mass., T. J. Bruśnickiego ze Springfield, Mass., 
i J . Piecha z Chicago, 111. Mec. Kosińskiego wybrano 
jednogłośnie. Kandydaci Bruśnicki i Piech zrzekli się 
m andatów, E. Jaw orek zostaje w ybrany drugim wice­
przewodniczącym. Na sekretarza przez aklam ację wy­
brano A dam a Stepana z Schenectady, N. Y. Po przem ó­
wieniu przewodniczącego p rzy ję ty  został bez zmian po­
rządek dzienny zjazdu, jak  następu je:
Sesja I —  sobota, 3-go lipca, 1943 r., do 3:45 popoł.

1. O twarcie Z jazdu
2. Sprawozdanie Komisji M andatów
3. W ybór P rezydjum  Zjazdu (Przewodniczący, 

dwóch wiceprzewodniczących, dwóch sekretarzy)
4. P rzyjęcie porządku dziennego
5. P rzyjęcie protokółu ze Zjazdu Organizacyjnego
6. Sprawozdanie Zarządu

Przerw a 15-minutowa na przekąski
7. Sprawozdania Okręgów i Oddziałów
8. W yznaczenie Komisji
9. Odroczenie

Sesja II  —  Sobota, 3-go lipca, 1943 r., o 8:30 wiecz.

1. Otwarcie
2. Odegranie hymnów narodowych
3. Minutowe milczenie dla uczczenia poległych w 

w te j wojnie
4. Przemówienie Prezesa M. F. W ęgrzynka
5. Przemówienie Skarbnika F ranciszka Januszew ­

skiego
6. Sprawozdanie Komisji Rezolucyj
7. Odśpiewanie “Z Dymem Pożarów ”
8. Odroczenie.

Sesja III  —  niedziela, 4 lipca, 1943 r., o 10 rano.
1. Sprawozdanie Komisji
2. Dyskusja

Sesja IV —  niedziela 4-go lipca, 1943, o 2-ej popoł.
1. Sprawozdanie Komisji S ta tu tu
2. W ybory
3. W olne wnioski
4. Deklaracje
5. Odroczenie.

Po przyjęciu porządku dziennego następuje rekonsy- 
deracja wyborów prezydjum . Na wniosek del. Rekuckie- 
go z Schenectady, N. Y., Izba przyjm uje poprawkę, wy­
b ierając jedną z delegatek wiceprzewodniczącą. Z przed­
stawionych kandydatów  pani Zofji Schoenowej z B uf­
falo, N. Y., pani E. Skowronkowej z New Yorku i pani 
Felicji Dodatkowej z D etroit, Mich., następuje zrzecze­
nie się dwóch pierwszych, poczem jednogłośnie w ybrana 
zostaje wiceprzewodniczącą pani F. Dodatko z Detroit, 
Mich. Przechodzi również wniosek aby sekretarz w ybrał 
sobie zastępczynię. Del. A. Stepan powołuje na ten  
urząd pan ią W andę Lipowską, del. Oddziału nr. 9 z 
Jersey  City, N. J. Na wniosek del. J. Dodatko przesu­
nięto w porządku dziennym punkt sprawozdania okrę­
gów i oddziałów z punktu  7 na punkt 8.

N astępują sprawozdania okręgów i oddziałów.
Za Okręg I spraw ozdaje jako prezes Okręgu del. H. 

Kogut. R efe ra t jego uzupełnia del. J. Dodatko.
Za Okręg II spraw ozdaje del. Ostrowski.
Za Okręg III  spraw ozdaje jako prezes del. M. A. Re- 

kucki.

Kolejno spraw ozdają wedle porządku numerycznego 
delegaci poszczególnych oddziałów. Z przemówień tych 
wynika, że praca rozw ija się wszędzie, jakkolwiek w 
niejednakowym  tempie, to  jednak  stale idzie naprzód 
i że staw iane przez kom unistów  przeszkody zostają 
przezwyciężane, a widoki na przyszłość są jak najlepsze. 
Każdy z delegatów i delegatek podaje ilość członków, 
zebranych pieniędzy, odczytów, obchodów i t. p.

Po sprawozdaniu del. F. Lataw ca z Oddziału nr. 5, 
na wniosek del. S. Gawkowskiego odroczono sesję ranną  
godz. 12.

Druga Sesja Popołudniowa
O godz. 1:40 przewodniczący W. Cytacki otw iera se­

sję, zarządzając dalszy ciąg sprawozdań oddziałów. Po
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sprawozdaniu del. Jan a  W ąchockiego z Oddziału nr. 17, 
del- M. F. W ęgrzynek pręponuje przerw anie sprawozdań 
oddziałów i przystąpienie do głosowania mad spraw ozda­
niem Zarządu. Propozycję tę  fo rm ułu je del. J. Wolwo- 
wicz z Oddziału nr. 9 z Je rsey  City jako wniosek, który 
poparto i przyjęto. Każdy z delegatów  otrzym ał przy 
wejściu na salę obszerne spraw ozdanie zarządu do k tó ­
rego delegaci obecnie zaglądają. Po szeregu zapytań 
Prezydjum  i członków Zarządu następuje przyjęcie spra­
wozdania Zarządu przez Izbę bez poprawek i zmian.

N astępują dalsze sprawozdania oddziałów od nr. 18, ze 
Springfield, Mass. Po złożeniu sprw ozdania z Oddziału 
nr. 23 przez del. Zofję Schoenową, przewodniczący ogła­
sza skład komisji przez siebie naznaczonych, jak  nastę­
puje:

1. Rezolucji: przewodniczący M. A. Rekucki, prof. 
W. Skubikowski, inż. T. Bruśnicki, W. Felcyn, Leon 
Kozłowski.

2. Komisja nom inacyjna: przewodniczący, L. A. Kup- 
ferw asser, J. Z. Dodatko, A. M arciniak, Bronisława Wi- 
kiera, Jan  Reski.

3. Komisja budżetow a: przewodniczący Franciszek
Januszewski, oraz wszyscy delegaci nie zaangażowani w 
innych komisjach.

4. Komisja inform acyjna: przewodniczący H enryk Ko­
gut, S tanisław  Gawkowski, Stanisław  Trojanowski, Lud­
wik Kruszewski, J . Kaśko, B. R. Mróz, Kazimierz Baza- 
nowski.

5. Komisja sta tu tow a: Przewodniczący Ignacy Moraw­
ski, mec. J. A. Kosiński, mec. Paw eł P. Flak.

Na wniosek del. Niciszewskiej, poparty  przez del. J. 
Malskiego, Izba zatw ierdza skład komisji wyznaczonych 
przez przewodniczącego.

N astępuje sprawozdanie komisji rew izyjnej w składzie 
S. Łodzieski i L. Nowiński (trzeci członek komisji r e ­
w izyjnej w ybrany na Zjeździe O rganizacyjnym  w czer­
wcu, 1942 r., pani S tefan ja  W anatowicz, nie obecny). 
Komisja stwierdza, że Zarząd poddał księgi badaniu 
przez zaprzysiężonego rachm istrza zgodnie z uchwałą 
Zjazdu Organizacyjnego i że wszystkie pozycje przed­
stawione w sprawozdaniu finansowem  zgodne są z księ­
gami organizacji. Komisja proponuje przyjęcie sprawo­
zdania finansowego i kasowego. Del. S. Gawkowski pro­
si o odczytanie szczegółowego bilansu. Sekretarz Mo­
rawski w odpowiedzi stw ierdza, że szczegółowe pozycje 
zaw arte są w sprawozdaniu finansowem, włączonem do 
sprawozdania Zarządu, które zostało p rzy ję te  w raz z 
całem sprawozdaniem, natom iast sprawozdanie kasowe 
rozpatryw ane przez komisję nie je s t szczegółowe. Na 
wniosek del. J. Piecha sprawozdanie komisji rew izyjnej 
zostaje p rzy ję te  a Izba udziela absolutorium  Zarządowi.

N astępuje dalszy ciąg sprawozdań oddziałów, które 
kończy się sprawozdaniem  Oddziału nr. 45 z Trenton, 
N. J., złożonem przez del. S. F . Urbaniaka. N a tern 
sesję odroczono o godz. 4:30 popołudniu.

O brady Komisyj

Niezwłocznie po zakończeniu sesji popołudniowej ko­
misje p rzystępują do obrad. Na głównej sali obraduje 
kom isja budżetowa w pełnym składzie, przyczem w za­
stępstw ie nieobecnego przewodniczącego del. F. Ja n u ­
szewskiego, przewodnictwo obejm uje del. J. Piech.

Komisja statu tow a obraduje w biurach Zarządu Głów­
nego przy 22-ej ulicy.

Trzecia Sesja W ieczorna

Po dokonaniu wspólnego zdjęcia fotograficznego so­
botnia sesja w ieczorna rozpoczęła się odegraniem hym­
nów narodowych przez p. W ładysława Borzęckiego. Mi­
nutow ą ciszą przy powstaniu uczczono pam ięć poległych 
w te j wojnie.

Przewodniczący W. Cytacki odczytuje nadeszłe depe­
sze, poczem następuje odczytanie przez przewodniczą­
cego komisji, M. A. Rekuekiego trzech rezolucyj (poda­
nych na wstępie niniejszego b iu le tynu). Na wniosek del. 
J. Dodatki rezolucje przyjęto  jak  odczytane. Na wnio­
sek del. S. Trojanowskiego przechodzi wniosek o podpi­
sanie rezolucji przez prezydjum  Zjazdu i kom itet rezo­
lucji. Po przyjęciu rezolucji prezes M. F. W ęgrzynek 
przystępuje do odczytania swego expose. (P a trz  Ex­
pose, strona 4-ta).

Sesję zakończono odśpiewaniem Chorału. („Z Dymem 
Pożarów ” ).

Czwarta Sesja Poranna

P oranna sesja niedzielna rozpoczęła się o godz. 11 
sprawozdaniem  komisji inform acyjnej. Odnośny re fe ra t 
odczytał przewodniczący komisji del. H. K ogut w na-- 
stępującem  brzm ieniu:

P olecenia Komisji Kolportażu 
i Informacji

1. Poleca się utrzym anie Biuletynu na tym  samym 
wysokim poziomie co i dotąd.

Biuletyn je s t wyrazem  myśli politycznej naszej orga­
nizacji i je s t wielce poszukiwanem pismem o jasno skry­
stalizowanym poglądzie.

2. Zbieranie danych statystycznych co do wkładu Po- 
lonji A m erykańskiej do wysiłku Stanów  Zjednoczonych 
a przez to  i Zjednoczonych Narodów, przez pracę na f a r ­
mach, w fabrykach, daninie krwi, na rzecz Czerwonego 
K rzyża i zakupno bondów wojennych.

3. Aby Zarząd C entralny s ta ra ł się zużytkować rad jo  
w języku angielskim celem mówienia praw dy o Polsce.

4. Poleca się utw orzenie Komisji In form acyjnej z
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trzech osób, k tóraby  się zebrała przynajm niej dwa razy 
w roku, celem przedyskutow ania z Zarządem Głównym 
zadań inform acyjno-propagandowych.

Kom isja K olportażu 
HENRK KOGUT 
J. KAŚKO 
ST. GAWKOWSKI 
J. B. MRÓZ
STANISŁAW  TROJANOW SKI

Projekt Kolportażu
Dotychczasowa praca organizacyjna oddziałów i okrę­

gów K om itetu Narodowego Am erykanów Pochodzenia 
Polskiego znajdu je się w rozm aitych stad jach  rozwoju, 
Bieg wypadków jednak posuwa się sta le  naprzód, a za­
dania jakie spadają na barki naszej organizacji muszą 
być szybko podjęte. Posiadam y dosyć doświadczenia or­
ganizacyjnego, a prawie żadnego w kierunku propagan­
dy. Polon ja  am erykańska posiada ru tynę  w urządzaniu 
rozm aitych uroczystości, obchodów i w pracy  ku ltu ra l­
nej i oświatowej. W tych to ram ach właściwie zamy­
kało się nasze życie oragnizacyjne.

Brak doświadczenia w pracy propagandowej dotyczy 
zarówno sam ych spraw  W ychodźtwa, jak  i spraw  Polski. 
Nigdy nie potrafiliśm y poinform ować opinji am erykań­
skiej o naszym udziale w życiu Ameryki oraz o naszych 
zasługach i potrzebach. Nie potrafiliśm y również prze­
konać opinji am erykańskiej, że naród polski tak, jak  
ongiś, b ra ł udział w walce o wolność Ameryki, tak  i 
dzisiaj je s t jedynym  naturalnym  sprzym ierzeńcem  S ta­
nów Zjednoczonych.

Przed 150 la ty  Polacy walczyli o wolność Stanów Zjed­
noczonych, dlatego też dzisiaj Polska i je j praw a nie 
mogą być obojętne dla Ameryki. W iemy już jak i jest 
zalew propagandy sowieckiej, k tóra je s t szkodliwa dzi­
siaj, jak  i na przyszłość zarówno dla Ameryki i dla Pol­
ski. P ropaganda ta  spływa tysiącam i kanałów  do prasy 
i umysłów am erykańskich, i zasilana je s t olbrzymimi 
środkami finansowymi. Aby przeciwstawić się te j akcji, 
nie w ystarczą obchody, wiece ani uroczystości lub roz­
mowy w zam kniętych kołach życia organizacyjnego na­
szej Polonji. W ielkie organizacje posiadające duże 
środki finansowe i rozbudow aną sieć placówek, milczą. 
Duchowieństwo nie przeciwstawia się i nie czyni wysił­
ków dla powstrzym ania te j groźnej dla Polski fali. Jak  
wiadomo, Polacy komuniści są doskonałym narzędziem  
sowieckiej propagandy zm ierzającej do unicestwienia 
samodzielnej roli Państw a Polskiego i należnego mu 
m iejsca w h ierarch ji narodów Europy.

W tych w arunkach działalność K om itetu Narodowego 
nie może się ograniczyć do przekonywania się członków 
nawzajem, lecz musi prowadzić akcję oddziaływania na 
opinję am erykańską, k tó ra  w przyszłości będzie decydo­
wać o losach Europy. Akcja ta  musi być przem yślana 
i uzgodniona, oraz musi stać się tak  wielką, jak  w ielką 
je st sprawa obrony praw  Polski, k tó rą  K om itet Narodo­
wy podjął. Należy stwierdzić, że dotychczasowe wiado­
mości o niebezpieczeństwach, grożących Polsce nie tylko 
ze strony Niemiec, lecz i ze strony  Sowietów, nie do­
ta rły  do społeczeństwa Stanów Zjednoczonych.

Jako próbę poinform owania opinji am erykańskiej o 
uczuciach jakie ta rg a ją  Polaków w K ra ju  i n a  Wychodź- 
twie —  K om itet Narodowy wydał broszurę w języku 
angielskim “W hat Poland W ants” , pióra Ignacego M atu­
szewskiego. Broszura została rozkolportow ana w ilości 
23,000 i znajdu je się w rękach Amerykanów. Pozatem  
K om itet poszedł drogą ogłoszeń prasowych. Dalsza praca 
będzie rozw ijać się w tym  samym duchu.

Je s t jasnem , że obowiązek kolportażu spada na orga­
nizacje i je j członków.

Uwagi o Sposobie 
Koiportażu

1. N ajskuteczniejszą form ą inform owania je s t osobi­
ste doręczanie m aterjałów  propagandowych, t. zn. z li­
stem  osobistym, k tóry  zawsze powoduje większe zain­
teresow anie n iż ' form ularz.

2. Każdy z członków organizacji powinien zrobić spis 
osobistych znajom ych Amerykanów. Mogą to być sąsie- 
dzi, koledzy, przyjaciele, przełożeni, najbliżsi tow arzy­
sze pracy zawodowej, wreszcie nauczyciele. W ten  spo­
sób każdy zda sobie sprawę, jak  daleko sięga zakres 
jego znajomości.

Aby uniknąć pow tarzania się, — członkowie powinni 
na specjalnem  posiedzeniu skontrolow ać listę nazwisk. 
Kop je  ich pozostawić u sekretarza Oddziału i uzupełnić 
w przyszłości.

W ysyłka Masowa
Zarządy Oddziałów i Okręgów powinny spisać nazwi­

ska z pośród wybitniejszych osobistości społeczeństwa 
am erykańskiego. Listę tak ą  należy sporządzić w dwóch 
kopjach: oryginał zatrzym uje miejscowy zarząd, a kopja 
(gdy już je st skompletowana) ma być przesłana Zarzą­
dowi Głównemu.

W JA K I SPOSÓB NALEŻY SKOMPLETOWAĆ 
SPIS NAZW ISK?

1. Duhownych wszystkich wyznań. N ajlepiej takowe 
przepisać z “ Church D irectory” .

2. Profesorów  uniw ersytetów  i colleges lub conajm niej 
dziekanów wydziałów. Z wydziałów historji, geografji, 
i nauk społecznych należy spisać nazwiska wszystkich 
profesorów. Nazwiska i adresy można otrzym ać z “Uni-

ersity  D irectory” .
3. Superintendentów  wszystkich szkół i szkółek. Adre­

sy można otrzym ać w “Board of Education” .
4. Wysokich urzędników stanowych włącznie z sena­

toram i i posłam i do legislatur stanowych. Adresy moż­
na otrzym ać od S ekretarza Stanu.

5. Urzędników miejskich, sędziów i t. p.
6. Mistrzów lóż masońskich —  adresy można przepi­

sać z “ Mason’s D irectory” .
7. Adwokatów, lekarzy, dentystów  i innych profesjo­

nalistów. Adresy najlepiej przepisać z telefonicznej 
książki z działu ogłoszeniowego, lub otrzym ać z biura 
adresowego.

8. Zaofiarować dyrekcji bibljoteki publicznej stosow­
ną ilość egzemplarzy.
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Ekspedycja
Celem uzyskania niższej ceny przy  przesyłce, należy 

iść do urzędu pocztowego z daną broszurką i uzyskać 
t. zw. “perm it.” Aby uzyskać najniższą cenę należy 
list, k tó ry  się przesyła z broszurą, wkleić na drugiej 
stronicy  broszury, aby tw orzył część broszury. W tym  
celu list nie powinien przekraczać form atu  broszury.

P raca Centralnego Zarządu polegać będzie (prócz 
troski o wydawnictwa) na dostarczeniu m aterjałów  w ję ­
zyku anielskim, na okazywaniu pomocy i sprawdzaniu 
pracy kolportażowej oddziałów i okręgów (ogłoszania 
wyników w Biuletynie) oraz w kolportażu w stanach, 
w których Kom itet Narodowy nie posiada dotychczas 
placówek, jak  również wśród Centralnych władz w W a­
shingtonie, z Kongresem i Senatem  włącznie.

Ciekawsze głosy, jak ie napłyną od osób, k tóre otrzy­
m ały broszurę, będą ogłaszane w Biuletynie i podawane 
w prasie.

Jasnem  jest, że Zarząd Główny nię może dostarczać 
bezpłatnie wydawnictw oddziałom i okręgom. Na po­
krycie kosztów zarządy okręgów i oddziałów powinny 
przeprowadzić specjalne zbiórki, zw racając się do człon­
ków i sympatyków, jak  i do Polakw, którzy  mogliby 
jednorazowo przeznaczyć na ten  cel większą sumę, to  
jest nabyć większą ilość broszur, przekazując je  do dys­
pozycji Zarządów do rozkolportowania.

Dłuższą dyskusję nad sprawozdaniem komisji in fo r­
m acji przerwano o godz. odraczając sesję do godz. 2-ej 
popołudniu.

Piąta Sesja Popołudniowa

Popołudniową sesję niedzielną rozpoczęto o godz. 2:45 
pod przewodnictwem del. W. Cytackiego, k tóry  zarządza 
natychm iastowe przystąpienie do sprawozdania komisji 
statu tow ej, powołując przewodniczącego je j, del. I. Mo­
rawskiego do odczytania sprawozdania.

Sprawozdanie Komisji 
Konstytucji

Komisja s ta tu tu  stanęła przed następującem  zadaniem :
1. Uzgodnienia tymczasowej konsty tucji, uchwalonej 

przez Zjazd O rganizacyjny w czerwcu, 1942 r., i wy­
drukowanej w form ie książeczki członkowskiej z duchem 
i lite rą  czarteru, na podstawie którego organizacja na­
sza zainkorporowana została na prawach stanu New York 
w dniu 2-go lutego, 1943 r.

2. Nadania sensu i form y praw nej nowej konstytucji, 
względnie statutow i. S ta tu t winien składać się z dwóch 
części:

a) pierwszej, obejm ującej nazwę, cele i zadania oraz 
siedzibę organizacji;

b) drugiej, streszczającej całą s tru k tu rę  organizacyj­
ną, oraz foimię i m etody postępowania organizacyjnego 
w porządku chronologicznym posiedzeń, konferencji i

zjazdów, zarówno oddziałów miejscowych, jak  i okrę­
gów, jak  i Zarządu Głównego.

Kom isja proponuje w zakresie części pierwszej, co 
n astępu je:

Skreślenie całkowite całego pierwszego, drugiego i 
trzeciego rozdziału K onstytucji Tymczasowej od strony  
3-ej aż po stronę 8-mą, t. j. do oddziału 4, na stronie 
9-ej, oraz wstawienie na to  miejsce następujących a r­
tykułów :

A r t y k u ł  I - s z y

P arag raf 1. Nazwa organizacji: “Kom itet Narodowy 
Amerykanów Pochodzenia Polskiego, po angielsku N a­
tional Com mittee of Am ericans of Polish Descent, Inc.

P arag ra f 2. Siedziba organizacji: m iasto New York.
A r t y k u ł  I I

Pod tym  nagłówkiem kom isja proponuje zamieszczenie 
całego wyciągu z czarteru  pod ty tu łem  “ Cele i Zadania” 
z 10 paragrafam i w te jże  kolejności, jak  i w czarterze.

A r t y k u ł  I I I

Pod tym  nagłówkiem kom isja proponuje w myśl wy­
rażonej na w stępie niniejszego spraw ozdania tezy sze­
regu paragrafów  określających pod nagłówkiem “ O rga­
n izacja” całą s tru k tu rę  organizacyjną. W tym  celu ko­
m isja proponuje całkowite przedrukow anie czyli upo­
rządkowanie, względnie skreślenie, względnie uzupełnie­
nie rozdziału 4-go K onstytucji Tymczasowej od strony 
9-ej poczynając aż do rozdziału 5-go na stronie 12-ej.

Konieczność tych zm ian je s t oczywista ze względu na 
wymogi praw ne jak  i doświadczenie nabyte w ciągu 
roku istnienia organizacji. Kom isja stw ierdza następu­
jące usterki i brak i:

1. Niewłaściwą kolejność artykułów  i paragrafów .
2. Poważne luki, a mianowicie:
a) brak  określenia minimum członków niezbędnego 

dla stw orzenia oddziału i tu  kom isja zaleca okreś­
lenie tego minimum cyfrą  15.

b) b rak  ścisłego wyliczenia urzędników oddziałów, 
ich praw  i prerogatyw , jak  i obowiązków.

c) brak  określenia praw nego quorum  potrzebnego dla 
ważności uchwał.

d) b rak  określenia ilości posiedzeń oddziałów w roku 
i tu  kom isja zaleca określenie tego minimum cy­
f rą  12.

e) b rak  ordynacji wyborczej, t. j. ustalenia liczby 
delegatów  z oddziałów na zjazdy walne i nadzwy­
czajne. Tu kom isja zaleca przyjęcie zasady, że 
każdy oddział bez względu na ilość członków ma 
prawo do jednego delegata na zjazd w alny lub 
nadzwyczajny, a od każdych 25 członków ponad 
pierwsze 25 dodatkowo po jednym  delegacie, z 
tern że żadne ułam ki cyfry 25 nie mogą być 
uwzględnione.

Komisja stw ierdziła dalej w omawianym rozdziale 
K onstytucji Tymczasowej następujące niedokładności:

1. brak  określenia sposobów i metod organizowania 
Okręgów

2. B rak określenia obowiązków i prerogatyw  urzęd­
ników Okręgów, wyliczenie ich liczby minim alnej, oraz 
kategorji.
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3. Brak określenia w ym aganej ilości zebrań Okrę­
gów w roku.

4. Brak określenia sposobów i metod wyborów dele­
gatów  oddziałów do Okręgów.

5. Brak określenia ilości delegatów  z Okręgu na Zjazd 
W alny i tu  kom isja zaleca określenie te j  liczby cy frą  2.

6. Brak wyraźnego określenia kw alifikacji członków 
oddziałów, członków w spierających i członków honoro­
wych.

Komisja poleca dalej wstawienie do artykułu  III  pod 
nagłówkiem “ O rganizacja” w porządku wymienionym 
poniżej następujące uzupełnienia:

R o c z n y  Z j a z d  W a l n y

Roczny zjazd walny delegatów w ybiera:
1. Zarząd Główny, składający się z 25 osób, tw orzą­

cych dyrekcję, a w brzm ieniu angielskiem “board of di­
rec to rs’” , w te j liczbie: prezesa, trzech wiceprezesów, 
skarbnika, sekretarza, oraz 7 dyrektorów , pozostawia­
jąc  Zarządowi Głównemu prawo kooptacji w m iarę po­
trzeby pozostałych 12 członków Dyrekcji do następnego 
rocznego Zjazdu W alnego delegatów.

2. Komisję Rewizyjną, po angielsku “ A uditing Com­
m ittee” z trzech osób.

3. P rezydjum  Zjazdu w osobach: przewodniczącego, 
trzech wiceprzewodniczących, z tern, że conajm.niej jed ­
na osoba z tego składu w inna być kobietą; sekretarza, 
jego zastępcę i m arszałka.

Przewodniczący rocznego Zjazdu Walnego m ianuje 
kom isje: propagandową (in fo rm acy jną), budżetową, sta ­
tutow ą, nom inacyjną, wniosków i rezolucji, oraz wszel­
kie tak ie inne kom isje, k tóre okażą się potrzebne na 
zjeździe.

Zjazd W alny zwołuje Prezes organizacji w porozumie­
niu z plenum Zarządu Głównego, t. j. D yrekcją, jak  i 
prezesam i Okręgów.

Kom isja proponuje dalej wstawienie do artykułu  III 
pod nagłówkiem “ O rganizacja” następujących uzupeł­
nień :

1. P r e z e s  kieru je pracam i Zarządu Głównego, rep re­
zentuje Kom itet Narodowy nazew nątrz, m ianuje przed 
rocznym Zjazdem W alnym  komisję przedsejm ową i ko­
misję m andatow ą; w wypadku braku odnośnych uchwał 
rocznego Zjazdu W alnego podejm uje inicjatyw ę w imie­
niu organizacji; je s t odpowiedzialny za wykonanie 
uchwał rocznego Zjazdu W alnego; je s t odpowiedzialny 
za przestrzeganie celów i zadań organizacji, wyrażonych 
w czarterze, a stanowiących część składową niniejszego 
s ta tu tu ; przewodniczy na zjazdach tak  Zarządu Ści­
słego, jak  i zjazdach plenarnych D yrekcji; podpisuje 
odezwy i pism a w ważniejszych sprawach w imieniu or­
ganizacji.

2. W i c e p r e z e s i :  pierwszy, drugi i trzeci w porządku 
wyborów zajm ują funkcje  zastępców pod nieobecność 
prezesa, względnie w ykonują specjalne zlecenia prezesa.

■3. S k a r b n i k  je s t odpowiedzialny za fundusze organi­
zacji przed Zjazdem W alnym i wobec prawa.

4. S e k r e t a r z  prowadzi protokóły z posiedzeń Zarządu 
Ścisłego i zjazdów plenarnych Dyrekcji, zdaje sprawo­

zdania z p rac własnych jak  i Zarządu Głównego, pro­
wadzi księgowość i całą wogóle rachunkowość organi­
zacji, karto tekę i wszelką inną ew idencję członków od­
działów i okręgów; je s t odpowiedzialny za koresponden­
cję i za sprawność funkcjonow ania Centrali.

5. Pozostali członkowie Dyrekcji, t. j. dyrektorzy, re ­
p rezen tu ją  w Zarządzie Głównym swoje tereny  i odpo­
wiedzialni są za sprawność organizacyjną i rozwój Ko­
m itetu Narodowego, oraz wykonywanie uchwał rocznego 
Zjazdu W alnego, każdy w przydzielonym sobie terenie.

Kom isja dalej zaleca wstawienie do artykułu  III na­
stępującego p arag ra fu : “W ybrany przez roczny Zjazd 
W alny Zarząd Główny, jak  i kooptowani przez niego 
członkowie dyrekcji pobierają wszelkie uchwały więk­
szością głosów.”

A r t y k u ł  I V

Na m iejsce rozdziału 5 na stronie 12 K onstytucji 
Tymczasowej pod tym  samym nagłówkiem, a mianowicie 
“ Przepisy Przejściow e,” kom isja proponuje wstawienie 
ze względu na potrzebę czasu i fachowe opracowanie 
następującej treści dwóch paragrafów :

P arag ra f 1. Pierwszy roczny W alny Zjazd delegatów 
K om itetu Narodowego Amerykanów Pochodzenia Pol­
skiego 3 i 4 lipca, 1943 r., upoważnia Zarząd Główny 
do zredagowania ostatecznego proponowanych przez ko­
misję konsty tucji zmian i uzupełnień A rtykułu III Kon­
sty tuc ji Tymczasowej p. t. “ O rganizacja” i do wydruko­
wania ich w raz z resztą  s ta tu tu  w dwóch językach, an­
gielskim i polskim, w jednej książeczce, k tóra ma służyć 
za książeczkę członkowską.

P arag ra f 2. Tenże roczny Zjazd W alny uznaje zgóry 
tę  konsty tucję z p rzyjętem i przez siebie zmianami jak 
i w ostatecznem  zredagowaniu części technicznej za 
obowiązującą K om itet Narodowy Amerykanów Pocho­
dzenia Polskiego na rok 1943-44 do następnego, t. j. 
Drugiego Zjazdu W alnego delegatów.

Po krótkiej dyskusji i w yjaśnieniach re fe ra n ta  zale­
cenia kom isji i całe je j sprawozdanie przyjęto  bez po­
praw ek w  brzm ieniu odczytanem.

Sprawozdanie Komisji 
Budżetowej

Przewodniczący powołuje re fe ren ta  kom isji budżeto­
wej del. Józefa Piecha z Chicago, k tó ry  odczytuje na­
stępujące krótkie spraw ozdanie:

W zastępstw ie nieobecnego przewodniczącego Komisji 
Budżetowej Skarbnika Franciszka Januszewskiego, prze­
wodniczył posiedzeniu W iceprezes Józef Piech.

Przewodniczący przedstaw ił następujący  p ro jek t p re­
lim inarza budżetowego na rok 1943-44:

Komorne za biuro C entrali ........................ $ 1,000 rocznie
S ekretarka i typistka ...............................  3,200 ”
Telefony, telegram y, poczta i inne

biurowe w ydatki ...................................  2,000 ”
Dział prasow y przy biurze ...................... , 3,500 ”
M aterja ły    1,000 ”
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Podróże organizacyjne ...........................  2,000
Biuletyny .......................................................  3,000
Odczyty ...........................................................  3,000
Biuro w W ashingtonie ...........................  7,500
O rganizator .................................................>' 3,5001
Reklama .........................................................  10,000
Podpisy pod apel do K ongresu ...............  2,000

RAZEM1 $41,700

Prelim inarz ten  przyjęto jednogłośnie.

Nad sposobami i środkami pozyskania funduszów 
niezbędnych dla wykonania proponowanego przez Zarząd 
budżetu wywiązała się dłuższa dyskusja, w k tó rej prze­
prowadzono następujące wnioski z tern, że stanow ią one 
zalecenia Komisji Budżetowej dla zatw ierdzenia Wyso­
kiej Izby.

1. W ydanie czterech rodzajów  dyplomów dla człon­
ków i sympatyków którzy złożyli $10, $25, $50 lub 
$ 100.

2. Każdy oddział zobowiązuje się moralnie do wy­
słania Zarządowi Głównemu minimum $10 od każdego 
członka na rok, przyczem pozostawia się Oddziałom 
wolną rękę co do sposobów zebrania te j sumy.

3. Poleca się Oddziałom i Okręgom odsyłanie wszyst­
kich zebranych funduszów przez naszą organizację, po 
pokryciu niezbędnych wydatków adm inistracyjnych tak  
Oddziałów, jak  i Okręgów —  tylko i wyłącznie do Za­
rządu Głównego dla wykonywania zadań poleconych 
przez Zjazd.

Del. Dr. E. Nowicki staw ia wniosek o przyjęcie sp ra­
wozdania kom isji i budżetu n a  rok 1943-44 wedle przed- 
łożeń komisji. Po dłuższej dyskusji wniosek dr. Nowic­
kiego przechodzi.

Referat de!. Dodatko
Po przyjęciu sprawozdań wszystkich komisyj, w yjąw ­

szy nom inacyjnej, przewodniczący W. ’Cytacki powołał 
del. J- Dodatko z D etro it do odczytania re fe ra tu  na 
tem at sytuacji politycznej wyłonionej w następstw ie ze­
rw ania stosunków dyplomatycznych z Polską przez Ro­
sję Sowiecką, oraz w zm aającej się propagandy kom uni­
stycznej o wybitnie przeciw-polskiem nastawieniu. (Re­
fe ra t ten  zamieszczony je s t na stronie 11 niniejszego 
B iuletynu).

Odsłonięcie Mapy Polski
Po referacie del. Dodatki nastąpiło odsłonięcie dużej 

mapy Polski wykonanej przecyzyjnie przez del. K upfer- 
wassera z Chicago, 111., którego przewodniczący powołał 
do wygłoszenia krótkiego przemówienia celem w yjaś­
nienia powodów opracowania przez niego te j mapy, jak  
również procedury w bijania gwoździ przez każdego, k tó­
ry  na cele obrony praw  Polski pod egidą K om itetu N a­
rodowego składa dobrowolną ofiarę.

Po krótkiem  lecz wymownem przemówieniu del. L. A. 
Kupferw asser przystąpił do wywoływania obecnych na

sali delegatów, zastępców i gości, zaczynając od Prezesa 
organizacji, del. M. F. W ęgrzynka.

W ciągu w bijania gwoździ w mapę Polski przez niżej 
wymienione osoby, zdeklarowano względnie złożono w 
gotówce następujące ofiary:

Lista Ofiarodawców
M. F. W ęrzynek, F o rest Hills, N. Y., $500.; Fr. Jan u ­

szewski, D etroit, Mich., $500.; Józef Piech, Chicago, 
111., $200.; P au l P. F lak, Springfield, Mass., $100.; S te­
fan  Łodzieski, Lakewood, Ohio, $500.; Jan in a  Godlew­
ska, New York, N. Y., $100.; W alter Cytacki, D etroit, 
Mich., $100.; John A. Kosiński, Am sterdam , N. Y., $200-; 
Z ofja Schoen, Buffalo, N. Y., $25.; Bolesław Urbanow­
ski, Philadelphia, Pa., $15.; Eugene Jaw orek, New Bed­
ford, Mass., $50-; Dr. Edw ard Nowicki, Gary, Ind., $50.; 
Ja n  Reski, New York, N. Y., $25.; I. Morawski, New 
York, N. Y., $25.; Leon Kozłowski, Leonia, N. J., $200.; 
Ludwik Kruszewski, New York, N. Y., $25.; Stanisław  
W ojtasiewicz, Chicopee, Mass., $25.; L. A. K upferw asser, 
Chicago, 111., $10.; H. Kogut, D etroit, Mich., $25.; Od­
dział nr. 12, New York, N. Y., $100; A rtu r  F. Recław, 
D etroit, Mich., $10.; F elicja Dodatko, D etroit, Mich., 
$25.; Jań  Kaśko, Springfield, Mass., $50.; J. I. Ostrow­
ski, Springfield, Mass., $15-; B. Rosalak, New York, 
N. Y., $50.; M. A. Rekucki, Schenectady, N. Y., $5.; 
Józef S. Grabowski, Schenectady, N. Y., $10.; Józef 
Pisarczyk, A m sterdam , N. Y., $10.; M arcin Żukowski, 
D etroit, Mich., $100.; W ładysław  Tuchewicz, D etroit, 
Mich., $25.; Stanisław  Gawkowski, New York, N. Y., 
$10.; Kazimierz Bazanowski, New York, N. Y., $10.; 
Sylw ester Sznura, D etroit, Mich., $10.; Felic ja  Niciszew- 
ska, D etroit, Mich., $5.; A ngelina Sandecka, D etroit, 
Mich., $15.; F ran k  Latawiec, E. Paterson, N. J., $5.; 
W acław Gawrysiak, Philadelphia, Pa., $10.; P io tr  Dwor- 
nicki, D etroit, Mich., $25.; W. Felcyn, D etroit, Mich., 
$50.; R. Dźwigalska, D etroit, Mich., $10.; A ntoni M ar­
ciniak, Eastham pton, Mass., $10.; W itolk Skubikowski, 
Chicago, 111., $5.; Stanisław  A. Trojanowski, D etroit, 
Mich., $15.; A leksandra Szczepanik, D etroit, Mich., $5.; 
Jan  W ąchocki, D etroit, Mich., $10.; Józef Malski, D et­
ro it, Mich., $25.; Tadeusz Bruśnicki, Sprinfield, Mass., 
$25.; Ignacy Iwanicki, Chicopee Falls, Mass., $5.; An­
ton i Sadowski, Passaic, N. J., $5.; ks. Rudolf Ząbek, 
New York, N. Y., $25.; F ranciszek Łukomski, Passaic, 
N. J., $25.; J. Górzański, New York, N. Y., $5.; A. S. 
Kwiatkowski, New York, N. Y., $5.; Jan  Wolwowicz, 
Jersey  City, N. J., $10.; Kazimierz Karczewski, Jersey  
City, N. J., $20.; M. S. Guściora, Passaic, N. J., $5.; 
Stanisław  Kulpa, A m sterdam , N. Y., $10-; Bronisława 
W ildera, D etroit, Mich., $10.; Adam Stepan, Schenecta­
dy, N. Y., $10.; M arja Stepan, Schenectady, N. Y., $5.; 
Zuzanna Siepak, D etroit, Mich., $10.; Zofja Budzeń, 
$20.; Oddział nr. 1, D etroit, Mich., $160.; S tanisław  
Śm ietana, New Bedford, Mass., $15.; Lucjan No­
wiński, Bayonne, N. J ., $100.; W ładysław  Kozicki,
C hester, Pa., $100.; Ju ljan  Gburczyk, Union City, N. J., 
$10.; Stanisław  Malinowski, Bayonne, N. J., $25.; Od­
dział nr. 21, Schenectady, N. Y., $25.; Oddział nr. 42, 
H arrison, N. J., $10.; Józef M archewka, H arrison, N. J.,
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$10.; Okręg III , Schenectady, N. Y., $25.; Stanisław  
Ogrodnik, Passaic, N. J., $5.; A. Sobczyk, Passaic, N. J., 
$5; Paw eł Rakowski, Passaic, N. J., $5.; Józef Koza­
kiewicz, New B ritain , Conn., $5.; Oddział n r. 3, New 
York, N. Y., $15.; Jan  Kasprowicz, Passaic, N. J., $20.; 
M ichał K ustra, Passaic, N. J ., $5.; S. P . U rbaniak, 
T renton, N. J., $10.; A ndrzej Kwińciński, Philadelphia, 
Pa. $10; Konst. Derowski, Camden, N. J., $10; E lżbieta 
Skowronkowa, New York, N. Y., $25.; W anda Lipowska, 
Je rsey  City, N. J-, $5.; F ranciszek A. Rogowski, H art­
ford, Conn., $7.; W. Fabierkiewicz, Philadelphia, Pa., 
$10.; A lina Rabcewicz, New York, N. Y., $5.; M ateusz 
Lipa, Baltim ore, Md., $10.; Oddział nr. 4, Ham tram ek, 
Mich., $200.; Oddział nr. 13, Chicago, 111., $100.; Liga 
Morska, Oddział w New Yorku, $25.; W incent Zieliński, 
$5.; F ranciszka Zielińska, $5.; F ran k  J. M adej, Je rsey  
City, N- J., $5.; Oddział nr. 15, D etroit, Mich., $100.; 
A. Rysiecki, Bayonne, N. J. $10; Oddział nr. 2. D etroit, 
Mich., $50; Oddz. No. 16, Gary, Ind., $200. (w tem  W. 
Kobylański $50; Józef K orzeniewski $25, Bolesław Siel­
ski, $20., F ranciszek Kuk, $15., Dr. Edw ard Nowicki, 
$15., Oddział nr. 16, $ 7 5 .); Oddział nr. 19, Chicopee 
Falls, Mass., $20.; Oddział nr. 22, D etroit, Mich., $50.; 
Oddział nr. 17, D etroit, Mich., $100.; M ajor Zygm unt 
Tebinka, New York, N. Y., $50-; F ran k  Zapolski, Cam­
bridge, Mass., $10.,

Przed zakończeniem uroczystości w bijania gwoździ pa­
miątkowych przemówił jeden z ofiarodawców, były po­
seł na Sejm R. P. z Ziemi Pom orskiej, M ajor Zygm unt 
Tebinka, k tó ry  je s t wydawcą historycznego atlasu  pol­
skiego. Mówca ofiarow ał pew ną część wpływów ze sprze­
daży tego atlasu  przez K om itet Narodowy n a  rzecz n a ­
szej organizacji.

Sprawozdanie Komisji 
Nominacyjnej

O rganizacja nasza je s t obecnie w  tem  stadjum , że 
wiemy dokładnie jak i m a być zakres naszych specyficz­
nych prac w roku następnym . O ile w  początkach gros 
naszej energ ji szło na oddziaływanie w ew nątrz wśród 
sam ej Polonji, o ty le , w  m iarę rozw oju organizacji, 
realizujem y w  coraz to wyższym stopniu nasze właściwe 
zadanie, t. j. oddziaływanie n a  społeczeństwo am ery­
kańskie.

Rok następny je s t rokiem  wyborów. Rozumie się samo 
przez się, że jednym  z zadań organizacji będzie wyko­
rzystan ie do m aksymum naszej siły wyborczej dla za­
awansowania celów organizacji. D latego organizacja 
nasza musi mieć jak  najszerszy zasięg geograficzny i jak  
najw iększą rep rezen tację  osób w yrobionych politycznie 
w Dyrekcji.

Kom isja S tatu tow a otrzym ała sugestję  co do zmian 
w sta tucie w spraw ie powiększenia składu Dyrekcji do 
25 osób, tak , aby organizacja była odpowiednio rep re­
zentow ana w tych wszystkich S tanach, w których Po- 
lon ja m a pewne stanowisko i  siłę wyborczą.

Ponieważ w niektórych Stanach dotychczas nie zdo­
łaliśm y uruchom ić odpowiedniej ilości oddziałów, Ko­
m isja stoi na stanow isku, że nie należy w te j chwili wy­
bierać dyrektorów  z tych miejscowości, a raczej koopto­
wać ich w m iarę jak  organizacja w tych terenach po­
stępu je  naprzód i naw iązuje kontak ty  z ludźmi na te  
stanow iska odpowiedniemi. Dlatego proponuję, aby wy­
brano na zjeździe tylko 13 D yrektorów  i członków Za­
rządu, a 12 D yrektorów  kooptować w ciągu roku.

PR EZES: M aksym iljan F. W ęgrzynek, New York, N. Y. 
W IC EPR EZES: Franciszek Januszewski, D etroit, Mich. 
W IC EPR EZES: Józef Piech, Chicago, 111. 
W IC EPR EZES: Paw eł P. F lak, Springfield, Mass. 
SKARBNIK: S tefan  Łodzieski, Cleveland, Ohio 
-SEKRETARZ: Jan ina  Godlewska, New York, N. Y. 
DYREKTOR: W. Cytacki, D etroit, Mich.
DYREKTOR: Jan  A. Kosiński, Am sterdam , N. Y. 
DYREKTOR: Z ofja Schoen, Buffalo, N. Y.
DYREKTOR: Bolesław Urbanowski, Philadelphia, Pa. 
DYREKTOR: Eugenjusz Jaworek, New Bedford, Mass. 
DYREKTOR: Dr. Edw ard Nowicki, Gary, Ind. 
DYREKTOR: Sędzia J. Saturniewicz, Je rsey  City, N. J .

KOM ISJA REW IZY JN A : Leon Kozłowski, Je rsey  City, 
N. J .;  Ludwik Kruszewski, New York, N. Y .; S. 
F. U rbaniak, T renton, N. J .;  Kaz. Kołodziejczyk, 
Bayonne, N. J . ;  L ucjan  Nowiński, Bayonne, N. J.

Izba p rzy ję ła  spraw ozdanie Komisji N om inacyjnej, po- 
czem nastąp iły  wybory, w wyniku których wszystkie 
kandydatu ry  przedstaw ione przez komisję nom inacyjną, 
przeszły jednogłośnie.

Zakończenie Zjazdu

Po ukończeniu wyborów przewodniczący W. Cytacki 
złożył wszystkim delegatom  i gościom podziękowanie za 
udział w obradach i pracę w kom isjach, w yrażając nad­
to w imieniu P rezydjum  Zjazdu podziękowanie imienne 
dotychczasowem u sekretarzow i Zarządu Głównego i or­
ganizatorow i. N a wniosek del. M. A. Rekuckiego Izba 
w yraziła przez pow stanie podziękowanie Kom itetowi 
przedzjazdow em u i kom isji m andatów.

Przewodniczący powołał następnie cały nowo obrany 
Zarząd w pełnym  składzie dla przedstaw ienia się Izbie. 
Po przybyciu pełnego Zarządu z D yrekcją i kom isją re ­
w izyjną za stó ł prezydjalny przemówił krótko prezes 
M. F. W ęgrzynek, k tóry  podkreślił że w całorocznych 
pracach poza członkami organizacji i je j zarządu pomoc­
ni byli niemało b. m inister Ignacy M atuszewski b. mi­
n ister H enryk F loyar-R ajchm an, b. m inister W acław 
Jędrżejew icz, oraz pp. Rudolf Rathaus i A ntoni Tarnow ­
ski, których powołał do stołu prezydjalnego.

Po prezesie przem awiał krótko pierwszy wiceprezes 
F ranciszek Januszewski.

Zjazd zakończono odśpiewaniem “Roty.”



PEŁNA LISTA DELEGATÓW I ZASTĘPCÓW

1. Zarząd, M. F . W ęgrzynek, New York, N. Y. 2. Za­
rząd, Franciszek Januszewski, D etroit, Mich. 3. Zarząd, 
Paw eł P. F lak, Springfield, Mass. 4. Zarząd, Józef Piech, 
'Chicago, 111. 5. Zarząd, Ignacy Morawski, New York, 
N. Y. 6. Zarząd, W alte r Cytacki, D etroit, Mich. 7. Za­
rząd, S tefan  Łodzieski, Lakewood, Ohio. 8. Zarząd, Jan  
A. Kosiński, A m sterdam , N. Y. 9. Zarząd, Dr. Edw ard 
Nowicki, Gary, Ind. 10. Zarząd, Leon Kozłowski, Leonia, 
N. J . 11. Zarząd, Mrs. Z ofja  Schoen, B uffalo, N. Y. 
12. Zarząd, Ludwik Kruszewski, New York, N. Y., 13. 
Zarząd, Bolesław Urbanowski, Philadelphia, Pa. 14. 
Okręg I, H enryk K ogut, D etro it, Mich., 15. Okręg I, 
A rtu r  Recław, D etroit, Mich. 16. Okręg I, F elic ja  Do- 
datko D etroit, Mich. 17. Okręg II, Jan  Kaśko, Spring­
field , Mass. 18. Okręg II, Józef Ostrowski, Springfield, 
Mass. 19. Okręg III , M. A. Rekueki, Schenectady, N. Y.
20. Okręg III, Józef S. Grabowski, Schenectady, N. Y.
21. Okręg III, Józef Pisarczyk, A m sterdam , N. Y. 22. 
Oddział n r. 1, M arcin Żukowski, D etroit, Mich. 23. Od­
dział nr. 1, F elic ja  Niciszewska, D etroit, Mich. 24. Od­
dział nr. 2, W ładysław  Tuchewiez, D etroit, Mich. 25. 
Oddział nr. 2, P io tr  Dwornicki, D etro it, Mich. 26. Od­
dział nr. 3, S tanisław  Gawkowski, New York, N. Y. 
27. Oddział nr. 3, Kazim ierz Bazanowski, New York, 
N. Y. 28. Oddział nr. 4, S. Sznura, H am tram ck, Mich. 
29. Oddział nr. 4, Ja n  Dodatko, D etroit, Mich. 30. Od­
dział nr. 5, F ranciszek Lataw iec, Passaic, N. J. 31. Od­
dział nr. 8, W acław Gawrysiak, Philadelphia, Pa. 32. 
Oddział nr. 9, Jan  Wolwowicz, Je rsey  City, N. J. 33. Od­
dział nr. 9, Kazimierz Karczewski, Je rsey  City, N. J. 
34. Oddział nr. 11, A ntoni M arciniak, Eastham pton, 
Mass. 35. Oddział n r. 12, Ja n  Reski, New York, N. Y. 
36. Oddział n r. 13, W. Skubikowski, Chicago, 111., 37. 
Oddział nr. 13, B. R. Mróz, Chicago, 111. 38. Oddział 
nr. 13, L. A. K upferw asser, Chicago, 111. 39. Oddział 
n r  14, S tanisław  Trojanow ski, D etroit, Mich. (Ham ­
tram ck). 40. Oddział n r. 14, W alenty Felcyn, D etroit, 
Mich. (H am tram ck). 41. Oddział nr. 15, Józef Malski, 
D etroit, Mich. 42. Oddział nr. 17, Ja n  W ąchocki, D et­
ro it, Mich. 43. Oddział nr. 17, A leksandra Szczepanik, 
Detroit,^ Mich. 44. Oddział n r. 18, Tadeusz J. Bruśnicki, 
Springfield, Mass. 45. Oddział nr. 19, Ignacy Iwanicki, 
Chicopee Falls, Mass. 46. Oddział nr. 20, S tanisław
Kulpa, Am sterdam , N. Y. 47. Oddział nr. 21, Adam
Stepan, Schenectady, N. Y. 48. Oddział nr. 22, Broni­
sław a W ikiera, D etroit, Mich. 49. Oddział nr. 22, Zu­
zanna Siepak, D etroit, Mich. 50. Oddział nr. 24, Ju ljan  
Gburczyk, Cliffside, N. J . 51. Oddział nr. 25, Aleksy 
Budzeń, Oddział n r. 25 So. Brooklyn, 52. Oddział nr. 26, 
W. Kozicki, Chester, Pa. 53. Oddział nr. 28, Stanisław  
Iwanicki, Lawrence, Mass. 54. Oddział nr. 34, Euge-

njusz Jaw orek, New Bedford, Mass. 55. Oddział n r. 35,
S tanisław  Śm ietana, New Bedford, Mass. 56. Oddział
n r. 38, L ucjan  Nowiński, Bayonne, N. J . 57. Oddział
nr. 39, Teofil W ojtusiak, Yonkers, N. Y. 58. Oddział
nr. 41, A ndrzej Zaklukiewicz, H artfo rd , Conn. 59. Od­
dział nr. 42, M. Boguszewski, H arrison, N. J. 60. Oddział 
nr. 43, Leon Tomaszewski, Brooklyn, N. Y. (Green- 
po in t). 61. Oddział nr. 44, Józef Kozakiewicz, New  
B ritain , Conn. 62. Oddział nr. 45, S. F ranciszek U rba­
niak, T renton, N. J . 63. Oddział nr. 47, F ranciszek Łu- 
komski, P aterson , N. J .

ZASTĘPCY DELEGATÓW  Z PRAW EM  GŁOSU

1. Oddział n r. 1, A niela Sandeoka, D etroit, Mich. 2. 
Oddział nr. 8, A ndrzej Kwinciński, Philadelphia, Pa. 
3. Oddział nr. 10, K onstanty  Derowski, Camden, N. J.

ZASTĘPCY BEZ PRAW A GŁOSU

1. Oddział nr. 3, Ks. R udolf Ząbek, New York, N- 
Y. 2. Oddział Nr. 3, E lżbieta Skowronek, New 
York, N. Y. 3. Oddział nr. 9, W anda Lipowska, Jersey  
City, N. J. 4. Oddział n r. 12, S. A. Kwiatkowski, New 
York, N. Y. 5. Oddział nr. 24, S tefan  Batory, C liff­
side N. J. 6. Oddział nr. 39, P io tr Małowiecki, Yonkers, 
N. Y. 7. Oddział nr. 41, F ranciszek Rogowski, H artfo rd , 
Conn.

Zarządy Oddziałów na Wschodzie

Donoszą do Zarządu Głównego o ukonstytuow aniu się 
zarządów w następujących oddziałach na Wschodzie.

Zorganizowany na północnej stron ie m iasta New Bed­
ford, Mass. Oddział No. 34 w ybrał zarząd w  składzie: 
A ndrzej Podsiadło, p rezes; M ichał F. Such (78 Penni- 
man S t.) sek re tarz  i  Józef Turbak, kasjer.

Oddział No. 35 n a  południowej stron ie m iasta  New 
Bedford, Mass. obrał zarząd w  składzie: St. Śm ietana, 
prezes; Edw ard Pietkiewicz (16 Cleveland St.) sekre­
ta rz ; Józef P ietryka, kasjer.

Oddział No. 38 w  Bayonne, N. J . ob ra ł zarząd w  o- 
sobach: L. Nowińskiego, p rez .; Feliksa Tom czaka (397 
Ave. A) — sekr. i  J . Kopańskiego, kasjera.

Oddział No. 41 w  H artfo rd , Conn., zorganizow any 29 
m aja  obrał zarząd w  składzie: F . Rogowski, prezes; 
W ład. Leżoń (53 C harter Oak Ave.) sek re tarz  i  Ju ljan  
Grodzki, kasjer.



Z O ddziału No. 3. Z O ddziału No. 23 w  Buffalo. N. Y.
Na ostatniem  posiedzeniu miesięcznem Oddziału No. 3 

w Domu Narodowym w New Yorku zapadła po dłuższej 
dyskusji uchw ała w ystąpienia z m iejscowej, Polsko-Ame­
rykańskiej C entrali Towarzystw. Uchwała ta  je s t  wyni­
kiem niedopuszczania Oddziału do urządzania obchodów 
upam iętniających czyn sierpniowy, oraz ważne etapy w 
życiu M arszałka Piłsudskiego, przez tę  Centralę. Już od 
dłuższego czasu stosunki na tern tle  były naprężone, o- 
statnio zaś C entrala zawiadomiła Oddział No. 3 pisem­
nie, że na je j posiedzeniu uchwalono, by je j przedsta­
wiciele nie b ra li oficjalnego udziału w obchodzie sier­
pniowym, k tóry  Oddział No. 3 urządził w niedzielę, 8-go 
sierpnia w Domu Narodowym.

Oddział No. 3, k tó ry  był Oddziałem No. 1 w K.O.N., w 
Złącz. K om itetach im. Piłsudskiego i w Z.O.N., ma za 
sobą w ieloletnią tradyc ję  urządzania tych obchodów, na 
długo przed powstaniem  w New Yorku wspom nianej 
Centrali.

W iec m asow y O ddziału No. 9.
Oddział No. 9 w Jersey  City, N. J. podjął się zorga­

nizowania wielkiego wiecu masowego, k tó ry  odbędzie się 
przypuszczalnie w  połowie października w obszernem 
audytorjum  szkoły Dickinson High School z domniema­
nym udziałem  kilku tysięcy przedstaw icieli miejscowej 
Polonji.

Po przem ówieniu mówcy program owego, k tó ry  streści 
całą sy tuację  w ojenną i polityczną w odniesieniu do 
spraw y polskiej, nastąp i w bijanie pam iątkowych gwoździ 
w  mapę Polski, starann ie opracowaną i w ykonaną przez 
czynnego pracownika K om itetu Narodowego w Chicago, 
p. L. A. K upferw assera.

Na wiec zaproszeni będą wszyscy w ybitni działacze 
z pośród miejscowej Polonji. Zarząd Oddziału p rzy  wy­
datnej pomocy dyrektora organizacji na stan New Je r ­
sey, sędziego J. Satum iew icza, czyni już te raz  daleko- 
idące przygotow ania do tego m anifestacyjnego wiecu w 
Jersey  City. Posiedzenie miesięczne Oddziału No. 9, na 
którem  zadecydowany będzie program  wiecu, odbędzie 
się dnia 26 sierpnia w Domu Narodowym, pnr. 24 Li­
b erty  Avenue.

Akadem ja w rześniow a  
w  Bayonne, N. J.

W niedzielę, dnia 12-go września, r. b. odbędzie się 
w  Domu Polskim w Bayonne, N. J. m anifestacy jna aka­
dem ja ta  będzie mieć charak ter m anifestacji patrjo ty - 
walki narodu polskiego z to ta litarnym i zaborcami.

Organizowana przez oddział miejscowy No. 38 aka­
dem ja ta  będzie m iała charak ter m anifestacji p a trio ty ­
cznej ku czci poległych w te j wojnie żołnierzv i cywi­
lów, jak  również ku czci bezimiennych bohaterów  Polski 
Podziem nej padających stale w codńonTiem zm aeaniu 
się z najeźdźcą na ziemi polskiej. D okładny program  u- 
roczystości, s tarannie opracowany przez Zarzad Oddzia­
łu  No. 38 z prezesem p. L. Nowińskim na czele podany 
będzie w prasie m iejscowej i okolicznej.

P race oddziału No. 23 w B uffalo, N. Y., napotykały  
przez szereg miesięcy na niezwykłe trudności. Dzięki 
atoli niezm ordowanej pracy  dyrektorki Zarządu Głów­
nego, pani Z ofji Schoenowej, doszło wreszcie do zamie­
szczenia w  poczytnem  piśm ie miejscowem “Buffalo News” 
apelu do sum ienia A m eryki w im ieniu m iljona zakład­
ników polskich w  Rosji Sowieckiej. N a pokrycie kosztów 
tego apelu w form ie płatnego ogłoszenia, podpisanego 
przez Oddział No. 23 złożyły się następujące osoby: J. 
Dzimiński z Cheektowaga, N. Y., J. Aszkler z Lackaw an­
na, L. Lipowicz, J. M azurek, L. Kolipiński, F. W ardyń- 
ski, J . Windewicz, J . Chudy, ks. biskup Jasiński, S. K rzy­
siak, W. Sikora, K. Soroń, pp. Smokowscy, K. Zajdel, W. 
Gajewski, B. L innetty , B. Woyski, A. N apieralska, A. Li­
tewski i doktorostwo Janostw o Shoenowie, wszyscy z 
Buffalo.

Na miejsce zm arłego prezesa Ja n a  Błachowicza tym ­
czasowym prezesem  Oddziału No. 23 w ybrano mec. B ru­
nona S. Linettego.

N ow y Zarząd O ddziału No. 27,
N a posiedzeniu odbytem w dniu 1-go lipca, r. b. w y­

brano następujący  zarząd Oddziału No. 27: F ranciszek 
H. Zapolski, prezes; W incenty F. Kamiński, sekretarz 
finansow y i tym czasowy k as je r i Jan  Marek, sekretarz 
protokółowy. W szystk— ie listy  i  korespondencje tyczą­
ce się spraw  Oddziału No. 27 w inne być wysyłane na 
adres: W incenty F. Kamiński, 493 Southam pton S treet, 
South Boston, Mass, 27.

O ddział No. 39, w  Yonkers, N. Y.
Zarząd Oddziału No. 39 w  Yonkers, N. Y. stanow ią: 

S. Rajkowski, prezes, J. Satuła, sek retarz (230 Ash­
bu rto n  Avenue, Yonkers, N. Y.) i P io tr Małowiecki, 
skarbnik.

O ddział No. 43 w  Greenpoint, N. Y.
W  pow stałym  w czerwu r. b. Oddziale No. 43 w dziel­

nicy G reenpoint w Brooklynie zarząd ukonstytuow ał się 
w  następującym  składzie: Leon Tomaszewski, prezes, 
A leksander Śleszyński (98 Oakland S treet, Brooklyn, N. 
Y.) sekretarz i Adam Aromiński, skarbnik.

O ddział No. 44 w  N ew  Britain, Conn.
Skład zarządu Oddziału No. 44 w  New B ritain , Conn., 

je s t następu jący : W ładysław  Zajkowski, prezes, Kazi­
mierz Majewicz, w iceprezes; W incenty J- Kozowich, se­
k re ta rz  protokółow y i finansow y, (91 Silver S treet, New 
B ritain , Conn.) i F ranciszek Kowalczyk, skarbnik.



Oddział No. 47 w  Paterson, N. J.
Dzięki energicznej pracy p. F ranciszka Łukomskiego, 

zasłużonego na polu społecznem członka Oddziału No. 5 
w Passaic, N. J. i przy w ydatnej pomocy p. Józefa  Soji, 
byłego prezesa Oddziału No. 5, pow stał dnia 27-go czer­
wca r. b. Oddział No. 47 w P aterson , N. J . N a zebraniu 
tem , odbytem w W arrenpoint, zapisało się odrazu 30 o- 
sób obojga płci na członków nowego oddziału.

Dnia 25-go lipca odbyło się w Domu Ludowym w P a­
terson  posiedzenie wyborcze, w  w yniku którego do za­
rządu Oddziału No. 47 weszli jak  następu je : Józef Soja, 
prezes, F ranciszek W ieczorkowski, w iceprezes, M. Hai- 
duk, sekretarz finansow y, pan i F ranciszka Lazorek, k a­
sje rka , Józef Świsłocki, sek re tarz  protokółowy, oraz J. 
Miszczak i W ładysław  Chmielowski, opiekunowie kasy. 
Na zebraniu tem  p. F r. Łukomski z Passaicu zdał spra­
wozdanie z przekazanych Zarządowi Głównemu pienię­
dzy. W szystkie spraw y odnosząe się do nowego Oddziału 
należy kierować na adres: M. Haiduk, 1016 E ast 25th 
S treet, Paterson, N. J.

Ś. p. Jan Błachowicz
W drugiej połowie czerwca zm arł nagle na udar ser­

ca pracow ity prezes Oddziału No. 23 w  Bufalo, N. Y., 
ś. p. Jan  Błachowicz.

Cześć Jego pam ięci!

Ś. p. Paweł Stypa-Starzyński
Dnia 6-go sierpnia, r . b. rozsta ł się z tym  światem 

w  Camden, N. J. ś. p. Paw eł S typa-Starzyński, prezes 
Oddziału No. 10, w ieloletni pracownik na niwie niepodle­
głościowej w Ameryce. Zarząd Główny reprezentow a­
ny był na pogrzebie ś. p. S tarzyńskiego we w torek, 10 b. 
m. przez dyrek tora B. Urbanowskiego i p. G. H. Liwacza, 
k tóry  wygłosił przemówienie nad o tw artą  tru m n ą

Cześć pam ięci zasłużonego pracownika.

Zarzqd Okręgu No. III.
W wyniku konferencji m iędzyoddziałowej, odbytej 

6-go czerwca, r. b. w domu Gminy No. 53 ZNP., w  Sche­
nectady, powołany został do życia Okręg No. I II  w  środ­
kowej części stanu New Yorku, obejm ujący Oddziały 
miejscowe No. 20 w  Am sterdam , No. 21 w  Schenectady, 
No. 29 w Troy, No. 30 w Cohoes, No. 31 w  Albany, No. 
32 w W atervliet, No. 33 w H erkim er i No. 37 w  Me- 
chanicsville.

Do zarządu Okręgu No. I II  weszli: mec. Ja n  A. Ko­
siński z Am sterdam , prezes honorowy i doradca praw ­
ny; M. A. Rekucki ze Schenectady, p rezes; ks. W. Gu- 
ziełek, 1-szy wiceprezes; A. Sołowski, z Mechanicsville, 
2-gi wiceprezes; J. W oźniak z Am sterdam , k as je r i Adam 
Stepan (103 De G raff S treet, Schenectady, N. Y.), se- 
k retarz-organizator.

Na zjeździe walnym w New Yorku reprezentow ane by­

ły  zaledwie dwa oddziały z O kręgu No. III, a  mianowi­
cie No. 20 z A m sterdam  i No. 21 ze Schenectady. Za­
rząd  O kręgu rozw inął jednak  po Zjeździe energiczną 
akc ję  organizacyjną, k tó ra  obejm uje również i reo rgan i­
zację nowych oddziałów w jego teren ie. Pełne spra­
wozdanie z Kom isji O rganizacyjnej Okręgu No. I II  za­
mieszczone będzie w  następnym  num erze B iuletynu.

Z BIURA ORGANIZATORA
W szystkie oddziały miejscowe, k tó re  dotąd nie u regu­

lowały zaległości z ty tu łu  wstępnego i opłat miesięcz­
nych zechcą to uczynić na ręce Zarządu Głównego w 
najbliższej przyszłości.

Oddziały, k tó re  dotąd nie zgłosiły składów swych 
zarządów z podaniem  adresów, proszone są o bezzwłocz­
nie nadesłanie tychże Zarządowi Głównemu. W szcze­
gólności proszone są o to  Oddziały No. 7 F lin t, Mich., 
No. 11 Easthamp.ton, Mass., No. 26 Chester, Pa., No. 28 
Lawrence, Mass., No. 36 F all River, Mass., No. 42 H ar­
rison, N. J., No. 45 Trenton, N. J.

W szystkie inne oddziały, k tóre od czasu ostatniego 
w ezwania o podanie składów  swych zarządów w ybrały 
nowe zarządy, proszone są również o nadesłanie tych 
szczegółów w  możliwie rychłym  term inie w  celu upo­
rządkow ania k arto tek i Zarządu Głównego.

W szystkie oddziały, u rządzające zebrania odczytowe 
obchody i akadem je, zechcą podać daty  i m iejsca tych 
zebrań Zarządowi Głównemu celem wyzyskania tych 
wiadomości w prasie oraz zapew nienia sobie prelegen­
tów, względnie mówców.

Przed końcem bieżącego m iesiąca rozesłane będą za­
rządom  Okręgów jak  i oddziałów miejscowych odbite 
n a  powielaczu wzory pogadanek (krótkich odczytów) z 
zaleceniem aby bądź to  n a  posiedzeniach miesięcznych, 
bądź to  na zebraniach specjalnych były odczytane w ce­
lu stałego inform ow ania ogółu członków tak  o sy tuacji 
wojenno-.politycznej, jak  i o najw ażniejszych sprawach 
bieżących tyczących się Polski. Pogadanki te  mogą i po­
winny posłużyć do w yczerpująccych dyskusyj, k tó re  o- 
żywią niewątpliwie życie organizacyjne i w strzym ają 
rozpraszanie się wysiłków n a  n ie jednolitą  akcję indy­
w idualną. Tę osta tn ią można i należy u jąć  w fo rm ę je ­
dnolitej a  przeto celowej pracy, zw iększając tem  samem 
skuteczność przeciw działania w rogiej Polsce propagan­
dzie.

Sym patycy naszej organizacji w  Nashau, N. H., w  Cen­
te r  R utland i W est Rutland, V t., Linden, N. J., E liza­
beth , N. J., Newark, N. J., Irvington, N. J ., W illm ington, 
Del., Baltim ore, Md., Providence, R. L., C entral Falls i 
Paw tucket, R. I., oraz Rockville, Conn., k tórzy  kom uni­
kowali się z niżej podpisanym  w  sprawie zorganizow a­
nia oddziałów m iejscowych w m iejscach ich zam ieszka­
n ia  zechcą się z nim  porozum ieć w najbliższym  czasie ce­
lem ułożenia m arszru ty  jego objazdów.

I. MORAW SKI, O rganizator
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